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Propagujemy równość, sprawiedliwość i wolność 
tow. min. Modzelewskiego na posiedzeniu Komisii Społecznei ONZ Z przemówienia 

pri y rozpatrywaniu projektu deklo~ocji praw człowieka trzeciej wojny, aby nie mogli się 
chlubić, że „demoluatycznymi meto 
darni" znów pogrążyli świat cały w 
odmęt wojny". „Dalej deklaracja 
powinna wyjść z założenia, - że 
prawa polityczne dla swojego urze­
czywistnienia wymagają odpowied­
niej gwarancji społeczno • gospo­
darczej". 

praw człowieka, oświadczając, że 
nosi on znamiona braku dostatecz· 
nego przemyślenia. 

PARYŻ (PAP). Na sobotnim po siedzeniu komisji społecznej ONZ 
zabrał na temat projektu międzyna rodowej deklaracji praw człowieka 
głos, szef, delegacji polskiej - mini ster spraw zagranicznych Zygmunt 
Modzelewski. Przemówienie jego, wyrażające punkt widzenia kraju 
demokracji ludowej, słuchane było z powszechnym zainteresowaniem. 

Min. Modzelewski powiedział m. in.: 

Współczesne ustawodawstwo pol­
skie w pełni realizuje zasadę równo­
uprawnienia, usuwając wszelkie for 
my jakiejkolwiek dysluyminacji. 

RZ.'\D MOJ a<vARANTUJE \VOL 
NOSO OSOBISTĄ, wolność i rów­
noupra\vnienie wyznań religijnych, 
prawo do pracy i wypoczynku, bez. 
płatność nauczania, ochronę życia 
rodzinnego. Ze wszystkich tych u­

prawami na papierze bez materiał. 
nego pokrycia. 

Nie potrzebuję chyba dodawać, że 
prawo nasze występuje jednocześ­
nie z całą surowością przeciwko 
tym wszystkim, którzy przeciwsta­
wiają się czynnie wyżej wymienia. 
nym politycznym i społecznym za­
sadom wolności. I tak, dekret z 13 
czerwca 1946 r. mówi w art. 29: 

LOLETNIEGO WIĘZIENIA POD. 
LEGA TAKŻE TEN, KTO PODŻE­
GA DO AGRESYWNEJ WOJNY. 

Zwracam na to szczególną uwagę, 
ponieważ nie możemy mówić o pra­
wach człm,vieka bez zagwarantowa. 
nia mu prawa pokojowej pracy. 

Dalszym postulatem delegacji poi 
skiej jest możliwie szeroki zakres 
tych praw, które powinny obejmo-

Pierwszą i naczelną zasadą dekla- wać wszystkich bez względu na ich 
racji praw człowieka - oświadczył rasę, kolor, wyznanie, narodowość, 
min. Modzelewski - musi być płeć, język, wykształcenie czy pozy­
stwierdzenie, że są to prawa skiero- cję społeczną. 
wane przeciwko odrodzeniu faszyz_ Z kolei min. Modzelev:ski pr~e­
mu w jakiejkolwiek formie, że nie szedł do przeprowadzema analizy 
będą z nich korzystać zwolennicy I przedstawg>nego projektu deklaracji , , 

W przedłożonym projekcie brak 
jakiegokolwiek potępienia barba­
rzyństwa faszystowskiego, przy rów 
n,oczesnym unikaniu nawet wzmian­
ki o demokracji. 

ROWNIEZ ART. 12 PROJEKTU 
NAZWAŁ MINISTER MODZELEW 
SKI FAKTYCZNYM OFEROWA· 
NIEM AZYLU NOTORYCZNYM 
AWANTURNIKOM FASZYSTOW­
SKIM, A NAWET ZBRODNIA. 
RZOM WOJENNYM, CO ZRESZ­
TĄ JEST ZGODNE Z PRAKTYKĄ 
PEWNYCH PANSTW. 

(dokoi1czenie na str. 3) 

JUTRO STRAJK GORlllKOW FRANCJI prawnień korzysta każdy obywatel „Kto publicznie, nawołuje do was 
Rzeczypospolitej w równej mierze, ni narodowościowych, wyznanio­
bez jakiejkolwiek formy dyskrymi- wych, lub rasowych, albo je po. 
nacji, bez względu na wykształce- chwała _ podlega karze więzienia 
nie, pozycję społeczną, wyznanie do lat 5", a w art. 30: „kto· publicz-
itp. nie lży, wyszydza, lub poniża grupę 

Rząd mobilizuie sliły wojskowe i pol'.cję 
J k Judnaści, albo poszczególne osoby z ~1'.ż ~AP). - W p~niedziałek, i elektrowni zapowiedzie!i refer~~- realizacji pr0gramu uzdrowienia na.-

a • wiadomo, . nasz narodowy powodu przynależności narodowoś- 4 pazdziermka w Jmpa.lmach węgla, dum w sprawie ogloszema. str~Jku rodowego". 
l>hn gospodarczy Jest PODSTAWĄ . . . . na tennie <'alej Francji rozpocznie generalnego, o ile przedstawione ---------------CAŁEGO ŻYCIA GOSPODARCZE- ciowej, w~amoweJ •. lu? rasoweJ- .:.~;r~ni ni tan USA d • ł OO WSPÓŁCZESNEJ POLSKI, ·1 pod.lega. .karze V\ięz1ema. do lat !!.,, się strajk generalny. przez nich ~ a e ros ą u. a1ą zas ępcę 

T k dl t kt W wyniku referendum na ogólną względnione. 
jest on wykonywany z roku na rok eJ sa~e~ ;:;ze ~o iefa en, 1 ° ?'a liczbę 317.596 górników, a 259.204, na Radę Bezpieczeństwa 
z nadwyżką. W ten sposób prawa rusza me Y a .nosc c e esną. cz ,o~e- którzy wzięli udział w glosowaniu - !' A:RYŻ .c~et 'YV. - „D,~ ~a.ulle . . 
obywatela i człowieka znajdują w/ ka z po~_odu ~ego przyn~Jezn?sci na 244.322 wypowiedziało się za straJ- mowi „o kiJach i o kneblu , . OSWiad- PARYŻ (Tel. wł.). Na pomedział 
naszej planowe.i gospodarce swoje rodowo~~ioweJ, lł'yznamoweJ, lub kiem. czyi. deputowany .ko~urustyczny kowym posiedzeniu Rady Bezpie-
potwierdzenie materialne. rasoweJ · W celu zasti·aszenia strajlmJących, Flor~ond Bo~te, mowJą~ 0 konfe- czeństwa, na którym dyskutowana 
Mówię o tym, dlatego, że wiele CHCIAŁBYM PRZY TEJ SPO- rząd mobilizuje siły wojskowe oraz rencJ.l pras?w~J de c;xaulle a. h . d będzie sprawa Berlina, Stany Zje-

praw konstytucyjnych przy gospo- SOBNOSCI PRYPOMNIEC RÓW· pclicję „Nie zna3du3ę w Jego słowac za dn b d t 
darce bezplanowej pozostaje ciągle NIEŻ, .żE w POLSCE KARZE WIE Do Cambrai przybyło kilka kom- nej wzmianki na temat prawa Fran- oczone ę ą rezprezen owane 

--,:--'"'"l:-..--:--~~"""'.'.,,....,.,...~..:.;,,;---""-....... ------·i PaQ.i' .si""'cic w lgcrsJ;-icb. z fr.an- cii do odRzkodowań i bezpieczeń. przez zastępcę stałego delegata do 
cus1dej strefy okupac)·jnej w Niem-

1 
stwa"' - oświadczył deputowany ko- ONZ dr Jessup. 

Polsko•dUft' skt'e f0k0WQ01'0 handlowe czech ł)i-eyhywają do centró~ prze: munist~czny. . . . Warren Austin, który jest sta­
myslu węglowego w Arras I Douai „Narod francuski potrzebuJe obec. tym delegatem USA nie weźmie 

rozpoczynoici się w dniu jutrzejszym w Worszowie =:~i~~~ża:::;~~ÓW na samocho- ~~b~::ieczeństwa, porządku i do- udziału w tym posie~eniu wobec 
Po piątkowym 4-godzinym stra.jku To, C'Lego nam potrzeba, to rząd „nawał~ pracy w Ogolnym Zgro­

ostrzegawczym, pracownicy gazowni jedności demokratycznej, zdolny do madzemu". WARSZAWA (PAP). W dn. 2.10. wej. 
br. przyjechała do Warszawy 13-o- W godzinach przedpołudniowych 
sobowa delegacja duńska w celu za przewodniczący delegacji duńskiej 
warcia nowej UlilOwy handlowej wraz z duńskim posłem w Warsza­
polsko - duńskiej na r. 1949. wie, ministrem pełnomocnym p. Wil Apel angielskiej partii komunisłycznei 

Delegacji duńskiej przewodniczy helmem Eickhoffem, przyjęty został 
p. E. Blechingberg, dyrektor w duń- przez viceministra Grossfelda. 
skim Ministerstwie Spraw Zagra- Rokowania handlowe polsko -
nicznych. duńskie rozpoczną się w poniedzia-

ZSRR • rzecznikiem pokoju i bezpieczeństwa 
Delegację na dworcu powitali łek w dn. 4 października. 

przedst~wiciele Ministerstwa Prze- Przewodniczącym delegacji pol- LANDYN (PAP). Komitet' Wyko-1 wzywa naród an?.ielski, ~że?~ zazą­
mysłu I ~andlu, Narodowego Ban- skiej ·będzie minister pełnomocny nawczy komunistycznej partii dał od dyplomacJ1 bryty~skieJ. pozy­
ku Polskiego, oraz Centrali Węglo- Antoni Roman. Anglii, w specjalnym oświadczeniu, tywnego ustos~nkowama się do 

. wniosku Wyszynskiego, w sprawie .................................................................................................................................................................................................................................................................................................. ~ d k „ b . ' 
, ~re u ~Jl z ro3en. Przed ko1rf erenc1·ą aktywu p1 ne> w Łodzz" ~. Part~a komunistyczna pod~eśla, 

/ 1 • r O I ze wnioski delegacji radzieckiej za-____ N ____ ..;... ____ ..:_,:::_ __ ~:._---------·------ ~pewniają światu pokój i bezpieczeń-• ł • k ł '• • ~ stwo, natomiast rząd angielski łączy 

I e U C W O I S O S n I e n I e I si~ z ~perialistyczną polityką Sta-
now ZJednoczonycb i kosztem obni­

~ żającego się wciąż poziomu życiowe 

brzymie sumy na zbrojenie. 
Nowy plan zbrojeń Wielkiej Bry­

tanii - stwierdza partia komuni­
styczna Anglii - doprowadzi do 
podniesienia podatków i dalszych 
ataków na warunki życia klasy ro­
botniczej. 
Oświadczenie wzywa do zjedno­

czenia się wszystkich żywiołów de­
mokratycznych w Anglii w walce 
przeciw obecnej polityce wewnętr7.­
nej i zagranicznej Wielkiej Bry­
tanii, w walce o pokój i demokrację. pokutujq w kierownictwie niektórych organów partyjnych Igo robotników angielskich. łoży ol-

p~dacał:s;;:::: za::~e p~~;~ ::i~:~~e~:::~~aza:::a~:::~j~: ~t':::i~~c~r::ą:ap:~:n::e;::ty~~~% Włoscy robotnicy w Łodzi 
czaj donicsłej wagi: dokonać gruli. są niejednokrotnie wynikiem posta. ogranicza ię do urzędowania zal · 

::~ejb~al:~ :~:z::~ci:.~0:: ~~si~e:~:!:::~ ~:!:~!fów~b::;,~~ ~~~~żem m:ż1f!~a~~st ::::~~~:::~ entuzjazmują się pracą polskich włókniarzy 
~rsz do socjalizmu, wskazać na ich zdołały pnen.iknąć do jej partii. Jest ścisłego kontaktu. z .masami rob?tni- Do Łodzi przybyła 7-osobowa de- ny zapał do pracy może cechować 
zrótlło i wyciągnąć praktyczne wnios rzeczą nadzwyczaj charakterystycz- czymi, ~rozumie~1e Ich J?Otrzeb I b?-1 legacja Włoskich Związków Za wo- robotników jedynie w takim ustroju 
ki organizacyjne, umożliwiające wy. ną i przekonywującą, że zarysowują łączek Je nurtuJ'.;\cych,_ Jeśli funk~Ja dowych. polityczno • gospodarczym, w któ-
konanie ciążących na. całej Partii o- cy się już przedtem rozłam w rosyj. s~kreta~~ ogram.cza się d? spełma- W skład delegacji włoskiej webo- rym fabryki są ich własnością. 
bowiązków w obliczu zjednoczenia skim ruchu robotniczym - na bolsze ru~ roll .Jeszcze Jednego ~m~okrl!-ty, dzą: poseł Berto Sannicolo - sekre- W dniu dzisiejszym przedstawicie­
I>olskiego ruchu robotniczego. wików i mienszewików - pogłę. ktoryc~ I tak w naszym zycm Jest tarz Ra.dy Zakładowej trustu che- le włoskiego ruchu :>awodowego u-

Kilkudniowe obrady Rady Naczel- bil się w czasie dyskusji nad sformu- zbyt 'Ylelu . .• . I micznego, Montecatini Giacomo Rai dadzą się do Warszawy, aby wziąć 
nej spełnily już w zasadzie to zada- łowaniem pierwszego punktu statutu Talue postępo".'ame .- oboJ~t!1e~ tano - członek Zarządu Głównego udział w odgruzowaniu Stoli°cy. 
nie. Jednakże, póki nie zostanie ono organizacyjnego w tym czasie jeszcze czy sp?wodowane Jest meudolnosc1ą ~Związku zawodowego Pracowników 
dokonane przez całą Partię, · przez jednej partii socjal - demokratycznej czy tez. co gor.sza - wypływa z po-'- Przemysłu Włókienniczego, Ebo 8 · • 
W'Szystkie jej ogniwa. organizaeyjne Rosji. stawy i~eologiczn.ej - w_ rezultaeielRuiz - członek Rady Zakładowej ev1n opuszcza ses1ę 
- będzie to zadanie spełnione w O niedociągnięciach organizacyjnych prow~dz1 do odcinania s~ę aP.ara!u~ Zal~ładów „Ansaldo" w Genui, Er- z d · G ONZ 
istocie tylko l>Ołowicznie. w nasze;j Partii na łódzkim terenie partYJnego od mas, umemozliwiajl t R • 1 k Rad z kl groma zen1a en. . . . . 1. i! nes o ossI - cz one y a a-

r.a.da Nac-zelna wskazała. Już w za. wiele dałoby się powiedzieć. Wiele z spe~1c~e zasa.dniczeJ rol~ part l ro-~ dowej Zakładów „Otto" w Genui, LONDYN (PAP). Agencja Reu-
sadzie drogę, którą P<>Win.ny pójść nich zostało już w minionym okre- botmczeJ - przodowniczki klasy pra~ Secondo Perone członek Rady Za t d . . . . . t 
wszystkie organizacje partyjne, Jak sie zwalczonych. Są jednak jeszcze cującej ~ - era onos1, IZ m1ms er spraw za-

, l 'ad Skostnienie aparatu partyjnego,~ P~al dowi ej fabrlyki k„FlRaatd", ZaGakłetadno granicznych WielkieJ· Brytanii Be-mow dOświ czenie historyczne jak pewne zjawiska, wzbudzające dalej . 
1 

. ,~ 1 usc 0 _ cz one y a o- . 
Przekonuje nas przede wszystkim niepokój i wymagające energicznej zwłaszcza. tam, g~z1e ~1>n eczne Jes.~ wej fabryki „Marceli" w Mediola- vm. wraca w.e wtorek do Lon?ynu, 
przeszłość rewolucyjnego ruchu ro. akcji w celu zwalczenia ich. utrzyma~1e b:zP.osredmego_ k~nta~tu~ nie i Alfonso Gatto _ poeta i dzien gdzie zabawi około 3 tygodni. 
botniczego Rosji - krytyka i samo. Czynnikiem, poważnie hamującym z rGbotnikam1, Jest szczegolme me-! "k D 1 .. to 1 d Przyczyna dla której minister 
krytyka są najlepszym środkiem na prace organizacji partyjnej, czynni. bezpieczne w chwili 1o1Jecnej, gdyi m ai:z: e ega.CJl warzyszy prze B . ' . 
drodze zwalczania wszelkich błędów Idem przyczyniającym się w znacz- możemy zanotować narastającą falę~ stawi~iel KCZZ ob. Franczyk. , .evm opuszcza sesJę Zg.romadze­
i odch:1·leń. nej mierze do pokutowania w dołach walki kluowej na wsi i w mieście, w~ Związkowcy włoscy zwiedzili Pan ma ~en~ralnego ONZ, me została 

Nie wątpimy, ze tym środkiem po- partyjnych fałszywych koncepcji, chwili gdy dokonać musimy wieł-1 s~wowe Zakłady Przemysłu Baw~- wynueruona. 
służy się również łódzka organiza. jest niejednokrotnie skostniałe, za- kiej pracy uświadamiającej w ma-~ maneg~ Nr .1. Na terenie ~kła~ow 
cJa PPS. Krytyka i samokrytyka sklepione w sobie i w drobnych spra sach partyjnych - w obliczu zjedno~delegacI zwiedzili wszystkie działy CZAS ZIMOWY 
przeprowadzona przez nią, nie może wach dnia codziennego kierownic- czcnia ideologiczneg„ . i organizaeyj-1 p~od!1kcji tkanin . bawcłniai_iych, ży-
jednak ograniczyć się tylko do za. two dołow~·cb organizacji partyj- nego klasy robotniczeJ, ., , ~\\O m~e~es!1jąc Slę ~elki11_li U~O- zOSfał WprOWadzony 
gadnień ideologicznych. Musi ona nych. To zagadnienie - przybbzeme~ woczesmemami techmcznynn, me· 
objąć również i inne sprawy - spra- Wysta.rczy nam rozejrzeć się po kiercwnictwa part!jnego. ~o mas ro-I znanym! doty~hcza;i we 'Yłoszech. Nocy minionej tj. z soboty 2 paź 
wy organizacyjne. Trzeba podjąć niektórych dzielnicach partyjnych bo~niczycb - mu~~ z?18Ie_zc _11elne n:i„~ 'Yyrazali om swoj P~dz!w dl~ ~n- 1 :iernika na niedziele 3 paździer-
decyz;je, które i na tym odcinku przy naszego miasta. Wciąż jeszcze może- świetlenie na zbbza.JaceJ się konfe-~tuzJazmu polskich włokn1arzy 1 Ich! ., b fn' t t" ł 
czynią się do zmian na lepsze. Nale- my spotkać sekretarzy dzielnico. rencji aktywu PPS ,.; Łodzi. I osiągnięć. 1 :'

1
·ta r · c'! 1~ e zos a Y zegary o 

ży bawiem pamiętać, że sprawy o'rga wych, tolerowanych przez dawne Stanisław Kosicki. ~ Między innymi Giacomo Raltano '. ::dną godzmę 1 tym s~mym wpro-
nizaeyjne cie stanowią odrębnego, kierownictwo wajewódzkie i nie u- I- włókniarz, oświadczył, że podob· .vadzony został czas zimowy. 



Str. 2 KURIER POPULARNY Nr 273 (1051) • 

Partia musi urz1iać postawę mobilizacyjną 
Przemówienie iow.· Tadeusza Cwika na Radzie aczelnej PPS 

d Po ~az pierwszy W historii odro· w procesie kształtowania się posta-
zo~eJ PPS Rada Naczelna przepro wy klasy robotniczej wobec nowych 

waaza konsekwenti:ią analizę podsta historycznych zadań w walce o rea­
w~w.ych zag.adnien i poddaje pod lizację socjalizmu. CKW i Rada Na­
~g1en krytyki błędy i. bra_I~i Partii czelna skorzystały z tej lekcji histo-

o raz pierwszy w h1stor11 naszej rycznej i uznały że i nasza Partia 
Partii wprowadzona została . me~oda nie może. i .nie powinna uchylić się 
s~mokr~tyki. Jest r~eczą wnzną 1 do cd tego, ze 1 nasza Partia, nasze wła 
ni~słą, ze posiedzenie Rady Naczel- dze centralne, wszystkie ogniwa 
neJ odbywa się bezp?średnlo po hi- partyjne od .góry do dołu, nie powin 
~ory~znym, wrześruowym plenum ny uciekać od analizy własnych błę-

onutetu Centra}nego PPR, które dów, od krytyki własnej działalno­
wyk~ało w . sposob jak najbardziej ścl, nie tylko dawnej przeszłości, 
Wyrazny -::- i t~go musimy się od sprzed roku 1939, ale i od krytyki 
PPR uczyc - ze żadne względy nie błędów popełnionych już w okresie 
mogą powstrzymać Partii, gdy cho- wojny oraz w odrodzonej PPS. Na­
dzi o ?b:on~ jej słusznej linii poli- sza Partia stojąc w obliczu zbli;i:ują­
tyczneJ, ze ~adne ~vzględy nie mogą cego się zjednoczenia z PPR w jedn:i 
powstr~;riac Partii, gdy chodzi o o- partię polskiej klasy robotniczej, 
bronę JeJ marksistowsko - leninow- musi bez jakichkolwiek wahań i po­
skiego ?blicza . błażanin rozbić u siebie wszystkie 

Wrzesniowe plenum Kom1tE!tu Cen szkodliwe koncepcje nacjonalistycz­
tralnego PPR z wielką odwagą pod ne i prawicowe. Rozbicie tych kon· 
dało krytyce swe własne błędy, po- cepcji, oczyszczenie Partii od szko­
tępiło l ~ozb!~o odchylenie prawico dników politycznych - odbiera we 
we 1 nac3onali$tyczne. Po raz pierw- wnętrznym i zewnętrznym wrogom 
szy w historii ruchu robotniczego w klasy robotniczej jakąkolwiek na­
Polsce, przeprowadzona została pu- dzieję na to, że połącze~le PPS i 
bliczna samokrytyka towarzyszy, zaj PPR umocni tendencje nacjonalisty­
mujących stanowiska partyjne i pań czne i prawicowe w Zjednoczonej 
stwowe. Partii, zabezpiecza Zjednoczoną Par 
Jeste~my ~odnl w ocenie, te tlę przed grożbą niebezpieczeństwa 

w~ześmowe plenum KC PPR stano-,zepchnlęcia jej na ideowe manowce 
,w1 n:i tym et~pie zaostrzającej się podnosi nanzą czystość ideologiczną 
walki klasoweJ przełomowy moment i zdolność bojową. 

Dlaczego potrzebna iest krytyka 

którzy je głosili 1 którzy znajdują 
się w ogniu naszej krytyki, zwalcza­
ne: b~dą p1·zez nas dlatego, że ludzie 
ci usiłowali i usiłują zaciemnić pro­
ces dojrzewania świadomości klaso­
wej, że usiłują utrwalać i pogłębiać 
wpływ obcej wrogiej ideologii na 
Partię i klasę robotniczą. 

Oto dlaczego sprawa krytyki i sa­
mokrytyki jest u nas co najmniej w 
równym stopniu aktualną jak w 
Polskiej Partii Robotniczej. ' 

odrzucają. Warto przytoczyć tutaj czyli w interesie swego narodu, te 
charakterystyczne wypowiedzi tow. przeciez Polska Partia Robotnicza 
Drobnern o Polskiej Partii Socjali- dała tysiące dowodów jak wytężoną 
stycznej w jego „Drogowskazach", i owocną prowadziła walkę jak Ull1fa 
wydanych w 1946 roku - znajduje- ła walczyć o prawdziwą niepodleg­
my w nich rozgrzeszenie partii b:ir- ło~ć narodu. 
żuazyjnych i fałszywe podejście do Omówie, teraz stnnowlsko tow. 
problemu narodowościowego. 

Tak oto pisze tow. Drobner: Drobnei·a w sprawie jednolitego fron 
tu. Powołuje się on bardzo często na 

„Nte m!l:i:na zaprzeczyć, że wszy- swój jeszcze sprzed 1939 roku stosu 
stkie polskie partie, choćby konser- nek do jednolitego frontu. Legity­
watyści C:ly chadecy są patriotyczne, muje s!ę listopadem 1923 roku, Iegi­
ale żaclna z r>artłl politycznych nłe tymuje się swą Niezależną Partią 

N 
prowadziła tak nieustępliwej walki Socjalistyczną, legitymuje się osobi-

ajgrofniejsze są i tak od dziesiątków lat, jak PPS". stymi kontaktami z wieloma komu-
odchylenia, z którymi się „Inne partie robotnłcze w Polsce nistami polskimi. 1'ym faktom nikt 

były partiami w Polsce, nie miały nie zaprzecza, ale przecież tow. Dro-
nie walczy tak wyraźnego charakteru, jak PPS. bner z okresu odrodzonej PPS w ni-

W Była „SocJahlernnkracja Królestwa czym nie jest podobny do tamtego 
ciągu naszych obrad zabrało już Polskiego 1 Litwy", w której szere· dawnego tow. Drobnera. W okreaie 

głos wlelu towarzyszy. Jeżeli chodzi d d n bn t rach staia Róża Luksemburg, Tysz- o ro zo11ej PPS tow. ro er prze-
0 s os1.;ne.K do samokrytyki, podzie- ka, Marcin Kasprzak, Zalewski (Tru- stał być nieugiętym szermierz.em 
lił,bym ich na dwie grupy. Do itrupy d i fr f • ~ ó slcwłcz), Adolf Warski, Karol Radek, idei je nol tego ontu, a stał s ę me 
e~~~7szej i zaliczam tych, . kt rzy Feliks Dzierżyński dr Julian l\Iarch- ustającym krytykiem jednolitego 
prow:J~ć s:~rke st:i·aH s;ę prze- Jewski, 3 w listopadzie 1918 roku po- frontu. Niewątpliwie, że w praktyce 
Do r r . }'. ę . samo.crytykę_. wstała z połączenia się SDKPiL \ jednolitego frontu mogły powstać i 
z g iupy drugi~J ~ahczam tych, kto Lewicy PPS, z której wyszedł Feliks powstawały różne nieporoz.umłenła 
~/ u~k!?zu:n~eJą istoty samo~ryty- Kon, Maka Horwitz-Walccki, Wiera i braki. Zdrowa krytyka tych bra­
za'g:idnieJą ~~to: ~ po~staw:owych Koszutska - Kostrzewa, Bernard Sza !;ów mogla tylko u~d;awiać j~dno­
tycznie według ~aso~uJą .- s11.ta~~- plro, Ciszewski, Hcrz, Baniewicz itd. lity front, ~le przec1ez kry~yki tow. 
Oll<>ć t' 11 d b a y, ze rze a Komunistyczua Partia Polski jako Drobnera me mogą być zaliczone do 
wi;dni; :i°., Po yret wycz~cle i odpo- sekcja polska Ili Międzynarodówki". twórczych. i pozyt~nych. W okresie 

· „ rz s osowac. . odrodzoneJ PolskieJ Partii Socjali-
Wielu z nas na pewno zna słowa Oto tak dogadał się to~. Drolmer stycznej tow. Drobner należał do tej 

Lenina o samokrytyce ale warto z polską reak~ją, ~znaJąc partie grupy .,krytykantów", którzy przeja­
przypomnie(:, co mówił Lenin 

0 
kon~erwatywne 1 pa~~1~ cha~ecką .z~ skrawiaU trudności w praktyce jed­

tych, którzy boją się samokrytyki, patr~otyczne. Oczyw1sc1e naJbardz1e1 noHtego frontu i podnosili je do pro­
o tych, kórzy maj4 zwyczaj ukry- patrrotyczną w stosunku do tamtych blcmów zasadniczych. Tow. Drobner 
Wania swoich błędów, albo 0 tych była PPS. nigdy nie umlnl przeprowadzić po-

w przededniu tej Rady Na(!zelnej rzem generalnym mówiłem w Kra- którzy złośliwie mówią o samokry~ Jeżeli tow. Drobner jest laskaw zytywnej analizy braków jednolitego 
przeprowadziłem dyskusję z wielo- kowie, Łodt.i czy Wrocławiu 0 błę- tyce. Przez taki stosunek do samo- dla partii burżuazyjnych, konserwa- frontu, nie umiał podejlić do nich 
ma towarzyszami na temat jej kie- dach prawicowych i wskazywałem krytyki 'przebija się drobnomiesz- tywnych czy chadeckich, to już od- obiektywnie, ani nie potrafił wskazać 
runku Byli towarzysze, którzy są- po imieniu nosicieli odchyleń nacjo- c1:eńiiklc filisterstwo, które zupełnie mawia tej „łaskawości" rewolucyj- na prawidłowe rozwiązania. Stając 
dzili, że taka krytyka i samokryty- nalistycznych i prawicowych, to spot me l'oLUtnle wielkiego znaczenia wy nym partiom robotniczym. Według wobec pewnych trudności, jakie na­
kn, które przeprowadzono na ple• kałem się z ostrą krytyką ze strony chowawczego samokrytyki. Stanać niego SDKPIL, a n!Ultępnie później- ntręczała praktyka jednolitego tron­
num KC PPR, w naszej Partii są wielu towarzyszy, nawet z kierow- przed 1-artią i powiedzieć, że takie sza KPP, to nie były partie polskie, tu. zamazywał to, co jest pod&ta\f\O­
niepotrzebne. Towarzysze ci wysu- nictwa Partii, którzy głosowali za u.: czy !nnc koncepcje są blędne że lo były tylko partie działające w we w jednolitym froncili. Zapominał 
nęli następujące argumenty: chwałami Rady Naczelnej z 30 czerw prowndzą do kapitulacji wobec wro- Polsce. Kiedy mówi o patriotyźmie o wspaniałych osiągnięciach, uzyska 

i samokrytyko 

Argument pierws1y: - Obecnie w oa 1947 roku i, którzy formalnie go- g;i klasowego, ża masy robotniczu i o sprawie niepodległości Polski, to nych dzięki jednolitemu frontowi, 
kierownictwie PPS nie ma kryzys11. dzill się na walkę z prawicą. Kiedy musz.1 wyciągnąć z tej krytyki nau- fłlarannie pozbawia te zagadnienia zapominał 0 wspólnej reallzacji so­
politycznego, nie ma grupy, kt6rl' trzeba było mówić po imieniu i na- kę -- takiej słuszne~ post11;wy n.le treści socjalistycznej. Problem naro - cjalizmu, 0 umocnieniu państwa de­
by miała inne koncepcje od trzonu leżało przejść od słów do czynów, zrozu~e„. drobnormeszczansk1 fili do~y jest dla niego odrębnym zaga- mokracji ludowej. Bardzo często . 
kierowniczego, że w CKW, czy w to wtedy Sekretariat Generalny spot .st?r. Rn~a Naczelna zasto8uje w ca- dnieniem, stojącym ponad interesami przejaskrawiając błędy, podważał 
Sekr~tariacie Generalnym nic ma kał afę z oporami wielu czołowych łeJ. pełni wychowawczą metod!l mar klasowymi. odrywa to zagadnienie wiarę w jednolity /ront demorallzo 
ani grupy ludzi, ani nawet pojedyń- działaczy naśzej Partii. ks1stow11ko - leninowskiej konfron od ltonkretnych klas i interesów i wał organizację partyjną a tym sa­
czych działaczy, którzy by znajdo- Jasne f oczywll•t<> jeqt, że walkri acjl ~eorii z praktyk . metod spraw przechodzi w ten sposób na, pozyci~ mym podkopvwał 'w\a;~ w llOC)a­
wali się w otwartym konflikcie z z prawicą nie może być rozstrzyg- dzama ~ doś~vi:•tkz.~niacli f:l1.aktyki · burźuazyjncJ fraz~ologiL . .N_lc wid.ii lizm. Pamięta.my wszyscy ptt.emó­
ustaloną linią Partii. nięta w sposób gabinetowy przez słu~zno~cc SWOJ~J l~u~ Rada Nacz\:!- S?KPIL walcząceJ 0 • socJahzm, nI" wienie tow. Drobnerń na XXVII 

Ar111ment dru•ł. - Byli u nas co przesunięcia dokonywano w gronie na ,musi "f'.YPowledziec zdecydowaną :" rdzi Ko1!1unlstyczneJ .Pat!if Pol&ki, Kongresie -Partii we Wrocławiu Kie 
prawda towarzysze, którzy weszli wtajemniczonych. Walka z prawicą, WOJnę J?OJednawcze~u stosunkowi Jako partii reprezentuiącei re;volu- dy mówił o zagadnieniu równorzęd­
w konflikt z generalną linią Partii. jeśli ma oyć rzeczywistą, skuteczną Ido p~awicowców. Nie ch.cemy, aby c~jny nurt )d~IY robotnicze~ 1 tyl!l noki, zapominał 0 jednej rzeczy, 
ale zostali oni wszyscy odsunięci od 1. uczciwą, muei być przeprowadzona Partia nasz~. s7Ja do ZJ~dnoczeni_a s,,r:nym sch~~zr n~ po~ycję re~kcyJ- która winna kształtować ambicję 
kierownictwa. Ttow. Hochfeld, Osób w całej Partii. Do tej walki mu~Zlj z całym bag_azem .błędów 1 odchylcn, neJ koncepcJI nacJonalistyczneJ, któ- członków PPS. Zapominał o obowią­
ka-Morawski, Wachowicz, Drobner ł być zmobilizowani wszyscy Członko- b~"'.ie~.' jak p~wiedział Stalin, :iaj- ra uafłow~ła przedstawiać Polską zku równorzędności w wysiłku, w en 
inni od szeregu miesięcy nie biorą wie Partii. Konieczne, nieodzowne giozmeJSzym Jest to ?dchyleme, z Pa~~lę Soc~a~istycz.nq jako :•narodo- tuzjazmie, zclaznej, konsekwentnej 
udziału we władzach partyjnych, od j~st, aby ma11y członków Partii vl ciq którym I~ie ~odejmuje SIQ walki. Ni<; wą PolskieJ Partii Robotniczej, ja- wolt w dobijaniu wroga klasowego, 
sunięci od wpływu na kształtowa- gu tych kilku tygodni, które dzielą chcemy 1 me będ~lemy wydawa~ ko rzekomo antynarodowe.i. Tov:. w rozgramianiu pl'zcciwników na-
nie się linii politycznej Partii. nas od zjednoczenia, jak najwięceJ de~retów amnestyJnych dla ludzi, Dr_ob~er tl'szedł w tej ocenie parhi szych . , . . , 

Argument irzecl. - Nie moha się nauczyły, a przede wszystkim aby kt•)rzy nadal tkwią w swoich błędach dzrałaJących w Pol~cc na manowce mlnal zamiarow 1. oslą~męć. Zapo­
przcclez stosować w ocenie błqdów się nauczyły wyostrzonej ctujności i ~ttór~y sq h? icielami nacjon:ilistycz ideologiczne. stosunk~ \~~trz:bie rownor~ędne•o 
PPS-owców tych samym kryteriów, klasowej wobec nacisku ideologicz- g:r~h 1 r~~i~ofych odchylon: Gdy- • Poli:ka burżuazja i szlachta, która kołajczylrnwsk~!ła~st w:lk\:z ~{­
co do PPR-owców, Tw-!erdzono przy nego i politycznego wroga klasowe- ysmy a ie e uety amnestyJne wy 7.awsze dbała o swe egoistyczne, kia- rozwij -. • d •. po e e 
tym słu12nłe, że przecie~ rozwój go dawali, to wyrządzl11byśmy wielką owe cele która przy pomocy fraze- n d ~ni: rownorzę IlOJ ln!cjatyWy 
PPS był inny nit PPR. Najbardziej przekonywującym wy krzyw?ę Pai~tli i nie. moglibyś~y sn ,,ponadklasowego" interesu naro- p~ze~i;,,~0 1.19 ~~~~~nt handel, walki 

Czy rzeczywiście argumenty ta dawać się może argument trzeci - przyjśc df 2:Jcdnoczerua ze spokoJ- dowego usiłowała przystoaować po- ralność publ!czn °tr;• 1~alki 0 ~o 
mogą służyć zn usprawiedliwienie ze nie możnn przecież ~tasować w nym sum eniem. tneb;; mas pracujących do swych nlęcio sil produk~yjn~ah o r 0zr11 
negatywnego stosunku do krytyki l ocenie błędów PPS-owców tych sa- włnrnych egoistycznych interesów, 0 równorz dności w c ' ~pom na 
samokrytyki w naszej Partii. . mych sprawdzianów, które stosuje Linia demarkacyjna znalazłu oto uznanie w ocenie tow. org:mizow:nlu Wllp :r:::kd i ~rzy 

ArgUment pierwszy - że nie ma u się w PPR. Pmwdą jest, z~ Pol~~u . • Dl'obnera. pracy, Tow. Drobner.
0
jak f n~e~~ 

na& grupy przeciwstawiaj4cej się li- Partia Robotnicza, jelit partią, ktorą I między d. obrem 1 złem „Drogowskazy" dają nam jeszcze rzy towarzysze zagndn' n· · . 
nil partyjnej. Na pożór grupy tak!oj tworzyli wypróbowani w bojach re- szeteg innych błędnych wypowiedzi rzędnośc' o ' dż l d re ie rowno-
nie ma. I rzeczywiście w kierowni- wolucjoniści. Prawdą tez jest, że „sekretarz. Generalny. naszej Par~ tow. Drobnera o przeszłości Polskiej rytetu Nf~r~::ża::i 0 

sprawy pa­
ctwle w tej chwili nie przeżywamy P.olśka .Partia Socjalistyc:r.na przdy- · iu, to\~ Jozef C~rankiewcz, jak i Partii Socjalistycznej. z bardzo wJe- jeżeli · ublegaliśmy ~· tegot z:. błąd, 
otwartych konfliktów. Jest jednak wa wciąż nieustanny proce• rozwo· ow. atuszewski oraz szereg in- lu jego wystąpień publicznych mo- inne poz c · dl p I 

1~ ? a 
1~ czy 

faktem niezaprzeczalnym, że w łonie jowy: od partii, W której podstawo- nyc~ towarzyszy, .którzy zabierał! żem~· zebrać cały bukiet charaktery- cjalistyc!nt al: ni~ ski~J Partu So­
Partii istnieje grupa wybitnych dzia wym nurtem był kierunek nacjona- tutaJ gł?s, wskaz!łli ~a konlecznośc stycżr1:Y<:h powiedzień, które łechtały ło tylk p ~ t '!'0 110 

nam by­
łnczy politycznych, którzy bylf i są listyczny i reformistyczny, do partii r~z1roi_ruenla nacJ.onahs~!czneg.~ od- nacjonalistyczne tendencje i podtrzy widzenfa ~odc~:zićci~~nfedn~'f{!~ 
w dalstym ciągu nosicielami odchy~ rewolucyjnej i kaztałtujttcej s'Ye c Y ema w nasze~ Par~u. Częsc to- n-.ywsły faktycznie reformistyczne frontu. Jest to ozycj · 
lenia nacjonalistyczi:iego 1 prawico- obllcze marksistow•H;o - le~i:io~sk1C. wnr;2yszr rozpraw~ał~ się z .teoriami nuwarstwienia w Polskiej Partii So- nych politykieilw k~ór~f~~c~:. 
wego i, że kierownictwo nie było O charakterze naszeJ P~rt!1 : k1~ru..'1 n~CJ~~a is~yhznyr;ij 1

1 ~rawicowy.ml, cjtJlistycznej. Tow. Drobner, który trafią czy nie chcą' zdać sobie spra­
wolne od pojednawczych wobec nich kach _jej rozwoju mówił JUZ w1elo- ~ ~ .~e zśr~ ~o!uh Tan::. ~raghq 1 jl1 ~zifflaj zdobywa w Krakowie sympa- wy z rzeczywJstej hierai•chll zagad-
tendencjL krotme sekretarz generalny, tow. Jó• 0 .ac, CfJ 0 • ~~ rnn re nyc roz- hę wszelkiego kołtuń~twa nie mo:i:~ nień i któtzy dla a l'a i 1n 

Argument drulł - że jeżeli są ta- zef Cyrankiewicz, pisał wiele razy wazan 1 zwrocie waszą ~w.agq na pc~Odzlć się z tym, iż rz~czyWistość parytetu gotowi s P1• wy 
0[1'.1° ego 

cy ludzie, to zostali odsunięci od kle tow. Henryk Jabłoń.ski l wypowia- szejrei czołowych osoblstosc_i W na- rozbili\ całkowicie reakcyjny 7..arzut. ty front. ą ozwala Jednoll-
rownictwa. J.l'uktem jest, ze wielu to- dali się inni towarzysze. Wiemy o ~ze h .ar~~!. Powisemk równ

1
1ez o bra- jakC>by komuniści polgcy n!e wnl­

warv;szy, którzy znalezli lliE: w kon tym również dobrze, że niedostatccz ac 1 ędac~ e retar atu .Gene­
flikcie z linią generalną Partii, zo- nie była l niedostatecznie jest rozpo- raln~go, za ktore i ja czujQ s1~ od­
stało odsuniętych od kierownictwa, wazechnlona u nas nauka Lenina i pow1edzlalny. Busolo soc;olistyczna w ocenie 

zdarzeń ludzi ale nie żustali oni ldeologił:znie 1 po~ Stdlna o roli klasy robotniczej, o ro- Zacznę od tow. Drobnera. Bardzo 
lityeznle rozbici 1 dlatego odsunię- li partii, o strategii i taktyce rewo- często mówi on o miłości do Partii, 
cle ich od wpływu na kształtowanie lucjl proletariackiej. tylko, żo ilekroć mówi o PPS, tyle- Przypomnę tu tow. Drobnerowl Blum mlał · llWoje zasługi Slum ta 
Unii g~neralnej Partii nie zwalnia Wiemy o tym, że w tej chwlll w kroć mówi o sobie. Pewnie, że kaz- konfer.enr.j~. P.a~tyjną z 17 maja 1947 polityczna kreatura reak~yjna mitł 
na• z obwfązku obalenia ich kon- aktywie partyjnym jest pęd do po- dy z nas winien mówić z szacun- roku, i p 1ozmeJsze konferencJe kra- zasługi, ale wobec burfoazji za tę­
cepcji, z obowiązku krytyki i samo- głębiania znajomości literatury mark kiem o Partii. I ja mówię o miłości kowskie. Zapytywałem na tych kon~ pienia ruchu robotniczego! Blum 
krytyki. sistowslrn - leninowskiej, ale marksi- do Polskiej Partii Socjalistycznej, ferencjach towarzyszy ~rakows!dch był zawsze ptzedgtawicielem int~-

Jest przecież prawdą oczywiatą dla zmu i leninizmu nie przyswaja się Różnica polega tylko na tym, że sza- co by było, gdyby P;;rtra cz~rpała resów burzuazjl w łonie klasy robot­
wszystklch że nie przeprowadziliś- tylko prze:z. samo przeczytanie „Za- cunkiem winniśmy otaczać te wszy~ natchnienie z politycznych pogląk nlczej, jak dziś jest przedstaw!cie­
my public~ej rozprawy t tymi błę- gadnien lenlnizrn11". Zdaiemy sobie stkie myśli i czyny, które w Polskiej dów tow. Drobnera, co by było, gdy- lem ciemnych interesów tmperiatlz­
daml. Trzon kierowniczy naszej Par doskonale spra"".ę z tego, ze w.szys~~ Partii Socjalistycznej wyrażały hurt by Partia posłuchała eugestił o po~ mu amerykańskiego w łonie właa­
tii nfe przeprowadził walki z prawi- członkowie Partii, a w stczegolnosc1 rewolucyjny, Zo nawiązywać winni- trz~bie „integralnej" demokracji, a nego narodu. Ta łezka pobła:tanta 
cą w taki sposób, żeby masy partyj cały aktyw partyjny ~U!li wiele, bar- śmy naszą obecną linię do nurtu w istocie o potrzebie dawania wol- czy B~ntymentu dla Blumu którą 
nc mogły sit: z tej walki czegoś nau- dzo wiele popracowac nad sobą, mu- jednolitofrontowego, do tego wszyst• no1ki wrogom Polski Ludowej t So- nam okazał tow. Drobner, 1'cst wy­
cv• Myśmy sprawy te załatwiali si przejść przet wiolo doświadczeń, kiego, co kształtowało pozytywny 
;e~~cze po socjaldemokratycznemu, aby nauczyć się dobrego sto11owania stosunek do Związku Radzieckfogo1 cjallzmu. W roku 1046 i 1947 tow. mownym przykładem, lak blądżił on 
!.al"t"'ialiśmy je w gabinetach, w markti11tow11ko-leninowskiei metody. jako państwa socjallstycznego, do te Drobncr był antagonistą Zuławslde- w ocenie partii 8odjaldemokratycz.-
" " " t lk d go, ale przeciet politycznie szedł w nych na zachodzie. 
małym gronie ludzi ale nie wyszliś- Ale tu nie chodzi przeclez ty o o go, co zadecydowało o odro zeniu . 1 j 
my z tymi sprawa~i przed szerokie to, czy ktoś juz d.obrzc p~jął te za• się Polskiej Partii Soc.lalistycznej. i!lto.c e po te samej s~lrndliwej linii. Podobne stanowisko tow. Drob­
forum partyjne. Nie potraf11iśmy w g•.iclnienia, czy tez znajduJe się du- Niegtety, tow. Drobner dość . często TwierdzQ .stanowczo, ze ~ow. Drob~ nera, wyrażało się w braku rozumie 
spo!lób konsekwentny mobllizować pieto na wiodącej do tego drodze. nie przeprowadza t j koniecznej li- ner utracił busoli: socjalistyczną w nla reakcyjnej i imperialistycznej 
czujności Partii, przeciwko nosicie- Nani chodzi o krytyki: 1 samokry- nii, ~emarkcyjnej , oddz/elającej wy: ocenie wydarzeń I ludzi, tak w kra treści planu Marshalla, czemu tak1:e 
lom odchyleń nacjonalistycznych i tykę tych, którzy prze.:iwstawil! się razmc dobre od złego, 1 kiedy m6w1 ju, jak i zagranicą. Pamiętamy. jak dał wyraz tow. Drobner na jednej 
prawicowych alb0 jeszcze przeciwstawiają się je- o miło~ci do Partii, to obejmuje tą to na XXVII Konisresie Partit hro- z konferencji krakowsktch. 

Prz,;pomirt~m sobie, że wówczas. dy11i.e slu~znej drodze rozwojowej 11n 1miłością poglądy i czyny, które ma nil on Bluma I twierclzłł, że ni mo­
kiedy' w porozumieniu z s~ltteta- szeyPattU. Błędne poglądy i ludzie, fiy rewolucyjne pragną odrzucić l zna go przecież tak pot~plać, bo J <dalszy ciąg na str. 4) 
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STOŁECZNY AKTYW PPS 
I I 

usuwa praw1cowcovv z Partii o kwitach Jeszcze 
Stołeczny 1\ktyw PPS na odby­

tej onegdaj konferencji uchwalił 
rezolucję treści następującej: 

Stołeczna konferencja Aktywu 
PPS, zebrana dnia 30 września 
1948 r. po wysłuchaniu referatu 
Sekretarza CKW PPS tow. Ćwika 
i :Ministra tow. Dietricha wita 
gorąco uchwały Rady Naczelnej 
z dnia 32 września br. oraz Dekla 
iacjQ CKW PPS uchwaloną dnia 
17 września Lir„ i zaaprobowaną 
przez Rad<: N"aczelną dnia 2:.! wrze 
śnia br. 

Stołeczna konfe1·cncja Akt,„. ·u 
PPS ze szczególnym uznanie111 \;i 
ta posta\vienie przed całą Partią 
zagadnienia krytyki i samokryty­
ki towarzyszy poczynając od 
władz najwyższych aż cio najniż­
szych. 

ci.a, P1:agi, Ż<fliborza i innych dziel! 
me nuasta. 

Wczorajszy „Robotnik'' tak pi­
sze na temat warszawskiej konfc- 1 
rencji Akywu PPS: 

Stołeczny Aktyw nie ograniczył 
się wcale do wyrażenia solidarno­
ści z uchwałami Ra-Oy Naczelnej 
i z Dekla.racją Centralnego Komi 
tetu Wykonawczego, Stołeczny Ak­
tyw zajął się p1-zetle wszystldm 
tym, co się dzieje iu własnym te­
renie, w komitetach. w dzJehtiearh. 
na. kolach fabrycznych. W:i-·dobył 
on na. wierzch, wskazał po imieniu 
i poddał druzgoeącej krytyce swo­
kh własnych szkodników. 

·wszyscy towarz:rsze m(1włli o 
swojej praktyce po ludzku, uczci­
wie mówili o swych wlasn~·ch bra 
kach i odnajdowali drogę tlo ua­
prawienia. swych błę<lów, do Jikwi 
dacji swych braków. W tej samo­
krytycznej posta"\\ie \Vlelu towa-

rzyszy 11rzebijala się miłość do 
własnej Partii, przebijał się patrio 
tyzm Zjednoczonej Partii, przebi­
jała. się głęboka troska o to, ażeby 
każ<ly PPS-owiec, prawdziwy, so­
cjalista, stał się i>ełnowartościo­
wym czynnikiem w ZjednoczoneJ 
Partii. 
Stołeczny Aktyw zademonstrował 

nam jeszcze jedną bardzo ważną 
rzecz, mianou;cie przejście cło 
konkretne.i realizacji zadań. wyni 
!tających z uchwał Rad:v Naczel­
nej. Stołeczna. konf Prencja. poclję-
1::. decyzję o wyrzuceniu z organi­
zacji warszawskiej 12 czołowych. a 
nic1iopra."·nych }ll'~\wicowców·. lion 
ferencja pocljęfa. również uchwałt; 
o wyrzuceniu bardzo wielu os(..:> 
obcych nam klasowo, szabrowni­
ków, złodziei, spekulantów, wlaści 
cieli firm spekulacyjnych, nieuczci 
wych urzędników itp. Stołeczny 
a.ktyW przyjmując te clecyzje na-

kreiilił pr:iktyczny kierunek akcji Mini• 
oczyszczania organizacji warszaw- W myśl rozporządzenia 
sldej od wrogich elementów. sterstwa Skarbu, które tyle ~zu. 

Aktyw warszawski przeszedł od mu narobiło wśród tak zwanej 
zdecydowanych i twardych słów prywatnej ir~cjatywy, wszystkie 
do zdecydowanej i twardej prakty 
ki. Nigdy nie może się już powtó- sklepy, kawiarnie, restauracje, ap 
rzyć taki stosunek do własnych u· teki, fryzjernie, jakoteż wszystkie 
chwał, że się deklaruje z tymi u- woir.e zawody - adwokaci, leka­
chwa1ami solidarność, a w praldy- rze itd., zobowia.zani są wydawać 
ce się ich nie realizuje, co było . . • . . 
dość typowa cechą crganizacji war za pobrane p1en.adze kw1tr. z pie 
szawslde,j. · i czi;cią i podpisem. 
. I\.onfcr:mda w'l:szawska .wsk.azu I I wszystko jakoś ~ię zaczy::a 
JC drog~ wszystlmn orgaruzaCJOill I 1· t l a. : . o ,~In U'''' wojewódzkim do J>Odniesieuia świa po1vo z u1c ,1 ::ll; 1; n rn.u y, ~ 0• 
dómości mas czlonkowskid1. do ciwy sposób, jakoś mniej w ostar 
przepojenia ich ciuchem walki o rnm czasie jea w tym względzie 
czystoś~ szeregó-w. o właściwą re- nadużyć czy niedociagnieć. 
wolucyJną postawę. T 11 ' · "ak ki ' tutai 
Uwagi powyższe nie tracą nic Y w, ze l · zwy e, 

ze S\vego zna~zenia również i na pokazało się maleńkie.„ „ale". 
naszym terenie - w obliczu Kon- I naprawdę dziwnym się wyda 
ferencji Aktywu PPS. je to, że „wit:owajcą" - że się 

tak wyr.:iźę - jest nie kto inny, 
Stołeczna konferencja· Aktywu 

PPS postanawia przeprowadzić w 
organizacji warszawskiej nieubła­
ganą walkę z wszelkimi \Vahania 
mi i odchyleniami prawicowymi i 
nacjonalistycznymi, i zdecydowa­
ną akcję oczyszczania organizacji 
partyjnych od szkodników polity­
cznych, zamaskowanych \vrogów 
i dywersantów, prowadzących pod 

Nota rządu Albanii do trzech mocarstw zachodnich 
jak wlaśrJe i:;amo spolecze1lstwo. 

Codziem1ie obserwujemy fakt\• 
jakiegoś niezrozumiałego zażeno· 
wania, jakiegoś niczym nie dają­
cego się wytłumaczyć zawstydze 
nia, gdy nam wręczają za zapfo.· 
cot;ą należność kwit urzędowego 
nakładu. 

Sytuacja na granicy albańsko - greckiej 
nie wymaga ingerencji rzekomych „gwarantów pokoju" 

stępną walkę i:rze;i':vk? nas.z~~ 'rIRAJ.~A (PAP). Jak donosi albańska agencja telegraficzna, mi-
zdobyczom revrnJt,._y1n:\m. s1e1ą- · t · 1 Alb ·· · ł t t · ł f 
cym nacjonalizm, U.Sił.ującym ren- ll~~s .er sprT~w z.agrkant:cznyc 1 . ~nu. przyJdą OFS a n~? pos a . rancu~-
hroić klasę robotniczą wobec re· oego w irame, ory - w im1emu rzą u rancJl, USA i Angln, 
akcji polskiej i międzynarodowej, pragnących występować w roli „gwarantów pokoju'· - zapropono­
prowadzących szeptaną propagan- wał, aby w związku z sytuacją, „jaka wytworzyła się na granicy 
dę spekulantów i szabrowników, albańska - greckiej", powołana została do życia specjalna komisja 
złodziei grosza publicznego, wła- kontrolna. 
ścici~li firm S?ek~ll~cyjnych, n.ie- Poruszając sprawę rozbrajania i internowania żołnierzy grec­
uc~cw".'ych urzędmkow, f.ahotazy- kich, którzy przekroczyli granicę albańską, poseł francuski określił · 
stos"t11 łitp. k f . Akt to, jako „nad wyraz poważną okoliczność", \v-ymagajaca rzekomo 

o eczna on erenc.ia • ywu k 1. · · 
PPS postanawia w myśl uchwał ontro ~· . . . . . .. 
Rady Naczelnej 0 eliminowaniu Dma 20 wrzesrua numster . spraw zagramcznych Albann wrę-
prawicowców, usunąć z szeregów czył posłowi Francji odpowiedź na notę 3 mocarstw. 
organizacji partyjnej następują- 'Y odpowiedzi tej rząd Alańskiej Re~ubliki Ludowej stwier~ 
cych członk0iv: dza, ze: 

b&i1ski wielokrotnie wyrażał chęl: ·-r b · 
t.:trzvmania dobrych stosunków z Wygląda to tak, l=~ ysmy 
Gre~ją. clic:eli dać d:J zrozumie:-i:.1 wfo:ki 

„ cfalowi skle~u, fryzjerni, czy re-
4> W stpsunku do parlyzantów stauracji, że zwm na kwicie me 

greckich, którzy przekroczyli grani-
cę alba11~kq. rząd albański postępu- zależy, że może m1wet dla z1~s 
je zgodnie z odpowii:.dnimi przepi- kwitu r.ie wypisywać, że rozumie 
sami prawa międzynarodowego. I zny .iego ,,mus", jedr.ym s/On'em 

5) Uząd albański nir Dponuje prze zs.cho;vujemy s;"ę tak, jakgdyby 
c:\vko pertraktacjom z rządem grec nam było żal „pokr?ywdzonego" 
kim ''! .spraw.i.e repatriac.ji. żołni~rzy płatnika podatków, któremu się 
greck1eJ arm11 krole•.•skleJ, ktorzy d . . . J. , k d " 
niejednokrotnie w pełnym uzbrojc- z1e1e 1a cas. :'. rzyw a . 
niu przekraczali granicę albańską i Są oczyw1sc1e tacy kupcy, któ· 
ktćrzy, zgodnie z zasadami prawa rzy wyciągaja z naszego stanowi­
mię~zynarod~w~g~, byli z:=i-trzymy- ska korzystz;; dla siebie wnioski. 
wam, rozbraJaru i osadzani w obo- . . . . • 

,Jagiełło \Vładysław, Tułodziecki 
vacław, :!.!oski~! Jan, Cendrowski 1) Nk :1.u nie v.:!adomo, ab:" Fran 
Broni::;ław, Pałasz Aleksander. cja, USA i Angiia IT'Jały prawo wy­
Góra Jan, Wolmar. Rudka Wło- stępowania w charakterz3 „gwatan.­
dzimierz, Gruszka Karol. Najduk tÓ\V pokoju", jak to utrz~'mywał po-

zach dla internowanych. Jeśli cho- Po prostu me wyp1su1ą kw1tow. 
z innyn'i !naj·imi. dzi n ogramr.zcnie ruchu \ndluż gra Są i tacy kupcy, którzy skrzętnie 

seł Francji w Tiranie. 
Leon, Kowalewski Luclv:i.k, Le- Rrząd albański przypuszcza. iż nie 
pianka Sfanisław, Wejmar Hen- posiadają one tego prawa i, że pro­
ryk, Sent Karol, Czubek Stani- pozycja utworzenia specjalnej komi 
sła1\', Rotkiewicz Trochim. Dąb- sji kontrolnej jest całkowicie sprze­
rowski Leon. Br.vl Leon, Majew- cznc z faktem istnienia Organizacji 
s!d l\Iarian. Starek Tadeusz, Narodów Zjednoczonych. 
Pniewski Wincenty, Srebrnogóra 2) utworzenie nowej komisji nie 
Henryk. , może się przyczynić do poprąwy sto 

· . _ . sunków między Albanią i Grecją. 
Ponadto, 1ako_ element kl~sowo Nie ,przyczynilo się do tego powoła­

obcy, post~n.o:v1?no u~unąc J?O- nic do życia analogicznej komisji 
nad 60 własc1c1elt sklepow, cuK:1erl bałkańskiej, lecz wręcz przeciwnie, 
ni, restauratorów, fabrykantow, wywołało jeszcze \'.liększe napięcie, 
rzeźników itp. z terenu Śródmieś- a nawet pogorszyło stosunki Grecji 

, , 
ŁODZ OCZEKUJE 

CYRKUNr2~ 
Z Filmu Polskieqo 

nowa wersJa „Zakazanu1h oioseneh'' 
•Kiedy film działa na uczucl l, przypo­
mina chwile wstrząsające, WSlJólni" przez 
ogól przeżyte, wówc.zas ma jui: o'J prot·~11t 
powodzenia w kieszeni, pod warum·iem, 
że nie będzie kiczem zbyt irytującym. 
Pierw~ze opracowani.? „Zakazanych pio­
senek" odnlo~lo sukce; raczcJ żalosny, 
płakano na filmie na1l Fllmcm. Ale sam 
pomysł uwiecznienia „zakazanych" pio­
senek był 1\obry, niezłe były również nit> 
kt6re :r.dj~cia, ~ra aktorów i charakter)·s­
tyczne ty11y ulicznych śpiewaków. l\fate­
riału tego - i samego pomysłu żal było 
zmarnować. Poddano wii:c film daleko 
id~cej przeróbce, ponakręcano szereg 
zdjęć nowych, całość zmontowano ina­
czej. W ten sposób otrzymaliśmy film 
niewysokiej klasy, ale w c::.lości znośny, 
a miejscami, w niek.tórych fragmentach 
zupełnie dobry (np. scena w tramwaju, 
lub wątelt dramatu żydowskiego). Jako 
warsr.awlaka, który te pto~enk! przeży­
"·ał na własne! skórze, na brnku kocha· 
nego miasta, film w obecnej werslt juz 
r,ie razi. Przymykając oko na usterki, 
których wyeliminować już si~ n!e dało. 
możemy radować się w miarę. z zaJi:clem 
obsenvować dobrą na ogól grę znajo­
myc.h nam wszystkim aktorów, zwłasz­
cza miłych ~ercu „łodzian" i rozpamię· 
tywać raz jeszc7e, pod spokojnym da· 
cbem, dnie minionej grozy. 
Kogóż tam nie ma, gdy o aktorów cho 

dzl! Role główne grają: przemila Danuta 
Szaflarska i symnatyczni. urodziwi mło­
dzieńcy - Jerzy Du5tvński i Jan Swicle1·­
ski (1ib. obydwa) już żonacll). Postaci 
drugoplanowe znalazły świetnych wyko· 

3) ~icnormah~e s.osunki między 1 u~cy. alb'.3.1.':skiei, to Albania. podob- chowają pozostawiane przez na~ 
A!baruą. a Gl·ecJą powst~ły v:yłą~z-' me .ak 1 :nnc panstwa. Lstworzyła kwity na ladach i wykorz.}·stu"a 
me z wmy rządu greckiego. ktcry I strefy zakazane. do czego ma bez- . . . 1 ' 
nigdy nie chcial uznać swej odpo-/ sporne prawo, jRko pafo;l\vo suwc- Je. pot~m dru:Jt raz, dla znnycl1 
wiedzialności, podczas gdy rząd al- renne. kl1entow. 

Propagujemy równość 'i wolność 
Trzeba zrozumieć, że tiie tylko 

należy zamerać pokwitowania, 
ale żądać ich wyraźnie od sprze· 
dawców, u których się kupuje to 

(Dokończenie przemówienia tow. min. Modzelewskiego) 
W przedłożonym projekcie opusz­

czono tak ważne zasady, jak prawo 
ochrony przed bezrobociem, zasadę 
równej płacy za równą pracę itd. 

Mówimy o tym wyraźnie, choć 
znów odezwą się głosy, że czynimy 
to dla propagandy. Niechaj będzie. 
Jesteśmy dumni, że propagujemy 

dobro szarego człowieka, że propa. 
gujemy walkę o pokój. 

Niechaj wstydzą się ci, co propa­
gują w9jnę i wstecznictwo". 
Podkreślając krytycznie braki pro 

jektu, minister Modzelewski pod-

kreślił. że niewątpliwie godna jest war należy· czekać cierplit"ie po·-
poparcia sama koncepcJa deklara_ . .' . . ' 
cji. k1 1m fo:i kwit wypiszą i należy 

J ·i· · d k . 1 t . 1 . • · wyjść ze sklepu, chowajac kwit es 1 JC na - .Ja t o mia o mieJ- • . • 
sce przy poprzednim omawianiu za- do kieszeni. 
gadnień deklaracji praw człowieka Przestańmy przeszkadzać na· 
- utrzyma się niegodna praktyka szym władzom skarbowym, -
mechanicznego przegłosowania i przeciwnie, winni~my im poma. 
próba. narzucenia jednostronnych ~ać, tym bardziej że w tym wy-
koncepcji, to delegacja polska rezer. padku na pewn t b · · t 
wuje sobie w pełni prawo wyciąg- . o o zro ie po ta• 
nłęcia wszystkich ko1"Jeltwencji z ftmy. 
tego faktu. W. BOR. 

Prowadzimy wspólną walkę o pokój świata 
li Krajowy Zjazd Tow. Przyjazni Polsko-Radzieckiej 
rozpoczął obrady we Wrocławiu z lrnlci tow. poseł )lotyka, w imieniu 

Z)IP. l>Odkreślil, że ideologia Zjednoczo­
nej Organiz~c,li całej polskie.I tnl•Jdziczy 
prze11ojona Jest miłością do ZSRR. któ· 
rego roli: polrnjową t postepową clobrzc 
rozumie mlodzie;i: polska. · 

• N.'l zakol1czenfo przedpołudniow~go l>O· 
s1ed~enla przewodniczący obrad tow. 
Bzow~k! odczyta! P!smo oclr~czne tow. 
prem1e1a Cyrank1cw1cza, w którym m. in. 
czytamy: 
,.Doniosłość. l~is~or.vcznego poi;łębienia 

szczerej przyJazm naszego narodu z na­
roclcm Zw •. Ratlzieckiego wymaga dal­
szego ~ozwoJu prac w clzialalnoi'ci Tow. 
P~zyjazul ~olsko - ltadzie~kicj. Wspólna 
\\alka z h1tler.vzmem. ktorej symbolem 
Jest zdobyty krwią żołnierzy radzieckich 
I polskicl! ~Vrocław, wspólna dziś walka 
o poltój ~wiata, wgpólny marsz po dro­
dze postępu I Socjalizmu, te wi~Jkle bi­
sl~r~".czne fakty muszą być najbardziej 
bltsk1e całemu narodowi". 
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Partia musi przyjąć pustawe mobilizacy~ną 
Przemówienie tow. Tadeusza Cwika na Radzie Naczelnei PFS 
(dokończenie ze str. 2) proc. mandatów. I sóbki-Morawskiego widzieliśmy nie 

Przytoczyłem oto charakterystycz- dostateczne zrozumienie zagadnień 
Wspomnę jeszcze o stosunku tow. ne zygzaki polityczne tow. Drobne- bezpiecze!'lstwa publicznego i ko­

Dr?bnera do blok~ wyborczego w ra. Oczywiście, że polityk, który tak nieczności płynących z zaostrzania 
koncu 1946 r~ku, kiedy to nie ukry- działa, wyrządza Partii ogromną się walki klasowej. Nie rozumiał on 
wał swego niechętnego stanowiska szkodę. Musimy dziś otwarcie powie podstawowej prawdy że wróg klil­
do ~loku wybor~zego stronnictw de ~zieć tow. Drobnerowi, że pomii:io sowy usunięty co pra.'.vda od władzy 
mokratycznych i reprezentował po- Jego zasług sprzed 1939 roku zac1ą- nie zostal: jeszcze całkowicie rozbity 
gląd oddzielnego pójścia do wybo- żył on obecnie szkodliwie na rozwo- i dobity i że dlatego niezbędna jest 
ró'"'.· Prawdopodobnie nie zdawał ju organizacji }\:rakowskiej, nie wska nieustan'na i zdecydowana walka z 
s?b1e z tego sprawy, że ta koncep- zywał jej jasnych i słusznych pers- tym wrogiem. Tow. Osóbka-Moraw 
~Ja 

1 
s~!a ~ałk0wicie . po linii dąż~ń p~k.ty"'.'• a przeciwn~e, ~odsycał w ski wlókł się w ogonie ciasnych 

~=~~cł1'. ze prowadziła a.o zerwama rueJ ruezdrow~ nasti:oJe, me wskazr- drobnomieszczańskich nastrojów i 
J osc1 ~z1ałan la PPS i PPR i do wał właściweJ drogi, a przeciwnie, trzeba to sobie wyraźnie powiedzieć 
wygrywam~ PPS ''! walc~ przeciw;: wprowadzał zamęt ideologiczny. Stał przynosił swym postępowaniem 
k~ P~R. 1rzon kierowniczy Partu się on adresem dla tych wszystkich, szkodę Partii Te błędne koncepcje 
w;e~z1ał o tym, jaką klęskę re~cji którzy jes~cze. dzisi.aj spode łba pa- i taka dział~lność muszą się więc 
wm1en zgotować blok stronnictw trzą. na w1elk1e os1ągruęcla naszego znaleźć pod ogniem krytyki całeJ 
~e.m~k~a~ycznych, ale tow. Drobner, kraJU, dla tych wszystkich, którzy Partii 
Jezeh JUZ był gotów pójść ostatecz- oczekują na sprzyjającą okazję, aby · 
nie do wyborów w bloku, to tylko wystąpić przeciwko naszej rzeczy- Byłbym jednak nieszczerym, nie 
pod tym warunkiem, że będzie to wistości. Gdyby dziś tow. Drobner wskazując, kto jest również odpo­
blok_ sześciu, razem z PSL. Raził go zamiast odżegnywania się od samo- wiedzialnym i za błędy tow. Osóbki 
wspolny blok z PPR, ale natomiast krytyki pojechał do robotników kra- Morawskiego. M'amy duży szacunek 
chętny był do pójścia z PSL. Kiedy I kowskich i powiedział im uczciwie: dla tow. Szwalbego chociażby dlate 
zaś już idea bloku czterech znalazła Błądziłem, nie wskazywałem wam go, że na terenie SPB ułatwiał mi 
mocne oparcie w masach, to tow. I jasnej drogi, a teraz przejrzałem organizowanie biura tajnego wer­
Drobner powiedział: dobrze, ale i mówię wam, po jakiej drodze na- bunlrn do Hiszpanii, ale muszę 
pod warunkiem, że dostaniemy 60 leży pójść, to postąpiłby pożytecznie. stwierdzić, że za czyny tow. Osóbki 

Teoria ,,syntezy" 
Morawskiego w dużej części ponosi 
winę tow. Szwalbe. 

rębnie. Mam na myśli tow. Wacho­
wicza. Towarzysze już cytowali „Li 
sty do przyjaciela" tow. Wachowi­
cza, a ja mógłbym zacytować inne 
jeszcze wypowiedzi i bliżej opisać 
szkodliwą działalność tow. Wacho­
wicza na tle praktyki organizacji 
łódzkiej. Sprawą organizacji łódzkiej 
zajmowała się swego czasu Komisja 
Polityczna, która analizując prze­
bieg konferencji łódzkiej ze stycznia 
1·oku 1948 uznała odpowiedzialność 
tow. Wachowicza i zdjęła go ze sta­
nowiska sekretarza wojewódzkiego. 
Tow. Wachowicz wychowywał orga 
nizację łódzką w duchu niechęci do 
jednolitego frontu, był on też cał­
kowicie odpowiedzialnym za prze­
bieg styczniowej konferencji łódz­
kiej. 

Tow. Wachowicz poza odchylenia 
mi typu nacjonalistycznego i anty­
jednolitofrontowego, popełnił bar­
dzo grube błędy w metodzie kiero­
wania organizacją. Łódzką organi-
zację traktował jako swój folwark. 
Tow. Wachowicz usiłował izolować 
organizację łód~ą od całej Partii. 
Ta metoda była nie wychowawczą i 
szkodliwą. 

Generalny 1 j:?go linię polityczną, 
uważali ją za zbyt lewicową. 

Niewątpliwie zresztą rl.ziałali pod 
wpływem niektórych działaczy z 
kierownictwa, I{tórzy trudnili się 
rczrabianicm w terenie. 

Z dotychczasowej naszej lu-ytyki 
różnych konc:!pcji i osób, wynika, 
że Partia musi skupić uwagę na 
najgłówniejszym niebezpieczeństwie, 
które stanowią prawicowe i nacjo­
nalistyr.zne naleciałości i odchyle­
nia. Mówiono już tu o błędach na­
szej polityki wydawniczej . Towarzy , 
sze sięgali nie tylko do szkodliwych 
prac tow. Mulaka i tow. Głowackie­
go, ale i do arty!mlów i wypowie­
dzi szeregu czołowych działaczy, 
które podsycały 1.e koncepcje nacjo 
nalistyczne. ,Ja chciałbym natomiast 
zwrócić uwagq na niedostateczne 
podkreślenie nurtów międzynarotio­
wych w naszej propagandzie. Czuję 
się rÓ\VP.leż winnym za to zaniedba 
nic .• Jako jeden z Sekretarzy Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego, 
jestem wraz z innymi, odpowiedział 
ny za ten b.-ak pogłębiania tenden­
cji internacjonalistycznych, a prze-

Pragnę zwróci~ uwagę Towarzyszy we sformułowania, które niewątpll­
na drugą wybitną osobę w naszym wie nie przyczyniały się do rozwoju 
życiu politycznym, na tow. Hoch- jednolitego frontu i do budowania 
felda„ Przypuszczam, że wszyscy bę- jedności organicznej. Rozprawił się 
dziemy zgodni w ocenie wczorajsze już z nimi swego czasu zupełnie słu­
go przemówienia Tow. Hochfelda. sznie tow. Werfel w „NoWYch Dro­
Samokrytyka ta była zasadniczo po- gach". Z uwagą słuchaliśmy samo­
zytywna i odniosłem wrażenie, że krytyki tow. Hochfelda, który uznał, 
była to szczera, uczciwa samokry- że szereg jego błędów wyWodziło się 
tyka człowieka o dużej etyce, czło- z jednego zasadniczego, z teorii syn­
wieka, który ma szacunek dla siebie tezy, 

de wszystkim za niedostateczne 
uświadomienie o roli Związku Ra-

Q jasną perspektyw~ Z innych terenowych zagadnień, dziecklego w walce obozu dcmokra- • 

Polskiei· rewoluc'ii których jest zresztą więcej, wsporo cjl i postępu i w walec o uzyskanie 

i dla innych. Ale i tow. Hochfeld Dziś jest już dla nas oczywiste, że 
szczerze nam powiedział, iż czuje, niesłuszna pozycja tow. Hochfelda 
że wielu rzeczy jeszcze nie przemy- wobec pojęcia swobód demokratycz­
ślał. Mówiąc jednak o swych błę- nych, że jego teoria „syntezy" od­
dach, nie powiedział o tym, co prze- dalały nas od prawidłowego ujęcia 
cież jest najważniejsze, a mianowi- walki klasowej i poprowadziły in­
cie o skutkach jego błędów dla Par- nych towarzyszy do koncepcji, „tr;:e­
tli. Tow. Hochfeld należał do tej ciej siły". Te poglądy i teoretyczne 
grupy ludzi, których fałszywe kon- koncepcje tow. Hochfelda, jako 
cepcje wyrządziły wielką szkodę w sprzeczne z marksizmem - leniniz­
rozwijaniu rewolucyjnej świadomoś- mem, muszą być do końca zdecydo 
er członków Partii. Tow. Matuszew- wanie zarówno przez tow. Hochfel­
ski mówił już o tezach programo- da, jak i przez całą Partię przeZ\vy­
wych tow. Hochfelda. W wielu pun- jciężone. 
ktach 'tych tez zawarte były fałszy-

Kompromisy z elementami 
nacjonalistycznymi 

Przejdę teraz do analizy poglą­
dów i działalności tow. Osóbki-Mo­
rawskiego. Należy mu postawić na­
stępujące zarzuty: tow. Osóbka-Mo­
rawski wykazuje zupełny brak zro­
zumienia naszych dróg rozwojowych, 
napędowych sil rewolucji, brak zro 
zumienia dla niezbędnej ostrości 
walki klasowej. Tow. Osóbka nie 
był teoretycznym wyrazicielem na­
cjonalistycznych i prawicowych od 
chyleń, ale w praktyce był ich ty­
powym reprezentantem. W bardzo 
wielu wypowiedziach tow. Osóbki­
Morawskiego odnajdujemy wyraź­
nie charakterystyczny dla tych od­
chyleń wydźwi~k, - nastawienie 
&lę na szukanie kompromisu z ele­
mentami nacjonalistycznymi i kla­
sowo nam obcymi. 

Mówiono już tutaj wiele o głoś­
nym artykule „Kto podniesie sztan­
dar jedności" i szłusznie powiedzia­
no, że w tym pretendowaniu do roli 
chorążego „jedności narodowej" i w 
ujmowaniu zagadnień w oderwaniu 
od rozgrywającej się wa~i klasowej 
mieściła się w istocie dobrze dawno 
znana koncepcja „pokoju" klasowe­
go. A przecież poza tym było to ob­
jektY\Vl'lie pójście po linii przeciw­
stawiania J?PS-u, jako partii naro­
dowej ..- PPR-owi jako partu rzeko 
mo antynarodowej. 

Tow Osóbka-Morawski przeciw~ 
satwiał potrzebie zaostrzenia walki 
klasowej koncepcję pokoju z miko­
łajczykowskim PSL. Pragnął on 
ttształtowa6 pozycję Polskiej Partii 
Socjalistycznej w postaci ,,trzeciej 
siły", !rt6ra by mogła umiejętnie 
lawirować pomiędzy PSL a PPR i 
uzyskać :rolę języczka u wagi. 

A więc nie perspektywy zacieś­
niania współpracy z PPR-ern, ale 
kalkulacja, arytmetyka parlamen­
tarna, rachunek na grę pomiędzy 
dwoma biegunami politycznym!. Po 
wyborącll, gdy okazało się, że PSL 
nle przed!łtawia dostatecznej siły, 
uw11żano to w niektórych kołach na 
szej Partit za smutne i niepożądane. 
Niestety i tow. Szwalbe nie pależał 
do zadowolonych. Oczywiście, że 
klęska wyborcza PSL rozbiła wszel 
kie kalkulacje u tych, którzy mieli 
czysto taktyczne podejście do prob­
lemu jednolitego frontu. 

Tow. Osóbka-Morawski , jak i nie 
którzy towarzysze, żywił złudzenia , 
że można „przekonać'' Mikołajczyka. 

Koncepcje „możliwości" przekona­
nia i złudzenia, że wciągnie się mi­
kołajczykowskie PSL do pozytyw­
nej pracy, mogły mieć jeszcze pew­
ne uzasadnienie w pierwszym okre­
sie, kiedy Mikołajczyka zapraszano 
do wspólnego stołu. Jednak w okre 
sle, ktedy grupa Mikołajczyka ujaw 
niła się jako wylęgarnia reakcyjna, 
kiedy zostało zdemaskowane jej 
kontrrewolucyjne i antynarodowe 
oblicze, koncepcja szukania porozu­
mienia z tą grupą stała się jawnie 
szkodliwą, niebezpieczną i przeciw­
stawną interesom mas ludowych. 
Ujawniające się w tych działaniach 
nastrojP ow. Osóbki-Morawsk.iego 
zdradzały rzeczywistą istotę wywie 
ranego nań klasowego nacisku bur­
żuazji. 

Tow. Osóbka-Morawski należał 
do tej grupy działaczy naszej Partii, 
którzy brak.i w praktyce jednolitego 
frontu podnosili do znaczenia za­
sadniczego problemu. Nie umiał on 
rozwiązać trudności, które życie 
przecież zaw ze codziennie przynosi, 
popadał w pani}l:ę, jak to było w 
przededniu uchwał R11dy Naczelnej 
z dnia 30 czerwca 1947 ro!rn, prze­
rzucał siQ od jednej do druglej, 
krail.cowo przeciwstawnej koncepcji. 
Brak konsekwencji i stałości w oce 
nie sytuacji, brałt wiary w jedynie 
słuszne, rewotucyjpe perspektywy 
rozwojowe - oto co charakteryzo­
wało działalność tow. Osóbki-Mo­
rawskieQo w ostatnich czas11ch, 

Tow. Oi;6bkapMorawski podsycał 
niezdrowe na11troje w Partii. Trzeba 
sobie wyraźnie powiedzieć, że stal 
Sle on szkodliwym adresem dlą tej 
części członków Pnrt!i, która nie 
dojrzała polityeZJl{e d6 jednolttego 
frontu. Szkodltwe były wyp<>wiedzi 
tow. Osóbki-Morawskiego, krytyku­
jącego Sekretariat Generl\lny, l~tóry 
jego zdaniem. miał rzekome gubić 
Partii:, on ?.Di sam przybierał posta 
wę opatrznośt!.lowego ll'lęża, który 
Partię mógłby uratować. 

Tow. Osópka-Morawski jest także 
odpowiedzialny za błędną postawę 
wielu OMTUR-owców w r;prawl~ 
zjednoczenia młodzieży. Jelit on tak 
że odpowiedzialny za podważanie 
zaufania do tego, co czynił Sel~re­
tarz Generalny w interesie jednoli­
tego frontu i jedności klasy robot­
niczej. 

W wielu wypowiedziach tew. 0-

Tow. Szwalbe należał do tych 
czlonków naczelnych władz Partii, 
którzy przez cały czas ochraniali 
tow. Osóbkę-Morawskiego, otaczali 
go opieką i bronili. Nie można prze 
cież tego tłwnac'!:yć tylko sentymen 
tern i osobistą przyjaźnią. Mamy 
prawo wymagać od tow. Szwalbego 
prawidłowej , krytycznej oceny lu­
dzi i ich działalności, właściwego po 
glądu na istotę ich polityki i błę­
dów. 

Tow. Szwalbe twierdzi, że niejed 
nokrotnie bronił tow. Osóbkę-Mo­
rawskiego, ponieważ miał nadzieję, 
że tow. Osóbka-Morawski ustawi 
się dobrze. Ja sądzę, że prawdzi­
wa przyjaźń dyktuje .potrzebę ostrej 
krytyki, a nie pobłażania. Z faktów 
widać, że ten wpływ n.ie przyniósł 
właściwych rezultatów. Ale wyja­
śnienia tego „rozczarowania" nie na 
leży szukać w tym, że tow. Osóbka 
Morawski okazał się wyjątkowo nic 
pojętnym uczniem, a raczej przyczy 
na „niepowodzeń" leży w tym, że 
i sam tow. Szwalbe nie miał jasnej 
perspektywy naszej rewolucji. Nie 
miał on właściwego rozpoznania sił 

napędowych tej rewolucji, nie wi­
dział konieczności ostrej walki kla­
sowej, popełniał podstawowe błędy 
w stosunku do bitwy o handel, nie 
rozumiał znaczenia klasowego tej 
bitwy popełniał zasadnlcze błędy w 
sprawie spółdzielczości itp. Tow. 
Szwalbe mówi: „Przecież sam skry 
tykowałem swoje błędy, wyliczyłem 
je po kolei itp." Niestety muszę 
stwierdzić, że ta rzekomo samo'kry­
tyka nie miała w rzeczywistości nic 
wspólnego z prawdziwą i twórczą 
samokrytyką. 

Manowce ,,złotego środka' 
Chcę parę słów krytyld Powie­

dzieć pod adresem przewodniczące­
go CKW tow. Kazimierza Rusinka, 
który na terenie CKW należał do 
tych towarzyszy, którzy schodzili 
przecież na manowce teorii „złotego 
środka''. W tym pojęciu problem je 
dnolltego frontu uzależniony był od 
takich czy !nnych ustępstw ze stro­
ny PPR-t1, Problem klucza partyj­
nego urastał do wagi podstawowe­
go zagadnienia. Szereg wypowiedzi 
tow. Rusinka na szpaltach „Robot­
nika''. na po3iedzeniach CKW i in­
nych zebraniach wiodło do osłabie­
nia jednolitego frontu. Tow. Rusi­
nek wyrażał niejednokrotnie pojed­
nawcze stanowlslrn wobec prawico­
wych ! nacjonalistycznych odchyleń, 
krytykował członków Sekretariatu 
Generalnego za stoaunek do paryte­
tu partyjnego, atakował nas, kiedy 
uważaliśmy, że z parytetu partyjne 
go nie można czynić fetysza. Ja łl&Il'\ 
podpisywałem w imit>;niu CKW PPS 
wraz z tow Mazupem z KC PPR 
okólni!~ o parytecie w kampanti wy 
borczej do rad zakładowych C'tY za­
rządów związków zawodowych. Ale 
nie wolno nam było przecież wyno­
sić tego problemu do wagi spraw­
dzianu rozstrzygającego o utrzyma.­
niu jednolitego frontu. 

Organizacja partyjna 
to ni~ folwark 

nieć trzeba o szkodliwej działalno- niepodległości naszego narodu i kia 
ści tow, Piaskowskiego i Siemka, I sowego wyzwolenia proletariatu. 
którzy dyskredytowali Sekretariat . 

Izolacja prowadzi do zwyrodnienia 
Towarzysze mają rację, że zagad~ 

nienie popularyzacji osiągnięć Związ 
ku Radzieckiego, pogłębienie więzi 
ideowej i politycznej, łączącej nas 
ze Związkiem Radzieckim - nie 
może być jedynie sprawą Towarzy­
stwa Przyjażni Polsko-Radzieckiej. 
Jest to sprawa przede wszystkim 
obu partii robotniczych. Braki na 
tym odcinku muszą być szybko usu 
niętc. 

Kiedy mowa o odchyleniu nac.io­
nalistycznym, to należy stwierdzić, 
że zbytnie podkreślanie przez naszą 
propagandę „polskiej drogi do so­
cjalizmu" miało również ten cha­
rakter. 

Można mówić o „polskiej drodze 
do socjalizmu" i to jest słuszne, ale 
jeżeli nie podkreśla się jednocześnie 
tej zasadniczej prawdy, że swoiste 
cechy rewolucji każdego narodu nie 
mogą w żadnym razie wpływać na 
zmianę najważniejszych dla rewo­
lucji spraw, że podstawowe siły re­
wolucyjne są wszędzie te same i że 
właśnie dlatego zasadnicze rozwią~ 
umie zagadnień ustrojowych, go­
spodarC'zo - społecznych są i muszą 
być w innych krajach te same, co 
w Związku Rad:iiecldm, to wówczas 
mamy do 'czynienia z tendencją do 
zasklepiania się w ramach narodo­
wych, z tendencją do izolacji naszej 

drogi ' do socjalizmu od rewolucyj„ 
nego ruchu międzynarodowego, z 
tendencją, która nieuchronnie pro­
wadzi do takiego zwyrodnienia, ja­
kle zaszło w Jugosławii. 

.Pragnę zwrócić uwagę na nieb ,J­
p1eczeństwo niedoceniania w naszej 
Partii walki klasowej na wsi. W te. 
renie mówi się tu i ówdzie, że nie 
ma biednego i bogatego chlapa, a 
jest tylko chłop umiejący dobrz,,. 
pracować i nic umiejący pracowal'.· 
W niektórych powiatach spotykamy 
si«:; z próbami obrony bogacza wiej­
skiego. Idea spółdzielczości wytwór 
czej nie jest jeszcze do3tatccznie ro . 
zum.iana. Braki te muszą być śpiesz ' 
nie naprawione. 

Przechodzę do ostatniego zagad. 
nienla. Do krytyki błędów trzonu 
kierowniczego w walce z odchyle­
niem nacjonalistycznym i prawico­
wym. Błędy nasze poiegały na tole­
rancyjnym i pojednawczym stosun­
ku do tych odchyleń. Walki z pra­
wicą nie prowadziliśmy na bazie 
politycznej w taki sposób, który by 
mobilizował w pełni masy partyjne 
przeciwko ideologicznemu naciskowi 
wroga klasowego. Przez dłuższy o­
kres czasu nic potrafiliśmy znaleźć 
koniecznego związku ze wszystkimi 
lewicowym.i towarzyszami w Partii. 

Klasowa metoda doboru fcadr 
Krytyce winna być poddana poll­

tyka personalna naszego Sekreta­
riatu Generalnego. W polityce per­
soinalnej nie umieliśmy zastosować 
właś~iwej, klasowej metody doboru 
kadr. Do aparatu partyjnego wkra­
dały się elementy wrogie, częstokroć 
sięgały one do wysokich stanowisk 
i przez długi okres czasu bezkarnie 
działały. Organizacja nasza dość 
często lekceważyła podstawowe 
mnrksistowskio ~ leninow11kie zasady 
organizacyjne w przyjmowaniµ człop 
ków do Partu. Niedostatecznie przy 
swoiliśmy sobie metodę oczy11zcza.nia 
Partu od elementów obcych i pn;y­
padkowych. Nie sto11owallśmy kon­
sell'.Wentnie selekcji klasowej, wsku 
tek cze:go do Partii napływali kom­
binatorzy, karierowicze, bogacze 
wiejscy, spekulanci, którzy wyko­
rzystywali legitymacje; partyjną dla 
nadużyć i uabrownictwa. 

Przyznitjemy, iż wielki.e były za­
nif!dbania w alccji weryfikacyjnej, 
która wła~ciw!e zamieniła się w 
akcję rejestrowania. na nowo człi:m­
ków bez dostatecznej selekcji poli­
tycznej j klasowej, Popełnialiśmy 
błędy w dobor;ze aparatu kierownt~ 
czego akcji weryfikacyjnej, 

O wielu ł>łedach tekretariatu po.­
wiedzfnt już nam Sekretarz Gene­
ralny naszej Partii tow. Cyrankie­
wicz i wytknął jo w swolm refera­
cie organizacyjnym tow. Reczek. 
Wszystk.ie te błędy muszą by6 w 
cląg\l najbliżsiego okresu całkowi­
cie zlikwidowane. 

stowsko - leninowskiego. Cały doro 
bek Rady Naczelnej musi stać się 
własnością Partii. Jeżeli chcemy 
wskazać całej Partii prawidłową 
drogę dalszego kształtowania nasze­
go wyraźnego oblicza politycznege, 
to winniśmy dać przykład z siebie, I 
Rada naczelna odsiać musi od sie­
bie wszystkie te elementy, które sta 
nowią niezdrową część naszego or­
ganizmu politycznego. Musimy prze 
prowadzić oczyszczenie władz par~ 
tyjnych o:l 11zkodników politycz„ 

1 
nych, ocl obcych klasowo elemen- ' 
tów. Nic ma miejsca w naszej Par­
tii dla zam3$kowanych wrogów, ktł 
rzy \Vszczepiają w szeregi nasze jaci 
noejonalizmu. 

Nie ma w naszej Partii miejsca 
dla tych, którzy gloszą idee pokoju 
z wrpgie1n klasowym I usiłują stei­
p!ć ostrze naszej walki przer.lwko 
reakcji. Nlę ma miejsca w nuzej 
Partii dla i;pekulnntów, bogaczy 
wleji;kich, kombinątorów I odchy­
l~ńców politycznych. 

Oezy$zezen!e nas:ie.i Pnrtfi musi 
Pćjść tą drosą, o której mówU Se­
J~retan: Qeneralny tow. Cyrnnlcte­
wicz ~ drogą wyklucianla i drogą 
ui;uwanfa " odpowiedzialnej pracy 
t)adyjnej, 

Poświęct; z koki kilka uwag innej Dzisiejsze Plenum Rady Naczel-
posLaci, którą chc<i potraktować od nej jest szkołą wychowania marksi-

Przystępujemy do noWYeh hl<itop 
rycznych u1ań, które realizować be 
dziemy w zaostrzone.i walce z wro­
giem klasowym Partia musi przy­
jąć postawę mobilizacyjną. Partia 
musi wykazać, że może być pełno­
wartościowvm ~zynnikiem w Zje~­
noczone,j Partii polskiej klasy ro· 
botniczej. 

br 



• 

I 

Niedzieln v 
dodatek „Głosu11 

Październik 'już „tradycyjnie" jest miesiącfm P:JLSi\0-RADZI ECKIEJ WYMIANY KULTURAL 
NEJ. W miesiącu tym - jak wiadomo - ze specjalnie bogatymi programami wystąpi RA· 
DIO (obszerny cykl audycji, słuchowisk~ odczytów i pogadanek, przedstawiających ra· 
dziecki dorobek kulturalny, literacki, muzyczny i naukowy) oraz FILM (przC'gląd najlepszych 
filmów produkcji radzieckiej). Sensacją miesiąca będą ponadt? wizyty wybitnych go· 
ści, przedstawicieli kultury radzieckiej. (Na zajęciu z lewej: obrady Tow. Przyjaźni Polsko­
Radzieckiej, na prawo - jeden z ludowych zespołów radzieckic;h w taiicu regionalnym) . 

Od 17.7. do 2.8. 1945 1oku trwała Konferencja w Poczdamie. Zapa­
dły na niej ważne uchwały w sprawie Niemiec. Przestrzega ich 
dotqd lojalnie i konsekwentnie jedynie - ZWIĄZEK RADZIECKI. 
(Na zdjęciu: Poczdam, 1945 rok. Pierwszy od prawej TOW. J. ST A.· 

LIN i jego nieuczciwi, anglosascy „partnerzy"), 

. 
" 

Henry Walace/ kandydat na prezydenta USA 
z ramienia Partii Postępowej, nie zgadza się 
bynajmniej z imperialistyczną eolityką rządu 
amerykańskiego. Nic dziwnego, że w związku 
z 'powyższym jest narażony na szykany policfl 
H. Trumana, która, jak może stara się storpe• 

dować dziala/ność postępowców. 

• 

Amnestia dla opiesza/ych: ci wszyscy, którzy 
z tych czy innych względów nie mogli dotąd 
obe1rzeć Wystawy Ziem Odzyskanych, mogą 
to jeszcze „nadrobić", W. Z. O. bowiem bqdzie 
czynna również w ciągu ca/ego paźrlzternika. 

Korzystajcie, póki czas! 

Milq osobą dla obecnego rządu USA jest na· 
tomiast p. Ave1ell Hauiman, „minister pełno· 
mocny" planu Marshalla, hurtowy nabywca 
wolności i suwerenności europejskich „bene· 
luxów", I to wszystko za cenę konserwy kQli• 

skiej lub jajeczka w proszku, 

. . Doktór Queuil/e (obecny, prze1sciowy premier 
Francji) usiłuje leczyć swój kraj przy pomocy' 
recepty marshallowskiej: jak największe cię· 
żary dla mas pracujących, jak największe 

przywileje dla kapitalistów i paskarzy„. 

Sekretarz Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
TRYGVE LIE (pierwszy z prawej) ogłosił nie· 
dawno sprawozdanie, które budzi wiele b. po· 
ważnych zastrzeżei\. Cięży na nim mianowicie 
imperialistyczna atmosfera Wall-Streetu, pianu 

Marshalla projektów Dullesa„. 

Na zdjęciu - gen. ameryka1iski Mac Arthur 
w Seulu, na Korei, w czasie trzeciej rocznicy 
wyzwolenia Koreańczyxów od jarzma japoJł· 
skiego. Klo jednak wyzwoli poludniowq Koreę 

· cd Jarzma Mac Arlhura? 

... 

Wbrew wysiłkom rządowych podżegaczy an· 
glosaskich NARODY W. BRYTANII i USA 
BYNAJMNIEJ NIE PODZIELAJĄ ICH NA· 
STROJ(JW WOJENNYCH. Dowodem tego na· 
sze zdjęcia. Z lewej .:...... kobiety angielskie że­
gnają ze Izami i wyraźną rozpaczą swych mę· 
żów i braci, klórych kurs polityki Bevina .wy· 
syła na okrutną, imperialistyćzną wojnę na 
Malajach. Na prawo - kobiety i mężczyźn: 
ameryka1lscy demonstrują przed koszarami w 
Bostonie przeciw - wprowadzonemu przez 
Trumana - powszechnemu obowiazkowl służ· 
by wojskowej_ NARODY NIE CHCĄ WOJNY/ 

.Jkończyly się „sukcesy" wicehrabiego d(' 
G_auile'a. Lud francuski wziął ostry kurs prze· 
ciw generalskim palkarzom i mordercom. 

MÓW DO LAMPY. Mól GENERALE/ 
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CESAR M. ARCONADA 
Listopad. Listopad ponury przeczuc!amf. 

Jesień zamieniona w zbuntowany t roz 
paczliwy wiatr kołysze drzewami, wstrząsa 
hiszpańskie życie. 

- Mają wejść tej nocy, mamo - 1 mały 
Enrique, przytuliwszy się do matki jak gdyby 
jPkieś straszliwe opow!adarue nawiedziło je­
go dziecięcy umysł, drży z obawy niby kwia· 
tek biczowany mroźnym wichrem. 

Noc jednak minęła spokojnie. Do' przed· 
mieść Madrytu, do jego bram, zbliżyły s!ę 
faszystowskie hordy. Czy wejdą? Jaki opór 
stawią im wyimaginowane bramy miasta, ja· 
ka będzie ich wytrzymałość I niepokonal­
ność? Każde maasto posiada duszę, głębo­
ko związanego z. przeszłością swoją Bucha. 
Jeśl! ta gorąca' dusza ludu wybucha z druz­
gocącą siłą niby wulkan w krytycznych mo· 
mentach - miasto jest niezwyciężonym. Je· 
śll zaś ta dusza śPi wówczas miasto jest zwy. 
czajną przestrzenią bez życia. Nic nie stoi 
temu na przeciwko by je wróg zajął. 

Straganiarka' dziecko • 
I 

I pewna llleble I calkowtcfe puste. Przechodziły patrole ka· 
chodz.iła Rosa na walerl!. Nikt nie mógł wyjść ze swego domu. 
czele dużel grupy Była to noc z.łych przeczuć, przynosząca nle­
osób po całym wiadomo jaką przyszłość! 
przedmieściu, pod 
burzając ludzi I 
r.brojąc ich w moty 
ki I kije. Wkrótce 
potem cała dziel· 
nica została opa­
nowana gorączko­

wymi przygotowa 
niaml wojskowy­

mi. Wszyscy - kobiety, dzieci, mężczyżnl, 
starcy - pracowali namiętnie, z pośpiechem, 
bez, o(łpoczynku, tw4)rząc malowniczą linię 

barykad. Wyrywali bruk, wykopywali zie­
mię, wynos!U z domów materace, łóżka, szafy, 
stare graty. Ustawiali przeszkody: wozy 
karczemne, druty, snopki słomy, płaty bla­
chy, bele papieru... Malowniczy świat naj­
rozmaitszych rzeczy, przedmiotów codzienne­
go użytku, garnków wyrz.uconych wspanla­

Wczesnym ran- łomyślnie na drogi po to tylko, by zatrzy­
klem, jak codzleń, 1 mać faszystów! Rzekłbyś, te rzeczy nieoży­
matka Enrique'a wione nabrały życia I układały się na ulicy w 
ustawlł!l swój ma- stosy, by własną piersią bronić miasta. 
Ieńkl stragan z Mały Enrique z innymi chłopcami swej 
warzywami przy dzielnicy brał czynny udział w tej nlezwy­
drodze do Cara- klej przeprowadzce przedmiotów w tej swe­
banchel. za mo- go rodzaju bohaterskiej Ucytacjd. Istotnie, 
stem toledańskim. w tym dniu przenosin chłopcy z przedmieścia 
Nieco dalej, mię- byH małymi bohaterami - wrogami fatizy­
dey" domami ma- stów. Lecz pod wieczór usłyszano strzały 
dryckiego przed- armatnie. To faszyści ostrzeliwali Madryt. 
mleścla biegła zyg Drogami wojny nadchodziła noc, niby olbrzy. 
iakiem linia fron- ml wylot lufy armatniej ciemna, ciężk3., peł­

Rosa wróciła do domu już prawie w no­
cy, wyczerpana fizycznie i . nerwowo dniem 
ożywionej działalności, bez chwili odpoczyn­
ku. Niepewna trwoga nocy, obawa przed po­
żarami i atakiem na Madryt ciężyła na niej 
podobnie jak i na wszystkich, ściskając ser· 
ce jej konopianym sznurem, jakgdyby miała 
iść na szubienicę. Ciężar ten powiększył się 
w Rosie obecnie o jeszcze jeden niepokój. 
Enrique nie wrócił do domu. Poczekała go· 
dzinę, dwie. Nadsłuchiwała kroków na scho· 
dach. Wypytywała dzieci sąsiadek, lecz O• 

trzymywała od nich sprzeczne Informacje. 
Mówiono o wypadkach śmierci, o zabitych 
przez bomby dz'.eciach. Rosie przemknęło 
przez myśl, że j~j dziecko równie! zginęło, 
że należało do tych wielu nierozpoznanych, 
o których mówiono cytraml a nie Imionami. 
Do niepokoju patriotycznego o jej u.groto­
ny Madryt, do udręk Rosy dołączył się nowy 
n'.epokój. Obawa o zagubione dziecko, praw­
dopodobnie zabite od pocisku artyleryjskiego, 
od wybuchu bomby!„. 

tu. Rosa la Camerana, przekupka miejska, na obaw, niepokoju. Nikt nle mógł dać gwa­
była znana w całej dzielnicy. Była to kobie· rancji czy następnego dnia wolność znowu 
ta skłonna do zaczepek, dzielna I energiczna, wzejdzie nad Madrytem. 
o donośnym i grubym głosie - jak u męż· ;Niemieckie samoloty zaczęły przelatywać 
czyzny. Wymyślnymi określeniami zachwa· nad miastem zrzucając bomby · zapalające. 
lała nim swe warzywa, gotowa do walki na Gdy noc ju:i: zapadła ogniska pożarów na ka­
cięte słowa, a nawet na ' pięści i pazury, z tym, stylijsklm płaskowzwy:i:u podobne były do 
kto by odważył się jej odpowiedzieć tonem ogni pasterskich z dawnych czasów. Niebo 
bardziej pewnym siebie. Pod jej nleopano- barwiło się krwistą czerwienią. Ulice były I 

Gdy z.a.padła noc postanowiła szukać fo po 
ulicach i ' barykadach. Zachowywała się jak 
szalona. 

waniem i gwałtownośclą kryło się jednak cie m11m1?1111n11111111111m11111111nm111TI~11n1n111111m111111111ll1111111:11111n1u1n1ntilu1~11111n1::1111:111111n11JE1u1111111u1u1111U11J1111111111nmu1u~11111u1U111111u1111n1111i11i11ii111ntnmumnmnm111 

plejsze uczucie. Rosa była typow" przed· J W k 
stawicielk!l madryckiego przedmieścia: nie- an ' y a 
równa, wojownicza, tartobllwa, dumna, po- -------
jętna I sentymentalna jak organowa muzy- p • , , Saragossie ka na nieszporach. Mały Enrique nie był jej ,,. : 1esn 
synem a jedynie.. drlecklem z przytułku, lecz o 
pochodzenie nie jest przecież zasadniczą rze· 
czą. Jego miłość do przybranej matkt spra­
~iała, że stawał się jej prawdziwym synem. 
Nie miał jeszcze 9 lat a już pomagał Rosie 
sprzedawać I zwozić warzywa. Przede wszyst 
kim jednak był małym, swob0dnym kozfoł· 
klem, pozostającym w zażyłych stosunkach' ze 
śmieciarzami swej dzielnicy, znając poza tym 
doskonale wszystkie jej zakamarkt 

Owego listopadowego poranku nie utwo­
rzył się już jak zazwyczaj, targ warzywny 
przy ulicy. Przechodziły nią ciężkie, trzesz­
czące, ogłuszające wszystkich swymi niecier­
pliwymi rykami samochody wojskowe. Prze· 
chodZil! milicjanci uzbrojeni w karabiny. Sta­
n armata tłukła się po kamieniach. Słychać 
było zawodzenie samolotów. Ludzie podnie­
cenl1 ·niespokojni, roz.namiętnlenl wie~claml z 
placu boju tworzyli tu ! tam skupiska. 

Nagle wśród tego nienormalnego zgiełku 
rozległ się łoskot drzewa. To Rosa chwyciła 
swój stragan i, rzuciła go z całej siły na Aro· 
dek ulicy, krzycząc równocześnie: 

- Do diabła tam z warzywami! Strze.lby, 
dajcie nam strzelby, by zabić tych taszystów! 

- I zaczęła zatrzymywać 11Lmochody woj­
skowe, prosząc o broń dla uzbrojenia w nią 
całą dzielnicę. 

Nle dostała jej, lecz ju~ wkrótce wszy•t· 
kie okollczne uHce zostały poruszone Jej ~to-­
sen'i i przezwiskami. podniecone Jej słowami, 
ożywione jej energią. Gdy słoflce było Jut 
wysoko na niebie, agitatorzy polityczni zaczęli 
urządzać wiece we wszystkich zakątkach mia­
sta, zagrzewając ludność Madrytu do obro­
ny stolicy przed faszyzmem. Lecz znacznie 
większe wyniki niż zorganizowana.. zebrania 
dawały spontaniczne wiece prowadzone przez 
Rosę. ,Opanowana wrodzonym jej tarem 
dziecka ludu budziła dusze miasta, patrlo· 
tyczne uczucia jego mieszkańców. Te roz­
proszone płomienie, złączone następnie w je­
den, stworzyły z.aporę, zamknęły bramy okrzy 
kiem „no pasaran"! 

- Że .faszyści bandyci mają wejść do Ma· 
drytu od strony mostu toledańskiego? Bzdu· 
ry! Niech to opowiedzą swojej babrel Na­
sza dzielnica na to nie pozwoli! · Niech te 
psy poszukają sobie gdzieindziej jakąś kość! 
Na nas nie może spaść taki wstyd! Tedy nit 
przejdą „te facety". Mieszkańcy dzielnicy 
toledańskiej _.. twórzcie barykady na uli· 
cachł 

· (Autor tych wierszy jest 'dąbrowszczakiem, ur„oc:+nikiem walk 
o wolność ludowej Hiszpanii. Wiersze z-0stały napisane w cza. 

sie walk~) 

(U';rywek)' 
Wapienna., gorzka/ ziemio, bez rosy o brząsku, 
wąwozy Ara.gonu nad martwym pustkowiem 
gdy mgłę rozedrze słodce w gorejącym kasku, 
jedną pieśń krwa.w11 klechdę, siadłszy Wam opowiem: 

Przeszli łańcuch skalisty, prze!lzll blade wzgórza 
gdzie wiotki chwast się pleni na ugomej glebie. 
Nikt nie słyszy I nie wte, ł,e ciemność zanurm 
jak jezioro spierzchnięte, które Wlew kolebie 
dwa bat.a.liony w helmaeh. Nie s~zy nikt nocą, 
~k piersi opalone oddechem ło~ 

Nie dojrzał wróg uAplony w t:tem'nych norach w tyle, 
jak przeszły bataliony cichym, niemym krokiem, 
niby ryb szarych clenie, co na srebrnym Ile 
rysują się najcle6szym, zwodnic-zym obłokiem, 
mylą,c nawęt ćwiczoną źrenicę rybaka, 
gdyż nie dojrzał w nich tycia, a chwiejny cleń krr.aka. 

Tylko puhacz skulony, Jak czujka samotny, 
podniósłszy łeb puszysty, 'spogląda na szos~, 
i zda mu się, że hufców szereg wielokrotny 
zasłania sylwetl<ami lśniącą Saragossę, 
ł.e maurytańskle wieże omszałego miasta 
żo.łnlerz w hehnie st.a.lowym po gwiazdy przen.111Ł'ł.. 

I ty, ziemio niewdzięczna dla pędów rośliny, 
oo nie rodz'isz w spiekocie I masz sen !lpokojny, 
każdy śla{ł bohaterski wyry,J w kamień siny 
I pozostań, czym jesteś: kra,Jobrazem wo.fn:v 
I oddychaj, jak zwykle, złotym pyłem ognia, 
który z dział nadlatuje od zmierzchu aż do dnia. 

Zosł.a.Ii sami na dwie rozdzieleni kolumny: 
Dąbro~skiego, najstarszy batalion brygady 
I Ralofoxa.. Za nimi sztandar dumny 
wodza, co ścinał ostrzem arago.ńskiej sZJ>S.d1 
orłv cf's:rrskie, niosąc obcvm wo_islmnt klęsko, 
od której zamilkły pobudki zwycięskie. 

Dobne, dobrze pa.mięta ów świt Saragossa, 
bo dziś męką żałobną rozpłakała dzwony, 
a może to niewolnik rozpoznał po głosach, 
że w miasto wejdzie z brzaskiem żołnierz wyzwolony 
i rwą-0 miedziane d:h\ięld, jakby nvał kajdany, 
rzuca swa łz~ ostatnią na pobliskie łany. 

.. 

Ara.gon 1938 r._ 

Hej, bej Enrique, synku mój I Gdzie ,... 
steś, gdzieś? - ltr?,yczała 1 Jednego inlejsca 
do dru11ego a ecbe „J osobistego zmartwie­
llla gubiło 1i1t w • narodowej tralce· najbarw 
dziej nlebnpiecznej nocy Mad.rytu. Musiała 

wrócić do domu, gdy! nie pozwalano jej cho­
dzi ć po ulicach. Było już bardzo p6tno. 
Słychać było gęste strzały wszelkich rodza­
jów broni. Faszyśd atakowali. , Chclell wej§~ 
do Madrytu, uważając, te jest on otwarty 
Jak podpalony dom, kt6reg0 mieszkafl.cy u­

ciekaj" w .Popłochu. 

Nachodzą już, na~chodz.ą. Już są blisko. 
Włamali się. Bandyci! Mam ochotę wyjł~ 

n!1 ulicę I zatrzymać ich "'YIJlf pazurarnlr 
- myślała na każdy odgłos w~zów, docho­
dzących od strony szosy. 

Wydawało się, te bez odwołanfa nadchoda 
przewidziany finał tragedii nocy listopado­
wej. Ani jej barykad.y, ani wy111łki, ani wczo.. 
rajszy entuzjazm nie zatrzymaj, faszystów. 
Potężna siła atakujących oddzial6w była W' 

stanie otworzYć sobie bramy Madrytu, prze­
walić mury jej zapału, przejAć p0 WS7.ystk1m 
pr7.y pomocy krwJ i ognia. Przez wszystkich, 
przez nią. przez jej zagubionego syna, zatrwo­
żony lud, przez całą Hlszpanlę - w ciągu pa­
ru decydujących ł pełnych napięcia godzin. 

- A mimo to.„ lud Madrytu stanowiący je­
go dusze ocaill stolicę! 

O i§w!tan1u Rosa wyszła na ulicę. ?ne 
obawiallłc się niczego wszyscy m1e1zkańey 

dzielnicy zdecydowaru na łm!erć, jełlJ by to 
było potrzebnym - boh<'!terow1e olbrzymiego 
zbiorowego bohaterstwa przychodzllJ na linię 
ognia domagając się karabinów zagrzewa,,c 
młodzie! ogr;!em swych przemówień zarata­
jąc tłum entuzjazmem. 

Rosa prawie te zapomniała o swej osobi­
stej tragedii o zagubionym 1ynle. Chciała 

walczyć, walczyć, z sercem pełnym nlenawl­
ścl 1 wściekłości stawić czoło faszyzmowi, za­
trzymać 1zpony potwora, który chciał sch'W'1· 
clć 1erce w płomieniach, Jet ukochany Ma­
dryt! 

Nocna trwoga mijała. Nad Madrytem o­
twierało się światło walki o niepodległość, 
ludowej 1 bohaterskiej, jakby ze stall harto­
wanej wiekami. Wykute w rozżarzonych kut­
niach serc bramy miasta byly 3ut zamknięte 
dla faszyzmu, dla napastującego barbarzyń­
stwa. S~ychać było wojskową muzyk• I ple­
śni. Kroki przechodniów były bardziej pew· 
ne. Na twarzach ludzi widniała jasność pew­
niejszego poranku, jakgdyby obmyła je wo­
da szczęśliwego losu. 
tłano przez most tolec1ańskl, w górę, w stro­

nę centi:um miasta, przemaszerował oddział 
Brygady Międzynarodowej. Ludzie bleglf, by 
go zobaczyć z chodników. Byli to prawdziwi 
żołnierze, żołnierze o wojennej dyscyplinie. 

Zbliżały się tony wojskowej muzyki. Ro­
sa stanęła w pierwszym t!Zeregu. Słychać 
było entuzjastyczne owacje, głosy pozdrowień. 
Rosa krzyczała z całej siły, podnosząc do gó­
ry swą energiczną pięść: 

- Niech eyje Madryt! Niech ginie faszyzm! 
Przechodzili. Jeden, -dwu, trzech„. Jeden, 

dwu, trzech„. Męsko dzwoniły kroki w ryt­
mie marszu. Zdawało slę, te nogi ich wbl· 
jają olbrzymie gwotdzle, zapewniając mia­
stu stałość I pewność. Przechodzili. Jakie! 
było jej zdziwienie, gdy zobaczyła Enrique•a 
na ramionach silnego żołnierza. Smiał się 1 
wymachiwał rękoma w stronę tłumu, któcy 
owacyjnie pozdrawiał I dziecko l żołnierza, 
wyczuwająa solidarność między silnym I 
dzieckiem, między cudzoziemcem i Hiszpa­
nem, między małym madryckim diablątkiem, 
a dalekim, bezimiennym bojownikiem o wol 
n ość. • 

- Enrique, Enrique - matka wysunęła się 
na przód, wesoło pokrzykując z powodu nie· 
spodziewanego spotkania. 

N;i środku ulicy żołnierz oddał dziecko mat­
ce. Podczas gdy cały odpzlał ma$zerował 
żołnierz z pomocą tłumacza wyjaśnił, że zna­
lazl chłopca w nocy śpiącego sobie spokojnie 
w Ich okopie. Gdy walka się skończyła za-

l 
brał go z sobą, by pokazać całemu Madry­
towi. 

Lecz Enrique zobaczyw~y matkę przylgnął 
do niej I nie chciał się ju:i: z nią rozstawać. 
Na pożegnanie żołnierz ucałował go serdecz· 
nie. Oddział szedł dalej,' w takt muyzki, pfe· 
śnl I owacji. Dwoje złączonych rąk, malefl· 
ka rączka dziecka i brązowa,• energiczna rę· 
ka matki powiewały nad tłumem, żegnając 
obcego, nieznanego żołnierza. 

Oddział przeszedł. Muzyka się oddalała. 
Madryckie słofJ.ce śwJecilo jasno I wesoło. 
Tłum. I hiszpańskiego Edward Martuszewsld. 

\ ' 
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Rą,la intelige.ncji w walce o postęp i pokój 
P' Ukazał się nowy numer (18) pis~. „o trwały pokój, o demokrację Jodową". Na torami szlachetnej sprawy skuplenła I z:or­
. m.oło wysuwaj' się artykuły, poswuęcone pamięci niedawno zmarłego AndrzeJi. ganizowania inteligencji swoich państw do 

!,J Żłł•mo~a, wybitnego działacza mlędzynarcdowego ruchu robotniczego, członka Biu- walki w obronie pokoju i kultury", 

I ra Po~tycznego 1 Sekretarza KC WKP(b). · Czołowym -ich zadaniem jest podjęcie trud 

1 Wiele .mtej~ca "'! tym numerze ujmuje Jako wzó'J; t.im!ejętnego kier·?wnlctwa !•WY nej pracy nad wychowaniem inteligencji w 
·<1mó~ierue 6lerpmowego plenum KC PiR, chowawczej pracy wśród inteligencji słu- duchu najbardziej postępowych i jedynie 
JPośw1ęconego przezwyciężeniu odchylenia tyć może Andrzej Żdanow, ktćry z całą naukowych zasad marksizmu _ leninizmu. 
-prawicowego 1 nacjonalistycznego w części pasją bolszewika demask?wał zgniłe zasady Należy pomóc jej w przezwycię±eniu prze­
~ierownictwa naszej partii, Zamieszczone moralne kultury burżuazyjnej. bezlitośnie i żytlków ideologii burżuazyjnej, gł?szącej 
Jest W obszernym skrócie przemówienie Se- ostro krytykował teorię ,,sztuki dla sztuki". „bezpartyjność" i „n!ezależność" twórczości, 
kreta~ Generalneg? ~C PPR tow. Bolesł~- Gorzkie i b?lesne doświadczenia niedawnej pomóc jej, by działalność swą oparła na 
wa B1e~ta, oraz wyJątkl z przemowiema prz.eszłości wskazały inteligencji jasno i wy- gruncie naukowego S')cjalizmu. 
tow. Wiesława na krajowej naradzie aktywu raźnie jej drogę - wspólny szlak z obozem Artykuły: .Dokąd prowadzi nacjona11zm 
PPR. dei_noknt'ycznym. 1 antyimperiali~tycznym, grupy Tito ,/., Jugosłllwii". oraz „Polityka 

Artykuł pt, „Praca wśród Jntellgencjł wat NaJle~szy~. wyrazem. tego głębokiego prze- zdrady KC. KPJ", przynoszą szer')kie omó­
nym zadaniem part!! komunistycznych" po- k<Jnan~a swiata. nauki był K?ngres Wroc- wien:e rozbijackiej, awanturniczej polityki. 
święcony jest zagadnieniu pracy par.tli ko- ł~wsl".1. wypow;edz..i .tak w.yb1tnych delega- kliki Tito-p.ankowicza, działającej na szko­
munistycznych wśród inteligencji. . tow, Jak: Irena Jolhot-Curi~! Prenant, ~ra- dę interesów mas p.racujących świata. Po-

Historia uczy nas, że walka wstecznictwa ~on. Haldent~. Amado, Mexo oraz tysiące nadto zamieszczone są artyk;uły na tematy: 
przeciw najbardziej humanitarnym i pastę- mnych. ,.Agitacja polityczna na w~i", „O stałe i sy 
powym ideał'Jm Idzie zawsze w parze z bez- Doniosłe uchwały Kongresu nakładają •tematyczne kier')wnictwo orgarrizacjami 
litosnym niszczeniem dorobku kulturalnego, wielkie ob')wiązki na postęPowych intelek- młodzieżowymi", ,,VII Zjazd Komunistycznej 

• :i ostrą nagonką przeciw demokratycznym tualistów, ·a szczególnie na intelektualistów Partii Flnlandii". „Walk1a narodu francus-
cdziałaczom nauki, literatury i sztuki. - członków partii komunistycznych, którzy I kiego o wolność, pokój i niep?dległość" i 

Stosy pł')nących dzieł, ,.wyklęcie" znak-0- ,winni. być głównymi pomocnikami i inicja- inne-. 
mil.tych poetów i pisarzy. którzy wiele lat 
Ftl'awili' na walce z faszyzmem - miaro 
miejsce już n3 długo przed tym, nim .,na­
rhd panów" postanowił zawładnąć światem. 

Dzi~, gdy narody milujące p')kól koncen­
trują wszystkie swe wysiłki dla leczenia 
ran. zadanych wojną, gdy mill<Jny prostych 
ludzi codziennym swym życiem dokumentu­
ją niezłomną wolę walki o spriaw1edliwość 
i;połeczną, nowi. zamorscy pretendenci d„ 
panowaniq nad światem, czynią wszystko co 
możliwe. by swoimi ,.naukowymi metodami" 
zwalczania p')stępowei myśli. deptania gocJ­
ności człowieka, prześcignąć swych !deowo­
pokrewnych popr!ZPdników. 

,.Rządzące koła Stanów Zjednoczonych -
czytamy w artykule - idąc w ślad Hitle-

• ra i posługując się jeg? metodami - or­
ganizowaniem pogromów I gwałtów, czyst­
k11 w instytucjach naukowych l szkolnych, 
lare~wanlem i szpłclowaniem. wyjmowa­
niem z p0d prawa Itp. - zdą±yły na polu 
faszyzac.H życia kulturalnego w USA w 
ciągu niespełna 3-ch lat pod Wieloma wzglę­
dami wywzedzić faszystów niemieckich" 

Nowe w y d a w n i c twa · „K s i ą ż k iu 
Zabłocki Franciszek - Fircyk w zalotach 1876-1911, w czasopismach Królestwa Pol 

(Biblioteka Pisarzy Polskich i Obcvch nr 36 skiego. Właściwa Prusowi lekk-0ść stylu i 
pod red. K. Budzyka), str. 112 plus. XVI, niezwykle subtelny dowcip w nich zawarty 
zł 100. - Opracował Kazimierz Czachow- czynią z książki niezwykle przyjemną lek· 
ski, wstępem opatrzył J. Z. Jakubowski. turę. Prus w owym: ohresie oorusza zagad-

„Fircyk w zalotach" jeden z niewielu nienia społeczne, z których wiele jeszcze 
utworów dramatycznych XVIIIw., które dzisiaj znalazłoby aktualność. 
żyją obecnie na !)cenie, odznacza się !low- Rydzewska Nina - Godzina „W", str. 200, 
cipnym .ujęciem charakterów, artystycz- zł 250. - Okładka S. Bernacońskiego. 
nym, stvlowym uchwyceniem rysów tego Momenty grozy i entuzjazmu nastroje 1~ 
rokokowegio, roześmiamie,gu światka, wr~ ku i bohaterstwa, wszystko to, co dostępne 
szcie jasnvm językiem i swobodnym dialo- było oczom mieszkańca Warszawy w dniach 
giem. Zabłocki po raz pierwszy w swym pi- powstania 1944 roku p.rzekazała autorka w 
śmiennictwie nie moralizuje - uśmiecha tej książce czytelnikowi. Sprawy zwykłych 
się z pustoty Fircyka i z svmpatią śledzi ludzi, cywilnych, którzy niespodziewanie 
narodziny jego głębokiej miłości. znaleźli się w rejonie walki, 11ą jej ofiara-

Prus Bolesław - Wybór kronik 1 pism mi, a nie uczestnikami, bo uczeStniczyć nie 
publicystvcznvch (Biblioteka Pisarzy Pol- mogą i nie umieją. Od chwili wybuchu po­
skich i Obcych nr 37, pod redakcją K. Bu- wstania poprzez walkę, kapitulację i ewa­
dzyka, str. 292, zł 320. Opracował i wstę- kuacje, poprzez „Dulag" pruszkows~i, prze 
pem opatrzył dF Zygmunt Szweykowski. suwają się obrazy jak w filmie niezwykle 

Kroniki Tygodniowe Prusa, mające cha- I sugestywnie odtwarzając atmosferę powsta 
rakter felietonów były druko~ane w latach niową. . 

Podróż pr.121. P ~ccarda 
w głąb morza 

W tych dniach prof. Piccard wraz; ze swym 
asyst~ntem Cosynsem odjechał statkiem to­
warowym „Scaldis" który rząd belgijski od­
dał do jego dyspozycji, do zatoki Gwinej­
skiej, skąd przy pomocy swego statku głębi­

nowego ma się opuścić na 4 tys!ącE; metrów 
w głąb morza. Bathyscaphe (statek głęb!no­

v:y) ma' kształt kuli o średnicy 2 metrowej, 
odlany jest ze stall, o ścianach 9 cm. gruboś­
ci, posiada dwa oh~ory okienne, wypełnion• 
plexiglasem . specjalnym rodzajem szkła. Na 
zewnątrz kabiny znajdują sfę reflektory 8 

wewnątrz aparaty, służące do r,egenerowanla 
pcwietrza, barometry, barografy, manome· 
try, urządzenia r'adiowe jak l aparaty reje­
strujące d±więkl celem notowania wszelkich 
spostrzeżeń obserwatorów. Celem szybkiego 
zanurzania s ię bathyscaphe wyposażony jest 
w balast a pływaki umożliwią wynurzanie 
si~ statku na powierzchnię wody. Zwolnie­
nie balastu następuje przy pomocy działania 
elektromagnesu. Z chwPą prz.erwania pr11du, 
balast automatycznie 11 ! ę zwalnia. Bathy­
scaphe jest wierną transpozycją wolnego ba­
lonu. Prof. Piccard twierdzi, te wyprawa 
wgłąb morza nie wymaga odwagi ale zaufa­
nia opartego na wiedzy I oobliczenlu 
I wierzy, że z podrófy swej wróci wzbo­
gacony w nieznane nam do tej chwili do 
świadczenia, gdy± dotychczas osiągnięta J?łe· 

bokość morza przez Wiliama Beebe badacza 
otchłani mo~skich nie przekracza 900 metr.ów; 
zresztą według niego człowiek, który dzięki 

swej inteligencji z.dobył 1 opanował naszą 

planetę nie obawia się niczego, chyba swych 
bliźnich l co wydaje się paradoksem niezmier 
nie małych stworzefl jakimi są mikroby cho· 
robotwórcze. 

T(!Jbuna~~„--:.: 
1••·•~r-1:•:••a:a:a cu.vrD1UI W&<J.All 
••a?1·•·•:11:w:i.11••:lff?U•·C1Jił•*:f:CM""'• 

Reakcja międzyn•rodowa, z imperialista­
mi 1ameryk.'8ńskimi na czele, nie szczędzi sił, 
by wśród świata nauki znaleźć burżuazyj­
nych „apostołów", głoszących niewiarę we 
własne siły i lepsze jutro, głoszących nie­
nawjść d? ludzi. Czyni to wszystko celem 
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rozbrojen~ia ideowego mas pracujących, osła Dr Tadeusz Czysloh~rski 
hienia ich dążeń do jednoczenia się, do wal­
ki o niepodległ<Jść 1 wolność. 

co. ·czYTAĆ? 
Odbyty niedawIJo Swiat<>wy Kongret In­

telektualistów świadczy o tym. ±e płonne są 
nadzieje reakcji. że inteligencja nie będzie 
narzędziem w ręku imperialistów, w walce o 
ich ciasne klikowe interesy, Wskiazuje on 
na głęb'Jkie przemiany, jakie dokonały sic: 
w umysłach inteligencji po drugiej wojnie 
światowej. 

Niejednokrotnie bowiem ju± ·przed wojną I 
podejmowane były przez wybitnych przed­
stawicieli nauki, sztuki i literatury próby 
walki o p0kój. Doświadczenie minionych 1 

lat wyk1azało, że wysiłki te poszły na marne, r 
na skutek oderwania inteligencji od ogólnej ', 
walki całego obozu antyimperialistycznego, · 
D0śwladczenie to było potwierdzeniem słów I 
tow. Stalina, że „inteligencja może być sil­
na tylko wówcres, g<ly połączy się z klasą , 
robotniczą. Jetel1 występuje przeciwko kia I 
sie robotniczej, przekształca się w nicość". 

Przeciwdziałanie gruźlicy 
Dzięki szćzep!once B. C. G. (Bacllle Cal­

metle - Guerin) ludzkość może uodpornić się 
przeciw działaniu gruźlicy, która jest najwięk 
szym jej wrogiem. Dr Calmette, kierownik 
instytutu Pasteura w Lllle wraz ze 11wym 
współpracownikiem dr Guerin przez szereg 
lat hodował prątki Kocha na pożywce z ±ółci 
bydlęcej. Z biegiem czasu obaj uczeni spo­
strzegli, że wyhodowane przez nich bakterie 
gruźlicy dzięki cierpliwym przesiewom stra­
ciły swą zjadliwość a co za tym idzie i zdol­
ność wywoływania czynnej gruźlicy. Bakterie 
te zaszczepione zwierzętom doświadczalnym 

wywoływały w nich odporność przeciwgruźli­
czą natomiast nie wywoływały tej dodatniej 
reakcji u zwierząt, które juź kiedyś były :za­
każone gruźlicą; uczenl wyprowadzili z tego 
wniosek, że szczepionkę przeciwgruźliczą sto 
sować można jedynie u niemowląt i to w 
pierwszych tygodni?ch życia. Poraz pierwszy 
dr Calmette dokonał eksperymentu ze swoją 
sz.czepionką na istocie ludzkiej w roku 1921 
ob:ektem tym był noworodek, którego matka 
w kilka dni po porodzie zmarła na gruźlicę, 

a opiekunka jego babka również była gruźlicz 
ką - w tych warunkach dziećko z góry ska 
zane było na śmierć. Wobec tak tragicznych 
okcliczności dr Calmette zastosował szcze­
pionkę dziecku ,które otrzymało ją w mleku 
dQuStnie. Eksperyment ~ jak najlepsze wy­
niki. Od tego czasu zapobiegawcza skutecz­
ność szczepionki Calmetta nie tylko została 

udowodniona ale w wielu krajach stosowa­
nie jej stało ~ę obowiązkowe na równi ze 
szczepieniem przeciw ospiP 

1. B. 

Adiunkt UnlwerS"ytetu Łódzkiego 

MOŻLIWOŚCI ENERGII ATQM.9W;EJ 

Zdjęcie dokonane za pomocą komory Wilso­
na, a przedstawiające linię biegu atomów 

belu. 

W omawianej już na tym mlej6CU
0 

„Bl'bllo­
tece Fizyczno-Astronomicznej", ulca.zała 61ę 
interesująca i cenna praca Szczepana Szcze• 
niowsk1ego ipt. „Zastosowanie energii atomo· 
wej" o 77 6tronicach druku, w cenie llÓ zł. 
W dziełku tym przed-stawia nam' auto.r kwe­
stię wyzwalania i. wykorzystywania energii a­
tomowej. We wstępie zaznacza, że energię a· 
tomową należałoby właśdwie nazywać ener­
gią wewnątrz-ją'drową, 6tol ona bowiem w 
beZ1pośrednim · związku z >Silami, iktóre wy-stę­
pują wewnątrz jądra. Siły to olbrzymie, tylko 
wydobywanie ich czy to przy pomocy cyklo· 
tronu, czy betatronu jest jeszcze 6tanowczo 
nieekon~miczne. 

ENERGIA WEWNĄTRZ-JĄDROWA 

TAJEMNICA BOMBY ATOMOWEJ 

Z kolei da
0

1e nam autor obszern-y obraz 
tzw. lawinowego rozszczepiani<I jądra uranu, 
co znalazło zMto-sowanle w bombie atomowej 
o niesłychanie duże1 sile ni!n<:uicej. Wyzwa· 
lanie energii rozpadaj1tcego 6ię uranu nastę· 
puje w ułamku sekundy, tak, że ten spo6Ób 
wyzwalania energii atomowej nie nadaje 6ię 
do zastosowań przemy6łowych, gdyż wyzwa· 
lania raz rozpoczętego nie możemy kontrolo­
wać, ani regulować. Pozostaje jednak ]E!l!lzcze 
drugi isposób wyzwalania energii atomowej u­
ranu{ mianowicie użycie tzw. „atosu atomo· 
wego". Stos atomowy jest to bryła grafitu, 
wewn1ttrz której znajduje alę uran, ale w ma. 
łych porcjach, w pewnej odległości jedna. od 
drugiej. Szybkość wyzwalania energii w ta· 
k im stosie daje się reg·ulować i utrzymywać 
stale na pewnym poziomie. 

Jeśli chodzi o uzyoSk!wanie uranu do ~elów 
botnby atomowej, to jeflt to aynność bardzo 
żmudna, a tym isamym bardzo kosztowna. 
Przeprowadza 6ię ją kilku sp.osobami: drogą 
dyfuzji przez porowate naczynia, drogi\ roz· 
dzielania elektro-magnetycznego d wre.szci& 
drogą rozdzielania termo-dyfuzyjnego. Wszy­
stk'.e trzy typy instalacji rozdzielczych istnie· 
ją w Clinton, głównej „kuźni" bomby atomo· 
wej. 

Energii wewn1ttrz.-j!ldrowej zawdzięczamy 
to, że 6łońce śle nam od miliarda lat niezmler· 
ną ilość ciepła - cieplo to jest warunkiem 
naszego życia. Słońce, według naukowych hi· 
po.tez istnieje jakie 10 miliardów lat. Gdyby 
nie to, że przyroda w jakiś nieznany nam spo· 
sób umie na 6.lońcu korzystać z energii ato­
mowej, byłoby ono już dawno zastygłą ma.są, 
niezdolną do wysyłania w przestrzeń ·takich 
wielkich ilości dobrotliwego cieipła. Z cie.oła 
tego korzystają rośliny i my. Nawet 6palając 
węgiel, drzewo, ropę naftową, korzystając z 
urządzeń poruszanych wodą czy wiatrem, ko· 
rzystamy właściwie z energii cieplnej słońca. 
A ponieważ ta wytworzyła 6ię na skutek roz· WYŁADOWANIE STRASZLIWEJ SIŁY 
padu jąder; atomowych na słońcu, przeto Na-stęp.nie podaje nam autor przyp'llsz~za.J-1 

mowej w ruch polega na momentalnym zbll· 
temu do siebie kilku pojedyńczych bryi ura· 
nu tak, by razem dały one masę 10-kilogramo· 
W!\ - d w tym właśnie ~kwi tajemnica, jak 
u-skutecznia 6ię owo momentalne zestawianie 
ki1lku pojedyń-czych części bomby atomowej. 
Liczne ryciny ilustrują nam samą bombę, na· 
stępnle jej wybuchy w Alamogordo, jaiko tez 
na Bikini. 

ENERGIA ATOMOWA NA CODZIE~ 

Dalej opisuje autor sto3y atomowe, pozwa· 
la]l\ce wykorzy-stywać energię atomowii w 
&po-sób powolny i odpowiednio kontrolowQily. 
Dzięki sto>Som energia '!!.tomowa będzie mogla 
być użytq przede w-szystkim d-0 napędu wiei· 
kich elektrowni, konkurujących \Skutecznie 2 

największymi elektrowniami, rporuezanyml 
przy pomocy turbin wodnych. Nie należy spo· 
dziewać 6ię w najbliższych dziesiątkach lal 
zastosowania energii wewnątrz-jądrowej do 
napędu umochodów I samolotów - dlaczego 
lak, to również znajdziemy w omawianej ksią· 
żeczce. Zupełnie realnie wygląda sprawa za· 
etosowania energii wewnątrz-jądrowej do na· 
pędu statków oceanicznych - w Stanach Zje• 
dnoczonych opracowywane ,6ą już obecni€t 
plany zastosowania napędu atomowego na o· 
krętach. Stosów a.tomflwych można używać po 
nadto do przemiany pierwiastków oraz wy· 
twa.rzanla promienio-twórczych i7.olop6w, ,k,tó· 
re mogił znaleźć · zostosowąn i e w lecznictwie 
zastępując rad. Poza tym można je również 
-stosować do badań biologicznych. 

Przy samym końcu zastanawia ~ię autor nad 
możliwościami komunikacji miądzyplanetarnej, 
a więc np. podróży na ks i ężyc , czy też jakiejś 
z planet. ·Możliwe to będzi e do przeprowadze· 
nia tylko przy zastosowaniu energii atomo· 
wej. 

wszy-stkie źródła energii, z których dziś kb• ny obraz samej bomby. Je-st to ipo prostu bry· 
rzystamy na ziemi, mają , prapoczątek w ~rze· la ur.anu o ciężarze nie mniejszym, aniżeli 
mianach atomowych. Gdybyśmy umieli na zie· 10 k9 - bryła ta wybucha sama, bez użycia 1 

mi wyzwalać ow~ energię atomową tak, jak jakiegokolwiek zapalnika. Jeżeli ta sama bry· 
wyzwala 6ię ona sama na \Słońcu, to mogH· la nie jest złożoną, lecz pojedyńcze jej części . 
byśmy z niej korzystać bezpośredflo;o, a nHł (chociażby trzy) '11ajdują się w pewnej odle· l\lal~nkle odchylmle h~egu oznacza, że w tym 
tak, jak to 6ię ma dziś, na drodze olcótnoi po· glości je.dna od drugiej, wówczas części te mieJscu Jeden z atomcw tlenu lub azotu od· 
nrzez enaraie cielllna 6lońa. . .nie wybuchają. Puszczenie więc bombv ato· chylił przy zderzeniu atom helu. 



• Zagadnienie • 1es1enne 
~1.edy obywa~elka Rzeczyp0spolitej Raj· 

skieJ, Ewa, oświadczyła swemu pierwszemu 
(i w ogóle, zdaje się, pierwszemu na świe· 
cie) mężowi: słuchaj, Adaś, ja. naprawdę 
ni" mam 1lę w co ubrać - ten bez Iłowa 
udał się natyc!lmiast do R.T D. (Ra1ski Dom 
Towarowy), ·')bejrzał bogato urządzony dział 
~onfekc~i roślinnej I przyniósł żonie piękny 
listek figowy. Dz.lś, niestety, nie da się ab· 
solutnie załatwić sprawy damskiego przyo­
dziewku w p0dobn 'e pogodny, rajski - że 
tak powiem - sposób. Kobiety sta!.y się -
jak to się mówi - „wymaqalne" I listek 

.figowy wcale już Im nie wystarcza. T. 'EW. 

całych „toalet„ o'd swych mężów się doma· 
gają. A skąd, pytam, kochany mąż ma na 
to wziąć pieniądze. . 

Dlatego ob. Karpuszkowa - dobrą żoną 
będąc - postanowiła sprawę stroju je· 
aiennego załatwić jak najtanie1 

- Z przydzia!')wej wełny uszyję spódnicę 
- rzekia do męża - zrobię sobie do tego 
kurtkę, no, i szlus. Będę ubrana, będę mia· 
ła w czym wyjść na miasto. 

- Czekaj-no - zaniepok')ił się ob. Kar· 
puszko - Powiedz' alaś: kurt~ę sobie zro· 
bię? A z czego? Masz materiał? 

- Man;i .- 'Jdparla rtzolut111e Karpusz· 
kowa - 'ry mi dasz swoją jesionkę. 

- Jesionkę? - oburzył s1e mąż - No, 
a ja? W czym ja . będę chodz! ł? 

- W płaszczu - oświadczyła Sp'lkojnie 
małżonka - Sweter sobie najwyżej pod 
spód włożysz. Nic cl r.ię nie stanie. Zima 
zresztą, mówią, będzie krótka 1 b. lekka. 

Westchnął żałośnie ob.· Karpuszko, ale 
wn.et S'Jbie wykalkulo,wał, że jeśli poświęci 
Jesionkę - w budżecie domowym odpadnie 
bądź co bądź poważna „dziura" - na pal-

znajdź taniego krawca, żeby to wszystko "g',de dlabeł nie może, tam i t. d." -
jak najmniej k')sztowało. przeto nic dziwnego, że mąż, atakowany 

- Dziękuję Cl bardzo - ucieszyła a!ę srodze pru:r. żonę 1 jej przyjaciółki "zmiękł". 
Karpuszkowa - co do kosztów, proszę clę, - No, dobrze, d0br:r.e - oświadczył wzdy· 
m0żesz się nie martwić. chając - Wezmę pożyczkę, przyjmę dod11t· 

I rzeczywiście, wszystko by, :r.daje ilę, kową pracę ... Jakoś to będzie, tylko pa· 
udało się jak najlepiej, gdyby nie przyja· miętaj: żeby to już był koniec! 
oiółki. No, ale jak tu r.tę Ich nie paradzić Ktoż może jednak przewidzieć, kiedy bę­
w sprawie tak zasadniczej jak toaleta je· dzje ,.koniec", jeśli ctiodz.I o tak podsta· 
!lienna1 wowe zagadnienie, jakim jest sprawa stro-

- Z tej wełny chcesz uszyć spódnicę? - ju kobieceg0? Nie przewidziała go też I 
zaw'Jłała np Kociubinska _ zwariowałas Karpuszkowa. Kiedy bowiem zdobyła upra· 
chyba! Do takiej kurtki, jaką ma~ sobie gniony materiał na suknię, zarówno Ko­
zrobić - potrzebny jest materiał znacznie ciublńska jak Drabiszew~ka -orzekły tonem 
grubszy i w ogóle mnego gatunku! bezapelacyjnym, że do sukni z tego mate· 

rialu żadna kurtka w 'Jgóle nie pasuje. · 
Parę uciążliwych ;>ertraktacj! kosztowało _ Tu trzeba coś bardziej reprezentacyj-

Karpuszk'.>wą wytłumaczenie mężowd. Iż nego! _ wolały _ w kurtce będziesz wy· 
wełna, którą dostała na przydział nie „na- glądała jak łachudra! • 
daje się" 1 że kurtka „wymaga" ZU'Pełnie _ Naprawdę? spróbowała opanować nle­
lnnego materiału na spódnicę. śmiało K.erpuszkowa _ Ale, kiedy, widz.i· 

Uzyskawszy wreszcie zgodę (1 forsę) od cie, jabym chciała ubrać się jak najtaniej ... 
ob. Karpuszkl - pragnąca się tamo ubrać Obiecałam mę?..owi.., Wrtargowałam nawet 
żona udała się na poszukiw~nie wełny „'Jd· w tym celu 'Jd niego jesionkę .•. 
powiedniej na spódnicę". W wyprawie tej - Wytargowąlaś od męża j~ilonkęf -
t~warzyszyła jej „na ochotnika", przyjaciół- oburzyła się D1abiszewska - Cóż za egoizm! 
ka Drabiszewska. A w czym on. biedak, będzie w zimie cho-

Kiedv znalazły w końcu „sztukę", która dził? Natychmiast mu oddaj tę jesionkę! 
1 kolorem I gatunk .em „p'Jdchodzila" pod - No. dobrze wyjąkała l)Szołomiona 
kurtkę. Drabiszewska zrobiła t. zw. zamy· Karpuszkowa - a w takim razie - ja„. 
ślony wyraz twarzy. - Ty? - oświadczyły chórem Drabiszew· 

- Wiesz co - rzekła do Karpuszkowej ska z Kociubińską - To przecież chyba 
- Szkoda takiej pięknej sztuki na spódnicę! jasne. że mąż cl musi wobec tego kupić 
Całą suknię. po.winnać t.')bie uszyć z tal<;ie- pelisę! Byłby o!ltatnią świn.fą, itdyby aam 
go materiału, ot col ch'Jdząc w ciepłej jesionce patrz.al obojęt-
Tydzleń czasu forsowała Karpuszkowa nie, jak ty chodzisz w lekkim, :r.eszłorocz· 

KarpusZJkę, żeby się . . zgodzJł na zalecenie I nym paletku! 
Drabiszewskiej. Ponieważ jak wiadomo E. Tam. 

to dla żony. '""'"""'"'"""""""""'"""''"'""'''"'"''"'""'"'"'""''""""""'""""''"''""""""'""'"""""""''"""""'"'"""'"""""""""'" 
- Więc d'Jbrze - powiedział - Zgad:iam 

łlę dać cl swoją jesionkę, tylko pamiętaj, 

JERZY ZAJĄCZKOWSKI 

Bywalcom. „rokali'' 
Cholery można dostać 
patrząc na was, bufony> 
na dz?eci - buf onięta, 
na bufonice - żony. 

Jesteście pewni siebie, 
rozparci, apodyktyczni, 
Wobec „niższych" - brutalni, 
wobec „wyższych" - liryczni. 

Karki wasze spasione, 
mordy grube i czerstwe ... 
Wobec możnych - z u klonem, 
wobec słabych - z szyderstwem. 

Obsie<lliście kawiarnie, 
wszystko znacie i wiecie, 
kogo da się poklepać 
tego z pasją klepiecie. 

Pelni śmiechu i werwy 
1vciąż ryczycie: - He.„ he .•• hel 
Nawet staly brak „gruntu" 
pokrywacie u.śmiechem. 

J 
I dlatego chwilami 
mam pragnienie najszczersze, 

ZEBY Bla WAS Plf.~CIAMI, 
BO ZA MAŁO Bla WIERSZEM ..• 

Przypowieść o „dobrym" kupcu 
Bogaty kupiec T::.e pewnego razu wv­

prawił w swym pięknym ogrodzie wspa 
nialą ucztę. · 

Mnóstwo naiwyszukańszych potraw 
roznoszono na niei obficie, wino lało się 
strumieniami, wesołość gości zamieniła 
ogród bogacza w rai. A t;.licą obok szli 
tragarze-kulisi i przez kraty patrzyli z 
ponurym smutkie,n w oczach na ogród, 
gdzie ucztowali i weselili się bogacze. 
Jeden z gości zobaczył kulisów i zwró­
cił się do gospod~!'za: 

~ - Oto ucztuiemy tutaj, opływamy 
we wszystko i dumni jesteśmy z tego. 
Lecz wiesz, co powiedział Konfuciusz: 
r,a;wyższa istota przygotowuje karę dla 
pysznych. Należałoby aLyśmy pomy-
śleli o biednych. I 

N a te :;ława gospodarz powstał z krze 
sła, westchnął głęboko i powiedział: 

- Masz słuszno~ć. drogi przyiacielu! 
Zawsze należy mvśleć o tych którzy są 
biedniejsi i mniej szczęśliwi od nas ...• 

Z tymi słowami ~ospodarz wzniósł do 
góry ·puchar i zwracając się do przecho-

dzących ulicą kuli~ów zawołał: 
- Nic\:h bogowie i was obdar.tją bo­

gactwein i sztzęścietn! 
• • • 

LUDWIK JERZY KERN 

WARSZAWIACY 
Jeździłem po kraju przez parę miesięcy 

ł bylem we 1J?Szystkich z miast polskich mniej tl?ięceJ .• 

W Krakowie, Wrocławiu, Sopocie ł Gdyni, 

w Poznaniu, Bytomiu, Grodzisku, Malkini, 

w Kaliszu, Ostrowiu, Opolu, Zgorzelcu, 

i w Skromnej Miłosnej . i w Kutnie i w Mielcu, 

w Przemyślu, Klodawie, Rzeszowie, Otwocku, 

w J.,ublinie, Bzczecłnie, Łowiczu ' Placku, 

w Krościenku, Strykowie, Dąbrowie ł Szczytnte 

i w stu, których nazwy nie mieszczą się w rytmie.„. 

A w każdym z mia3t owych nukalem ta kiego, 

co przyzna:lby mi się otwarci6 do tego, 

że dobrze się czuje w tych mi.astach - w tych Gdyniach, 

Poznaniach, Bytomiach, Grodziskach, Malki.ni.ach, 

w Kaliszach, Ostrowiach, OpoUick, Zgorzelca.eh, 

i w Skromnych Miłosnych i w Kutnach i w Mielcach, 

w PrzemyśUich, Klodawach, Rzeszowach, Otwockach, 

Lublinach, Szczecinach, Łowiczach ł w Plo ckach, 

w Krościenkach, Strykowach, Dąbrowach i te de _, 

N a kilka milionów nie znalazl się jeden." 

Natomiast ci wszyscy, jak jeden mąż prawie, 

śnią o tym, by znowu zamieszkać w Warszawie, 

B~ przenieść się z Sopot, z Krakowa, czy Gdyni, 

z Pozn©iia, Bytomia, Grodziska, Malkini, 

z Kalisza, Ostrowia, Opo'l<l, Zgorzelca, 

ze Skromnej Miłosnej i z Kutna i z Mielca, 

~ Przemyś'l<l, Klodawy, Rzeszowa, Otwock<ł, 

Lublina, Szczecina, Łowicza i Placka, 

z Krościenka, Stwkowa, z Dąbrowy i ~ te de 

do „swojej" Warszawy i tam klepać biedę •.• 

Bo tak się zlożylo doprawdy, doprawdy ciekawie, 

że wszyscy przed wojną mieszkali w Warszawie, 

I wszyscy w Powstaniu Warszawskim walczyli, 

i wszyscy odważnie i dzielnie się bili, 

ł - jakby obliczyć tych wszystkich powstańców, 

to parę milionów ich trwalo na szańcu .•• 

Lecz na tym nie koniec, bo wierzę w to święcie, 

że coraz to więcej i więcej ich będzie •. „. 

A będą się rodzić w Krakowie i Gdyni, 

w Poznaniu, Bytomiu, w Grodzisku, w Mal kini, 

w Kaliszu, w Ostrowiu, w Opolu, w Z gorze leu, , 
i w Skromnej Miłosnej i w Kutnie i w Mielcu, 

. w Przemyślu, w Klodawie, w Rzeszowie, w Otwocku, 

w Lublinie, w Szczecinie, w Łowiczu i w P locku, 

W' Krościenku, w Strykowie, w Dąbrowie i Szczytni{ 

i w stu, których. nazwy nie mieszczą sję ~ rytmie .• „ 
P. s. A NIECHAJ SI]$ RODZĄ, NIECH MAR~Ą I KRzyczĄ, 

LECZ NIECH CI POMOGA KOCHANA STOLICO!._ 

lmrJl 

. - Czego pan tak się martwi, panie 
Fąfasiński? ' 

- Byłem na wyścigu kolarskim Pol­
ską ~ Czechosłowacja. 

- ·No i co? 
- Nic. Polacy zeszli z toru z Bekiem, 

a Czesi byli bardzo V ~3ely. 

BAJKI Z MORAŁEM 
Dwoie zakochanych przechodzi przez 

most, pod którym · groźnie szumią spie-
nione fale głębokiej rzeki. • 

- Kocham cię-mówi on. - Chciał· 
bym w jakiś niezbity sposób dać ci te­
go dowód: ~zkaż mi skoczyć z tego 
mostu w fale - a skoczę!... 

Ona odpowia<}a: 
- O, nie, nigdybym tego od ciebie 

nie zażądała - boję się ... 
- Czego się boii?z? 
- Boję się, że ty rzeczywiście to uczy• 

nisz... 
1 

Minęły dwa lata. Ci dwoje znowu idą 
przez most. On mówi, do niej: 

- Pamiętasz, jakeśmy dwa lata te-· 
mu szli przez ten most? A pamiętasz o 
czym mówiliśmy? 

- Parr..iętam - odpowieaziała ona­
ale i dzisiaj nie z2żqdałabym tego od 
ciebie. Boję się... ~u 

- Czego się boisz? 
- Boję się, że tego by§ nie uczyniU 

• • • 
Malarz Jong z zamiłowąniem mal o· 

wał zwie1·zęta: i&strzębie chwytające w 
szpony przepiórki, sępy siedzące na 
wierzchołkach skał, tygrysy w zaro- , 
ślach dżungli, szakale krążące tch6rzli· 
wie, a czekające na zdobycz ... 

Zapytano go pewnego razu: 
- Dlacze~o, o Jong, nie malujesz ni· 

gdy ludzi? 
Malarz odpowiedział ze zdziwieniem: 
- Jakto? M'.lluję przec.ież i~h du-

sze. 
imm111111111111111111111111111111111111mnmmmnmmmmmnmmm11111 

0' 5-ej nad ranem? 

}) 

-.c~:.~ 

Co to juź przymrozki? Tak 
wcześnie - we wrześniu? 

Na meczu 

Ciekaw jestem kto wygra? 

„ 
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Prawidła widza kinowego 
Uwagi pon~ższe były przed woj pluwać łusek ponad głowami wi­

ną .n~ ogoł me tylko .znane, ale i dz6w. Nic zapominajmy bowiem, 
c:ęsczowo. z I!owod~ei:1em wprowa że kino to nie pociąg Łódź - To­
d~ane ~ zyc1e: Dz1ęk1 temu istot- ruń - Gdynia i nie przystanek 
nie znaJdowahśmy w kinie odpo- tramwajowy w Aleksandrowie. 
czynek po, pra_cy.. . Poza tym można: przynosić ze 

Ze?y tai: byw i ~b~cme, postara sobą teczki, mieć katar, nie mieć 
~y.s1ę to i owo.poKrotce przypom pieniędzy, wąchać kwiaty, smok­
mec. . tać miętowe dropsy (byle pocichu), 

Przed . ~szystkim przestrzegaj- układać w myśli plany na przy~ 
my kolejki przed kasą kinową, szło:lć. 
zwracając baczną uwagę na wła- Nie należy natomiast do dobre­
sne i cudze łokcie, żeby się nie go tonu przychdzcnie do kina z 
r~zpychały. '~bre\1.'. rozpowszech- wyżymaczką, własnym patefonem 
ruonemu mme~namu, obowiązuje albo z maszynką do gotowania ka­
to zar.ówno ~ultura~eg~ w~dza w wy. Przedmioty te, aczkolwiek bar 
ubarmu cywilnym, Jak i widza w dzo w innych okolicznościach uży­
mundurze. . . . teczne, najlepiej zostawiać w do-

Po nabyciu biletu nalezy zaczcr mu albo w lombardzie. 
pnąć troch.~ powietrza,. rozprężyć Nie rozumiemy także, dlaczego 
swe członlu, ale wcale me po to, że niektórzy do kina przychodzą z 
by. g:Valtem - łamiąc wszystkie psami. Według posiadanych przez 
I>.OJęcia ~ porz~dku .- pr~epych~ć nas informacji, psy na ogół w bar­
~1~ na w1do:vmę. Widownia pom1e dzo nikłym stopniu interesują się 
sc1 wszystkich! sztuką filmową, nieporównanie 

Nie spóźniać się! Można najwy- większe zainteresowanie zdradza­
żej wejść w trakcie wyświetlania ją w stosunku do solowych wystę­
ogłoszeń, ale trzeba to robić ostroż pów wszystkich skrzypków. Niech 
nic i na palcach, gdyż jest to czas, że więc naszym hasłem będzie: psy 
w którym widzowie zazwyczaj (i ich właściciele) do sal koncerto-
śpią. wych! . 

Panie, żeby nie zasłaniać ekra- Niektóre ręce męskie mają 
nu, powinny - idąc do kina - u- brzydk. zwyczaj badania w czasie 
nikać kapeluszy a la komin fabry- seansu gatunku pończoch swojej 

KURIER POPULARNT 

TO JUŻ PONAD SIŁY!, 

- Wprawdzie jestem nlewitloon:v j 
głuobonleiny, ale wszystko tn3 'iWl'l­
je gra.nice' 

Opinia 
- Więc uważa mnie pan za 

osia? 
- Ja, nie! Ale czym jest mo · 

przekonanie wobec zdania tysię­
cy!!! 

. Nieszczęście 
czny, kapeluszy w kształcie półmi towarzyszki. Ostrzegamy P.T. ręce _ Słyszałeś jalcie niesrczeście 
ska z ~zynką .wielk~nocną, ozdobie męski~! Znamy bowi~m wiele nie- spotkafo IJcsiń~kiego? • 
ną buJną rzczuchą i kapeluszy bę- szczęśliwych wypadkow, gdy kon-1 c takiegc 
tlących wiernym powtórzeniem sekwencją takiego zachowania się - 0 

. • ··• . . , 
kombinacji z butelką od piwa, noc była droga przed ołtarz, tj. - mó- - Mo1a zona z nrm ucrekla ...• 
nika fajansowego i puszki do wrzu wiąc językiem bardziej współcze- s·1 . . 
cania datków. snyrn - przed urzędnika stanu cy I a przyzwycza1en1a 

Nie należy głośno sylabizować wilnego. Poza tym takie zachowa- Bileterka teatru zmi~azla się w 
napisów nawet w wypadku, gdy nie, zwane potocznie macedonią, gabineoie dtmtysty. 
przechodzimy wstępny kurs nauki przeszkadza neleżytemu kontem-
czytania. plowaniu migających na ekranie - Który wfo.ściwie ząb panią 

Pestki słonecznikowe, owszem, obrazów. boli - pyta. dentystka. 
można gryść, lecz nie wolno wy- I jeszcze jedna uwaga: unikaj· - Numer trzeci z prawej stro-

my filmów z dopiskiem „dla mło- riy, rząd górny. 

Bardzo prosto ••• 
Słynny w swoim czasie mate. 

matyk włoski, Inem.di, pewne/JO 
l'W&U odbywał w towarzystwie po 
dróż z Rzymu do Civitaveccia. 
Wówczas jeszcze Kampania Rzym 
ska byla pre.wie pusta, toteż nie· 
$a.dJugc spotkali na drodze ol­
brzymie stado, w którym były 

owce, woły, konie, osly - wszyst 
ko pędzone na targ. Jnandi rzu· 

cil okiem ua stado i powiada: 
- I462 sztuki ... 
- O, ciekawym - jak pan to 

tak szybko obliczył?! 
- Bardzo prosto - policzylem 

nogi i sumę podzieliłem przez 
cztery. 

dzieży niedozwolony", gdyż będzie 
my musieli cierpieć szczególny 
tłok i szczególne niewygody z po­
wodu licznej frekwencji właśnie 
tejże młodzieży. / 

Aktua!na rada 
AKTOR: - Widział mnie pan, 

penie redaktorze, w roli Króla 
Leara? 

KRYTYK: - (ozięble). Tak.„ 
AKTOR: - A jak się panu po 

doba/ mój Król Henryk? 
KRYTYK: - Mówmy o czym 

innym .•. 
AKTOR: - Pan mnie obraża.„ 
KRYTYK: - Panie, czasy są 

demokratyczne. Przestań pan tia­

reszeie grywać królów. 

W sqdzie 
SfPDZlA: - Dlaczego świadek 

nioe interweniował, gdy oskarżeni 
zaczęli się bić krzesłami? 

ŚWIADEK: - Chciałem, pro­
szę wysokiego Sądu, ale rie było 
już wolnego krzesła. 

•, 

. . ~ .... ·-·::::::--

Str. S 

Koźma Prutkow 
Koźma Pwtkow to rosvjski, fkcyjny autor rzeko• 

mo grafomańsl•ich ~ierszy, .bajek, sztuk, epigramaf~v~, 
aforyzmów i złotych myśli o charakterze przewazme 
parodystycznym. 

Po raz pierwszy nazwisko Prutkowa nn łamacl1 
periodyków rosyjskich J)ojawilo .się w roku I854. . 

Działalność jego została uwieńczona „Utworami ze· 
brnnemi" w roku I884. Inspirowali i ożywili tę postać -
Ale/; sy hr. Tolstoj wespół z brc:ćmi Aleksym i Wlcdzi­
mierzem Żemczui:;:;ikowymi. 

Zbiorowe, wopatrzone w Jcomenforze i bibliografię, 
wydanie utworów Prutlrowa ukazało .się w 1933 roku 
nakładem „Academii", Moskwa - Leningrad. 

Myśli aforyzmy • 
1 

Nikt nie ogarnie tego, czego się ogarnąć nie da. 
Widok poety, zgnębionego nieszczęściem, przypomina nogę, 

wciśniętą w nowy bucik. 

* * 
Chcesz być pięknym, zaciągnij si~ do ułanów. 

:~ ~-~ * 
Gdyby nie było krawców, powiedzcie, jakbyście odróżniali funk­

cjonariuszy poszczególnych resortów. 

* * * 
Gdyby cienie przedmiotów nie zależały od wielkości t)·ch os-

tatnich, a mogły rosnąć nieskrępowanie, to, kto wie, może na całej 
kuli ziemskiej nie byłoby ani jednego jasnego miejsra. 

* !o * 
Dlatego śmierć przychodzi w koi1cu życia, żeby łatwiej slę by· 

Io do niej przygotować. 

* * * 
Nie każdemu nawet w ułańskim mundurze do twarzy! 

* i: * 
Czuj duch! 

* * ... 
Cenzorzy rzadko rozkoszują się pięknem przyrody. 

* * * 
Powtarzam jeszcze raz: nikt nie ogarnie tego, czego się ogarnąć 

nie da. 
* *' * 

Terpentyna również może się przydać. 

* * * 
Słoi1ce Gwieci i grzeje, a księżye tylko świeci i to jedynie 

w księżycową noc. 

* * * 
Rzucając kamienie w wodę, przyglądaj się kręgom, jakie po• 

wstają: w przeciwnym razie rzucanie będzie bezmyślną zabawą. 

* * * 
Gorliwość wszystko przewycięia! 

* * • 
Zdarza się, że gorliwość przezwycięża nawet rozsądek. 

* * * 
Miej się zawsze na baczności! 

* * * 
Każdy krawiec ma swój własny pogląd na sztukę. 

* * * 
podobnie jak żółwiowa zupa, nie każdemu jest cło-

* * * 
• • • 

Kochaj bliźniego, lecz nie daj mu się oszukać. 

* * • 
Znowu powtarzam: nikt nie ogarnie tego, czego dę ognmąć 

Humor naszych dziadków - Masz malutk:l, śllcmą krowę! nie da. 
• e • 

N a skały ułomku, 
Gdzie czystych wód spadek, 
Jest domek, w tym domku 
Jest babka i dziadek, 
Jest anioł dziewczyn" 
I pies jak gadzina. 

O, Boże wspaniały! 
Raz uchyl mi świadka 
I do swojej chwały 
Weź babę i dziadka, 
Wnet strułbym gadzln14 
I wziąłbym dziewczynę. 

Alek~ander Chculźko, 1804 - 1891) 

- 'fa wanna jes~ wpraw\lzie o sześćset złotych dmisr;a, ale J~ka 
wygoda-: wchodzi pan ia.k do auta. 

- To n:\ ,pio się nie zda mój sta. 
ruszku! Pan to z pewnością, mówi 
wszystkim kobietom .. , 

Nie każde łaskotki sprawiają przyjemność. 
• * * („Le Rirc" - Parvżl Nie w każdej grze asy wygrywają. 
• • • 

Najpierw kup obraz, a potem ramę. 

* * * 
Cudzy nos jest pokusą dla drugich. 

G. B. Shaw 
Znany pisarz angielski Bernard • * * 

Shaw otrz;\'ntał od pewnej tancer- Prawic każdą poma1·szczoną twarz &minio można porównać dl> 
ki nowojorskiej Ust z nastqpujl}cą * 0 ,., 

propozycją: wyjętej z kompotu gruszki. 
„Mistr.zu! Masz spośród wszy- • • "' 

fltkiqh ludzi na świecie mjświet Nie wszystko co rośnie należy strzyc. 
niejszy mózg, a ja znów ucho- * 9 " 
dzę. za jedną z .na)niękn~cjszyc~ Nowe buciki zawsze uwierają. 
kobiet Ameryk.J. Czy me sądzi • * * 
pan, że z nasze~o związku mo- . . . . . 
ftloby sie. urodzić dziecko cu- • I ~eszcze raz powtarzam: mkt me ogarme tego, czego się ogar-
downe, jakiego jeszcze świat nąc me da. 
nie widział?" 

• Oświadczyny te nie trafiły jed­
nak do przekon;;nin Shawa. który 
w na11tępu;jqcy sposób odpowie· 
dział na Ii11t: 

Pamięć przeszłości 
„Droga Pani! Zga.dzam się z 

panią naj;mpelniei pod tym 
wzgli:;de:n, ie posiadam naiśwlet 
niejszy mózg świata, jak rów­
nież nie wqtpię, że pani posiada 
najpięknieisze ciało. Mogłoby 
się jednał· zdarzyć, że nasze 
dziecko · odziedziczyłoby po 
mnie ciało, a po pani jej rozum. 
Z obawy przed tą ewentualno­
ścią, sądzę , że lepiej będzie, gdy 
na propozycję pani odpowiem 
odmownie, wyrażając równo­
cześnie 11woje najgłc:bsze usza­
nowanie"„ 

(iakgdyby z Heinego) 
Lat czterdzieści już upływa, 
Lecz w pamięci twarz i strój, 
Ten fartuszek mocno zmięty, 
Sznurowany gorset twój„. 

' Niewygodnie w nim się czuł~ś, 
Więc szepnęłaś cicho, bym 
Ci go z tyłu rozsznurował, 
Gdyż nie możesz biegać w nim! 

Tajemnego pełen drżenia 
Rozluźniłe1n gorset, a 
Tyś ze ~miechem gdzieś p~biegła -
Zadumany stałem ja„. 
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Nf\ •{Of lCU 1 lOŻf 
Tu i tam biją nas niemifosier- bego rozwoju fizycznego naszycti 

me. zuchów. Leopold mifd3y ir.nymi 
Ostatnio Węgrzy kosztem pol· pisze więc: 

skich piłkarzy wzbogacili sivój „ ... przecież nie zaliczaliśmy 
skarbiec sportowy o czternaście się nigdy do najniższych i naj­

wątlejszych narodów Europy. 
bramek. I r.ie łudźmy si~ nadzie· Jak sobie przypominam, kaliber 
ją, że bilans ten prędko wyrów- nasz był zawsze całkiem przy. 

Sportowa Warszawa żyje pod wra zowskhn, Gierwatowskim, Świca- miała. być ochrona. interesów fina11- namy. zwoity i cieszył si~ solidnym 
ż.eniem usti}pienia pos. Arczyńskiego rzem i Ochmańskim na. ~ele. Uchwa s~wych pilka1~y. Wi"c podwyżki diet · · · •1an1'cm "u "' .~ " Ale czy tylko drużyny narodo· na swieciC uz. · ze stanowiska. prezesa Klubu Spor- la. jak wiadomo została rozgłoszona, za wyjazdy, warunki kto ma. grac Slusznie. Kaliber nasz zawsze 
towego Polonia. Sprawa nabrała roz nigdy jednak nie została. wykonana. itd. itd. we Węgier są naszymi dłużnika· · T lk 
głosu, bowiem pos. Arczyński w wy Prezes klubu długo i cierpliwie cze- Owa „ra<la. zakładowa" w obawie mi? był całkiem przyzwoity. Y ·.o, 
wiadzie udzielonym Przeglądowi kał na spełnienie zapo'Wiedzi. Nie o. utrate niezłych .za~obk6~ broniła Bardzo chętnie powitalibyśmy niestet~, bra_k n~m jest dobry~It 
Sportowemu podał motywy sweao doczekał się - ustąpił, odsłaniając su~ przed wszelkiBll zmianami w . . . strzekow. Nze wiele zyskamy, 1e• 
kroku. jednocześnie stosunki panuJ"•ce w drużunie. Młodych utalentowanych tv swym grome takiego czarodzie· r • 1. d k „ t · · · t k wy· „ ~ . , , lb d d . • . ki' ze 1 o a CJt e1 UZYJemy a Nieoczeki'l'l·-an.a. ta. dymisja ma klubie. chlo1>ców nie wpuszczano do zespo. Ja, ktory mog y ora z1c w ia t g t 

1 
. ki. 

1
• w„t· 

zwią k ł · · · Za dni · h d · ł b · 1· · u · ta h . • . • , rawne o s rze ca 1a m n e -~ ze - z g osną w swoim czasie u- wo cy me c o zih na. trenin. u. a y me e unmowa om s ryc , sposób mozemy zwrocie pokazne . . ' · . . . · 
chwałą zarządu Polonii o surowych .2i. Pod wodzą Brzozowskiego stwo- )!'; których wielu winno już 7naleźć . I' F I plnvie, sadząc z tresc1 felietonu 
lmra.ch nałożonych na zdemo'ralizo. rzyli coś w rodzaju „Rady Zakłado- się na. emeryturze. porcie go 11 todi~ro~var.ybc,1 namd k:112 

_ jest ;. Leopold. 
wanych, 11iłkarzy z klubu z Brzo- wej", której csobliwym zadaniem W związku z powyższą rewelacją drogę na s ~ .rome e gra z ·;m STO LAT STO LAT ... " 

- •. \\'ieczór", na podstawie wla- - przez goscinnycl1 ]ugoslow1an " . ' . h _ d· 
snvcb infortnaCJ0 i przeprowadza kJ.a . t d. '. k n] ' . jedynie po ostatmc_ wypa 

1 · , - 1 na s a rorne ·ope 1as1nm - . . · , 'lb · 
syfikację znanych pilkany Polonii. at , , h d • _ kach nanvny Jobie mog Y i:rne· 
Głównym prowodyrem jest Ilrzozow _ pkr,zez symp } cznJ c unczy rzyć w to że nasi czołowi pil1:Ei.• 
ski. Do jego grupy na.leżał świcarz, oiv. ' z ,.. .., 1 

Chemicy najliczniej zameldujq- się 
no starcie marszów jesiennych WH;niewski i Ochmański. Gierwa. Czas jest jednak najlepszym rze z~ serce P avą serc~m. .,._,. 

towski kiedyś J"eden z filarów teJ· ka 1 , A Jednak mała notatka \V „L'•·· W Okręgowej KomiSji Związków 
Zawodowych (referat sportowy) od­
była się odprawa referentów sporto­
wych poszczególnych związków bran 
żowych z terenu Łodzi. Tematem od 
prawy był udział pionu patronalne~ 
go OKZZ w tegorocznych Marszach 
Jesiennych. 

Po referacie, naświetlającym cel 
i charakter Marszów wywiązała się 
bardzo ciekawa i ożywiona dyskusja, 
z której wynikało, że referenci spor. 
towi poszczególnych związków bran­
żowych dołoż.o1 wszelkich starań, aby 
tegoroczne marsze jesienne wypadły 

Zmianv w „Garbarni" 
Robotniczy klub sportowy .,Gar­

barnia" w Krakowie przystąpił o. 
statnio do Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Skórzane-

pod każdym względem imponująco. 
Na zakończenie zadaklerowano na 

stępujące ilości zawodników: 
1) Związek Chemików - 350 za-

wodników, • 
2) Związek Dziewiarsko-Po11cz. -

150 zawodników. 
3) Związek Filmowców - 50 za. 

wodników. 
4) Związek Koniekcyjno-Odzieżo­

wy - 100 zawodników. 
5) Związek Metalowców - 100 za_ 

wodników. 
6> Związek Poligrafikó\-.r - :o- za. 

wodników. 
7) Związek Prac. Użyt. Publicznej 

- 100 zawodników. 
3) Związek Włókienniczo-Baweł-

11i.any - 150 zawodników. 
Razem - 1.220 zawodników. 
Dotychczas nic zadeklarowały je­

szcze swojego udziału w marszach: 
Związki Zawodowe Pracowników 
Budowlanych, Bankowców T<oleja. 
rzy, Radiowców, Pracownikóv.r Drze-

.' . e1carzem, . w· " I · klo maryli - o<l czasu dyskwalifikacji 0 'k 1 pres1e ieczornym oma me s 
Podobno rady'·-Inie s1·„ znn"enił ··vo- poraz ac 1 naszych reprezen ·1 d ... t ,ę ,ęląd•• .... "" · • t t, d • 1'' · · m a nas o rew1z11 e",o po6 .... łosz l Pruski - to jak mówi Wie- an ow z ązy ismy 1uz zapom- ] k . d W k Kuchar · ni d d · · , D ., · d · 1. . . 1. a w1a omo ace czor - cz ecy owam. mec. zis 1e y,nie iczru spec1a t• . ' „ 

Nam się wyda.je, że najba.rdziej , · · . b d · ob1ąl posadę trenera w Legli war· • zd . . sc1 za1ęc1 są a amem przyczyn . . 
~!ro:;i~=!'°~o2.hst~łoi~k':l~ niepowodzeń polskiclt piłkarzy. szaNwsk1e1. t kl b t obchodzi'l ' c d · · k' , · . owy rener u t rym mówi były prezes t-ego klubu zaro z1e1s ie rozg1 są więc w . . . b · k• zyga-
nie powstał przecież w ostatnich ty. ciągłym ruchu. Sieka na praivo i swe 1~uemnr na 018 

·
1

• ?~ . 
god.~ac~. Przed rokiem ?iłkarze i:o- lewo. Trzeba przyzn~ć iż częścio to'":u1ąc wo1sko~ych do c1ęzk1ego 
łonu rue zachowywali się lepiej. . . . ' , . boiu o punkty Jigowe. 
Dlaczego więc czekano tak długo? wo d~brano _się ~uz do skory „wr 1 oto Express Wieczorny" po 

Z sytuacji, jaka wytworzyła się w nowa1cy", mkt 1ednak do tej po- daje: " 
zes}lille pierwszego po wojnie mistrza ry nie trafił w zloty środek. Wackowi Kucllarowi sptaf'./ili 
piłkarskie;o Polski, winny wyciag- p I ·k t · . " · · · 'I n<>ć właściwe •vuioski kie-r . t" o em1 a prasowa tUl emat me pzlkarze Leg11 na trentr:gu m1 ą 
.... • OWDlC wa i t . t . . f ł d , . . innych klubów. Im prędej to uczy- or unnego zes aw1enia St< a ow niespodziankę. Po trerungu uczci· 
nią.--: tym lepiej przysłużą się spor drużyn Polski przez kapitana wie wybujali solenizanh, skteda• 
t~w1 bi wł~sn~m~ klubowi .. Po~onia PZPN - Alfusa - przypomina jąc mu życzenia i śpiewając: ~ 
me yła x rue Jes~ na. pewno Jedy. pojedynek w ciemnym poko'u t l t" 
nym klubem, w ktorym sto.irunki wy- ~ . l · „s o a · . . 
magają radykalnych zmian. Wszyscy kry.yku1ący domaga· Wacek Kuchar - to r.:e 1edy· 

ją się teraz (czy o kilka miesięcy ny człowiek, kt'5•e1ło pi/h!:·ze bi.l~ 
nie zapóźno?) odmłodzenia fiarO- jają. I czy tylko :; okaz}! imienin? 

go. wnych, Pocztowców, Skarbowców, 
Liga hokeiowa 

UJ Polsce dowej jedenastki, wszyscy (ci, co ZA STO LAT 
W najbliższych meczach ligowych Spożywców, Spółdzielców i Włókien-

niczo-Welnianych i Jedwabniczych. WARSZAWA. Zarząd PZHL po 
„Garbarnia" wystąpi w zmienionym Sądzimy, że i te związki przyczy. stanowił na ostatnim zebraniu u-
skladzie. Lewoskrzydłowy „Gar- · · d · · t · · t · t ' 1· h k · mą się . o usw1e. rue?1a, e3 z~ worzyc 1gę o eJową, w której 
barni", wielokrotny reprezentant \~sz~chrmar zasługu3ące3 na popar- skład wchodzą następujące druży-
Krakowa - Ignaczak ukarany został cie imprezy. ny· C · w· ł KTH s· · 

b We wtorek, dnia 5 października o n · ,· racovia, . is a, . , i~m.ia-
przez Komisję Specjalną karą o ozu godzinie l9, w sali konferencyjnej o°".1czank~a, Piast, Siła! Baddo?, 
pracy przymusowej. Wojewódzkiego Urzędu Kultury Fi-ILegia, ŁKS, Pomorznmn, Lechia 

Ostatnio pozyskała „Garbarnia" zycznej w Łodzi, ul. Curie-Składowli AZS (Lublin). Rozgrywki będą 
dwóch piłkarzy prowincjonalnych - skiej. 28 odb.ędz~c si~ rozszerzon~ ze. przeprow_adzone syste~em północ 
Zatorskiego III z „Chełmka" oraz brame. WoJewodzk:~go Kom.1tetu;z !'ołuclmem. Następme pozostała 

. . . . . . 1 .. „ 0 Marszow. Na zebrame to zostali za- szos tka rozegra w dwu arupach Bozka ze sw1dmck1e3 „Po onn · - proszeni przedstawiciele władz, par- . . . " . 
baj gracze razem z N owakicm two. I tii politycznych i czynnika społecz- spot~ania · połfmałowc, a · zwyc1ęz­
rzyć będą środkową trójkę napadu. nego: Tematem zebrani~ między .in. cy fmały. 
Na miejsce zdyskwalifikowanego Ka nym1 będzie opracowanie. s.zczegoło­
licińskiego grać hedzie w pomocy wego programu uroczystosc1, oprawy 
Jodłowski. marszów i uzgodnienie tras. 

15-letnia rekordzistka ZSRR 
Bieg uliczny 
,,Robotnika" 

W niedzielę, 24 bm. odbędzie się 
bieg uliczny organizowany przez skacze w dal 5.34 m. 

. . . stołeczną gazetę „Robotnik". Bieg ·w zawodach :ekkoatletycznych. WJ Druga run~a spotkan. piJ;lrnrskich rozegrany zostanie na dystansie 
Tyflisie 15-!etnia uczennica Hnykinit o puchar Związku Radzteckie~o \\'Y· 3 i p 'ł km gr d h dni 
ustanowila nowy rekord Związku łonila już pierwszych trzech ćwierć- 0 • ·, 0 na O ę przec o ą 
Radzieckiego skoku w dal dla junie- finalistó~ turnieju. Są . nimi tego- „Robotz:1ka :· • 
rek uzyskując doskonały wynik 5,34 roczny mi.Strz ZSRR druzyna CDKA Zwyc1ęzcow oprócz nagrod ze­
ro. ' Dotychczasowy rekord należał która zwyciężyła „Dynamo' (Mińsk) społowych czekają JJczne nagrody 
do Orłowy (Moskwa) i wynosił 5,27 w stosunku 3:0 oraz ,,Lokomotiv': z indywidualne w postaci sprzętu 
;n. w obecnym sezonie Hnykina u- Charkowa i „Dynamo" z Moskwy. sportowego 
zyskała szereg b. dobrych wyników Z pośród 20 druży11 uczestniczą. Zgłoszeni~ uczestników (zespoło 
w biegach krótkich, z których 100 m cych w rozgrywkach o puchar, 7 ze- . . . 1 ) . 
- 12,6 sek., 200 m - 26,7 sek. i 400 społów zostało już wyeliminowa- we l .mdyw1dua. ne„ przyjmuJe ~e-
m - 1 ·01 o min są rekordami junie nych. I dakcJa- -,)Robotnika Al. Jerozohm 
rek ZSRR. · • skie 85 do dnia 20 bm. włącznie. 

Uśmiałem się serdecznie .•. 

znają się na piłce i ci, którzy o „Przegląd Sp0rtowy" i~ )t.in.vm 

niej nie mają zielonego pojęcia), druczkiem przypom.i'im nam o· 
żądają usunięcia z drużyny tego istnieniu świcarzg, któa ciaw;.o 
lub innego zawodrJka, nikt jed- musiał przyglądać si~ grze swej 
nak :nie odważy się .na wysunięcie drużyny (Polonii) i~r1yz.;e z try• 
ze swej strony kandydata. Nie buny. 
trudno się więc domyśleć, że ka· -

1
. Dziennikarz wa"!'szaw~1:i pisze:. 

dy z dyskutujących uńika pe „Tad~usz Su-icarz po ostatnim 
nej moralnej odpowiedzialności, słabym (kiedy Swicarz był do-
aby w razie tzw. „klapy" r.ajlat- bry? - przyp. nasz) meczu z 

poznańską Wartą wziął się so. 
wiej mógł wycofać się, z przykrej lidnie do prac~·. był nawet. na 
sytuacji, zrzucając ponownie całą wtorkowym treningu i iiapowłe-
odpowiedziainość na kapitana dzia.ł, że pastara się w szybkim 

PZPN czasie dojść do takiej formy, by 
sportowego · jeszcze w tym sezonie wystąpić 

Po meczu Polska - Szwecja w reprezentacji Polski". • . 
Wiech w swym felietonie nazywa A więc jego ekscelencja -. Swt 
jąc polslrich piłkarzy „kucykami" carz po roku raczył łaskawie sta· 
wskazał na nieproporcjonalną róż wić się na trening. Prawda, że so-
11icę wzrostu pomiędzy graczami Jidnie wziął się do pracy„. 
szwedzkimi, a naszymi. Popular- Malo tego. Gasnąca „gntiazda'' 
111y felietonista miał wiele racji. Polonii - Swicarz zapowiedzial, 
Niski wzrost jest powodem prze· iż zamierza grać w reprezentacji 
grywania lic;znych pojedynków w Polski. Oooo co za zaszczyt dla 
momencie, gdy jedna z drui!yn naszych badv! „.Tylko Swicatz 
gra a6rą. jako zmtredbujący się piłkarz po· 

Ostatnio i Leopold w „PrzekrO!' czeka na tę okazję - ze sto lat/ 
ju" zalamuje z rozpaczy rp n:d (w.1.) 
„kucykowatym" wzrostem pot- .._ _____ ....., ..... ,.,.. ..... _„ 
skic!1 pil~arzy i z,astanawia się, DALSZY CIĄG WIADOMOśCI 
gdzie nalezy szukac przyczyn sla SPORTOWYCH NA STR. a. . 

Clyde miał już zamiar odpowiedzieć mu, jakkol­
\Viek nie wniknął dokładnie w sens uwagi. „Socjalny 
obowiązek"„. Miało to jakieś znaczenie - jakieś 
głębokie, naukowe, z którym niewątpliwie zapoznał 
się ten pan Fred w kolegium. Uwolniła go Sandra od 
jakiejś niezbyt wyczerpującej a niewłaściwej odpo­
wiedzi, nie domyślając się jednak wcale, w jakim Cly­
de był kłopocie, bo zawołała: 

ny siebie i stanowczy. - Przypuszczam, że pan mu­
si być zapracowany w tej swojej fabryce. A ponie­
waż pan zbliżył się już do nas, mam nadzieję, że bę-
dziemy widywali się częściej. . 

- Bardzo byłbym szczęśliwy„. - odpowiedział u­
kazując zęby w uśmiechu. 

Oczy jej mówiły, że sama nie wierzy w to, co mó­
wi i wie, że i on w to nie wierzy, ule należało powie­
dzieć coś w tym guście. 

- Tak - odpowiedział Clyde, który wobec bar­
dziej wykształconego młodzieńca czuł się nieco onie­
śmielony. Obawiał się nie na żarty, żeby ten bubek 
nie chciał z nim wszcząć rozmowy o rzeczach dla nie­
go niepojętych, o sprawach, w których nie oriento­
wał się jeszcze dobrze. 

- Pewnie w którymś z oddziałów? 
- Tak - ostrożnie przyznawał się Clyde. 
- Wie pan - mówił z ożywieniem młodzieniec, 

który znął się dobrze na sprawach technicznych i han­
dlowych - zastanawiałem się często, co właściwie 
daje, oczywiście poza pieniędzmi, taka fabrykacja na 
wielką skalę kołnierzy? Często dyskutowaliśmy o tym 
z Gilbem, jeszcze dawniej, w kolegium. On twierdził 
z całą stanowczością i starał się mnie przekonać, że 
taki wyrób kołnierzyków jest obowiązkiem socjal­
nym, bo wpływa na kulturę społeczeństwa, które nie 
nosiłoby kołnierzyków, gdyby nie były tanie. Sądzę, 
że musiał to wyczytać w. jakiejś ksi.§lżce. :Ops}fQnaJ~! 

- Tylko nie dysputujcie! To wcale nie zabawne. 
Muszę jeszcze pana poznać ze swoim bratem i Ber­
tiną. Przypomina pan sobie panę Cranston? Była ze 
mną u państwa Griffiths, pamięta pan? wtedy na 
wiosnę. 

Clyde obejrzał się, a Fred odprawiony w ten spo­
sób, zapatrzył się na Sandrę zachwyconym spojrze­
niem. 

- Ach, tak, naturalnie, pamiętam - odezwał się 
Clyde, przyglądając się zdaleka dwojgu wskazanym 
osobom. I Bertina wydała mu się bardzo ładna, cho­
ciaż nie umiał jej jakoś określić. Była jakaś skom­
plikowana, zagadkowa, ironiczna i budziła w Clydzie 
wrażenie czegoś dziwnego, niepewnego, niepodobne­
go w ni.czym do tych panien, które już poznał. 

- Dobry wieczór panu - zaczęła. - Bardzo mi 
miło widzieć pana - cedziła, a zielonkawe jej oczy 
błądziły po nim z wesołym, dość obojętnym i trochę 
zagadlmwym wyrazem. Przyznała mu w duszy, że 
jest P.fZY.,stojny1 ale wolałaby'- żebY. bY.l bargziej Eew-_ 

Tak.ie samo przypuszczenie, może tylko w zmie­
nionej formie, usłyszał od brata Sandry, Stuarta. 

- Bardzo mi miło poznać pana. Siostra moja opo­
wiadała mi wiele o panu. Ma pan zamiar być długo 
w Lycurgus? Mam nadzieję, że będziemy się często 
widywali. 

Clyde nie był tak wcale bardzo pewny tego, ttle 
podziwiał swobodę, lekki, niedbały uśmiech, w któ­
rym Stuart pokazywał swoje białe zęby, w szybkim, 
wesołym, obojętnym uśmiechu. Podzi\viał również 
sposób, w jakim zatrzymał przechodzącą pannę Wy­
nete Phant, gdy, ujmując ją za białe obnażone ramię, 
szeptał: 

- Poczekaj chwileczkę, Wynette. Chcę cię o coś 
zapytać.„ 

Odszedł do drugiego pokoju, nachylając się ku 
niej i opowiadając coś żywo. Zauważył równiei Cly­
de, że brat S011dry nosił doskonale skrojone ubranie. 

d. c. n. 

, ' 
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.Auton1ew1cza 1sz. Pabianicka li6>, oa. pr~ed Balt•••.-,-e.-66 I ••110' •-na·arze---'• 
biletami 

Kilkakrotnie zetknęliśmy się już 
w ciągu tego tygcdnia. ze skargami 
czytelników w związku z regulacją 
ruchu pieszego i koło•wego na skrzy. 
:i;owaniach ulicznych w Łodzi. Czy­
telnicy nasi ·w;.kazują, ie na. ogół lud 
ność przyswoiia. sobie już dobrze no­
we, uproszczone zna.ki, dawane przez 
milicjantów na podstawie wprowa. 
dzo11ych 1 ·września. zmienionych 
przepisów. Jak na komendę, ruch po 
jazd.ów, tramwajów i pieszych 
wstrzymuje się, gdy milicjant daje 
znak „stop" i na odwrót - -fala. 
ludzka porusza. się sprawnie i płyn­
nie wraz z elektrowozami i innymi 
paja.zdam!, kiedy milicjant daje 
znak „tlroga wolna" i staje boldem 
do chodników. 

n1elcck1e~o <Piotrkowska 127>. Gorczycki~ &. 99 „ „ ••• 99 Int' ft ••• 
fo <PrzeJazd 69>. Karlina <Wschodnia l\4>. 
ającikiewlcza !Zielony RYMk 37), Zagó­

towsloti1J (Limanowskiego 37>. 

PA~STWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 

ul. Jaracza 27. 
Dtls o godz. 19,00 potężne dzieło Sha­

kespeare'a „OTELLO" w reiyserll Hen· 
ryka Szletyńskiego. Dekoracje i kostiu­
my Otto Axera. Udział biorą: H. Bor-0w· 
ski, H. ~ossobu<lzka, H. Krzyski, J. Ma· 
]lgzewsk1, J. MaTlsówna, L. Pietraszkie­
wicz, J. Pilarski, z. Tymowska J, War-
miński. ' 

Plagą łódzkich kin jest dzieje, że nigdy przekupniom niej W wyniku obławy aresztowano-
POKĄTNY HANDEL BILETAMI brak biletów. cały szereg ludzi zarówno prze-

WSTĘPU Trzeba przyznać, że dużą winę kupniów i handlarzy biletowych, 
Podczas, gdy kasjerki kategory- ponoszą też osoby, które w taki jak i kupujących takie bilety. 

cznie odmawiają sprzedaży więcej nielegalny sposób zaopatrują się M. in. aresztowani zostali „bez­
jak 2 biletów, w bramach kin, na w bilety do kina, płacąc za nie czę robotny" buchalter ze średnim 
ich dziedzińcach uwijają się „pry- sto 300 proc. więcej od normalnej wykształceniem, niejaki Józef Wa 
watni" handlarze, który półgłosem ceny. lędzik, zam. przy ul. Piotrkow­
oferują stojącym w kolejkach bi- Ale faktem pozostaje, że wszy- skiej 118, 17-letni Zbigniew Lange 
lety w dowolnych ilościach - ro- stkie te komplikacje dzieją się (Szczęśliwa 12), nie pracujący ni­
zumie się - po droższych, speku- ZE SZKODĄ· DLA SZEROIHCH gdzie Waldemar Kratz, z zawodu 
lacyjnych cenach. Co ciekawsze, RZESZ PRACUJĄCYCH tkacz (Piotrkowska 19), uczeń 
że handlarze ci mają bilety „na które nie mogą po zajęciach spę- Władysław Kramarski (Zachodnia 
składzie" nawet wtedy, gdy okien- dzić wieczoru czy popołudnia na 38), Feliks Haręźa (Łąkowa 12), 
ka kas są już zamknięte i wywie- godziwej rozrywce kulturalnej, ja Zdzisław Czernik (Nawrot 39) i in. 

T:g;:;~ ~~~~~~:AY szane są przed nimi tabliczki:y ką jest oglądanie filmu. A przecież Wszyscy oni ujęci zostali na gorą 
ul. oaszyilaklego 3ł. „Wszystkie bilety na seans wy- nie powinno tak być, aby się robot cym uczynku sprzedaży biletów 

Na czymźe więc polega skarga 'l 
Polega, zdaniem naszych czytelni­
ków na tym, ie w niektórych spe­
cjal~łe ożywionych punl.."łach mias­
ta, zwłaszcza w godzinach porannych 
kledy wszyscy śpieszą słę do pracy 
- dyryiruj~cy ruchem, zbyt długo 
przetrzymuje jeden z nurtów ruchu 
ulicznego. Dzieje się to szc-zególnie 
przy zbiegu ulic Piotrkowskiej, Da­
szyńskiego i Andneja, Stmga. Zda. 
rza się (przed godz. 8 rano>, źe mili­
cjant przepuszcza. pl"Lez ulice w jed­
nym lderunku długi korowód, co 
trwa dłużej niż 3 minuty. W tym 
sa.mym czasie stoją tramwaje długim 
łańcuchem wzdłuż ulicy. Nieraz C'Ze. 

ka jui po obydwu strona.eh skrzyio­
wanla ulicznego po ł - 5 pociągów. 
Pasażerowie w tramwajach denerwu 
ją się, gdyż każda mlnuta zwłoki o­
vóźuia ich przybycie do miejsca pra. 
cy. 

Zaczyna punlctua1n1e1 przedane". nik musiał bić o bilet do kina„. do kina po 200 i 300 zł od sztuki. 
Dziś dwa pr:tedstawlenla o godz. 18 N d t ł dz i 1 1 t Ab l'k "d ć . d z ró . h dl . k . 

1 19,15 sztuki c. de Peyret _ Chapula a ą sprawą w a e w e o uo y z 1 w1 owa ruez rową sy- a wno an arze, Ja I szereg 
„mEBoszczyx PAN PIC" w retyserll nie już debatowały, bowiem opi- tuację w świątyniach X Muzy, zatrzymanych nabywców biletów 
J~~:a c~;;~;c~~e~~: nia ogólna domaga się zlikwidowa władze okręgowe Filmu Polskiego kinowych (przeważnie należący do 

Telefon 1aa.02. nia pokątnego handlu biletami ki wespół ze związkami zawodowy- tzw. „inicjatywy prywatnej") po-
PA~sTwowY TEATR PowszzcnNY nowymi. Jest rzec.zą niewątpliwą, mi, kontrolerami podatkowymi Za ciągnięci zostaną do surowej od-

ul. u Listopada 21 że rządu Miejskiego i Milicją obywa- powiedzialności za nielegalny han 
tel. l50·3G. telską postanowiły ostatnio prze- del biletami przed kinami. Spra-

Cod:łennle od 'I.X. r.b. punktualnie o SĄŻNISTE KOLEJKI PRZED prowadzi'ć częste kontrole, a na- wy ich przekazano do delegatury 
godz. 19,15 „LISIE GNIAZDO'' z Karoletn KINAMI 
Adwentowiczem. wet obławy na spekulantów han- łódzkiej Komisji Specjalnej. 

uwaga! w Pllłtek B.X. r.b. premiera są zjawskiem wywołanym sztucz- dl · h d k' · bil t · z t · d t 1· tó " h 
ntukl H. HelJermannsa „NADZIEJA" w UJącyc prze mami e ami. a rzyman1e „ e a IS w an-
opr3cowanlu 1 reiyaCTil Karola Borow- nie właśnie, dzięki tolerowaniu Taka obława odbyła się w dniu dlu nielegalnego biletami kinowy-
s~!ego. ciemnych machinacji z biletami. wczorajszym. Brygady kontrole- mi bezsprzecznie jest posunięciem 

TEATR KOMEDn MuzyczNBJ Tajemniczo przedstawia się przy rów udały się na obserwację przed celowym i potrzebnym. Ale zwnl-
„LUTNIA" tym jedna sprawa, a mianowicie dwa kina łódzkie, będące naJ· cz<>- czanie ich i karanie tak długo nie 

Piotrkowska 243, tel. 107·25. · k' 'b b"l t ·d · 1· "' 
W Ja l sposo l e Y znaJ UJące s ę ścieJ' terenem działalności przekup odniesie skutku, dopóki władze 

Interweniujący czytelnicy zwraca­
ją się przeto za naszym pośrednic­
twem do odpowiednich c:zynnil:ów. 
aby zwrócono uwagę na to, aby mi. 
Ucjant na rogu nie przebierał mia­
ry. l\10'.ina przecież na pół minuty za. 
trzymać ruch w każdym z lderun. 

Ośtatnle dni! Wesołej operetki z mn- 1 k " ł ś · i 
zyką J. Gilberta „CNOTLIWA zuzAr.;- na „wo nym ryn u ' a w a ciw e niów, a miarlowicie nie wykryją też „hurtowników" i 
NA". w roll „Zuzanny'• wystąpi J. Ken· na „wolnym podwórzu" trafiają PRZED KINO ,,BAŁTYK I nie zabinrą się do nich energicz-
da. Ch6r - Balet - Orkiestra. d k K .,. 

znitki dla świata pracy ważne. o rą przekupniów. to zaopatru PRZED „WŁÓKNIARZ" nie. (at) 

'rl:A'l'R „!IYRENA'' 
Traugutta L 

Dziś o godi:. 16,30 1 19,30 
„DOBRZE SKROJONY FRAK". 

Wkrótce komedia „Pani prezesowa". 

TEATR „OSA'' 
(sala zimowa) 

ul. Zachodnia 43, telełon 140-09. 
Nleodwołalnle ostatni tydzJ.e11, tylko do 

10 października. Codziennie o godz. 19,30 
„ROZKOSZNA DZIEWCZYNA•' Z Zofią 
Jamry w roli tytułowej. Zniżki ważne. 

Wkrótce premiera: komedia muzyczna 
p.t. „PEPINA", w której wystąpią B. 
Halmlrska, L. Wilczyńska, w. Brzezl.t1-
l!lkl. M. Dąbrowski, Wl. Kwa.skowslti oraz 
gościnnie - czołowa artystka scen po7.­
nanskich Zofia Jamry w roli tytułowej) 
1 zruiny artysta scen wanzawsktch, Ja­
nu.az Sclwlarskl. 

. „ .. Ił. . . . „ · .··:~ „ . ·a„---·~ -. . ., „ .••. · •• 
--- - -~: . - - .· . . - ---
.. ·.·. . - . . -.. ... „ ... ••I· „ „ . •• • ... ~.„---

ADRIA - u.I. Marszałka Stalln• 1: 
„Lekkomydtna siostra" - godz. 18, 
20,30, w nledz. 15,30, 
5'11m dozwolony dla młod%1ety. 

BAt.TYK - Ul'. NarutOWICza 20: 
„Gilda'• - godz, 16, 18,30 21, w nie• 
dzielę 13,30. 
lt'ilm dla młodzlety niedozwolony. 

BA.IKA - ul. FranclSzkańsK• 11: 
„Zielone lata" - godz. 17,~0. 20, w 
niedz. 15. • 
film dla młodzieży dozwolony. 

GDYNIA - Ul. os1zyflgkt11go 2: 
„Program aktllalnoścl kraj. 1 ngr. 
:Nr. 32". godz. 11, 121 13, 16, 171 18, 19, 

' !IO, 21. 
bll:L - ul. Legionów 2/4: 

(dla młodtict)'). 
„Młodość Tomasza EdlsOM" - godz. 
16, 18, 20, w niedz. lł. 

HtlZA - Ruda 1>11blarUck1: 
„Siostra !okala" - godz. 18, :io, w 
niedz. ie. 
film dla młodzieży dozwolony. 

POLONIA - ul Piotrkowska 17. 
„Noc w Casablance'• - godz. 18, 1a,ao, 
2.J., w nledz. 13,30. 
tllm dla młodzieży dozwolony. 

PKZEDWfOINIE - Zeromsldego 74/'ll. 
„Nauczycielka bawi się" - lodz, 18, 
20, w nledz. 16. 
film dotwolony od lat 18. 

80801'. IK - UL IC!!!n11dego ·~·I 
„Aleksander Matro1ow" - godz. 18,30, 
10.30, 20,ao w niedz. U,30. 
film dhl młodzletY dozwolony. 

ROMA - I.li. Rzaoweka Hl 
„Wakacje" - godż. 18, 20,30, w niedz. 
15,30. 
!ilm dla młodzieży niedozwolony, 

llOdZ, 
RIKOltl> - (h. ftzgowska 1: 

„Okollcznołcl łagodzą~&" 
18.30, 20,30, w nlcdz. 18,30. 
film do;i;wolony od lat lB. 

STYLOWY - 111. Kl!!llsktego in: 
,.Tajemnica wywiadu" - godz. 16.30, 
18.~0. 20.30, w nledz1elę U.30. 
FlTm dla młodzieży niedozwolony. 

IWIT - Bałuckl Rynek 5: 
„Podejrzenie" - godz. 18, 20, W nie· 
dzielę 16. 
:film dozwolony od lat 18. 

rt;CZA - ul. Plotrkow~lu 1ot1 
, , WE!lloły peMjonat'' - llodt. 16, 18,30, 
21 niedz. 13,30. 
Fiim dla młodzieży dozwolony. 

TATRY (W ogrodzie): 
Kino nieczynne z powodu przepro• 
wadzkl do lokalu zimowego. 

WISLA - ul. Daszyń.skicgo 1: 
·„necyzJa prof. Milasa" - -godz. 17, 
1U. 21, w nicdz. 15. 
:fllm dll1 młodzieży dozwolony. 

WŁOKNIARZ - ul. Zawadzka 16: 
„Noc w Casablance" - lfodZ. 

1
15,30, 

Ja, 20,30, w nledz. 13. 
'f!lm dla młodzieży dozwolony. 

WOLNOSC: - ul. Napiórkowskiego 16: 
„Gilda" - godz. 15, 17,30, 20, w nie• 
dzielę 12,30. 
Film dla mtodzle:ty niedozwolony, 

ZAClłĘTA - ul. Zgierska U: 
„Lermontow" - &Odz;. 18, IO, w nie· 
dzie~ 1~ • 

je ich w ten „towar" i , jak to się 

W poniedziałek, dnia 4 paźdzler -
ni.ka br. o godz. 15 w lokalu Urzędu 
W(>jewódzkiego ul. Ogrodowa 15. nd 
będzie sir zebranie członków Komi­
tetu I stopnia. 

:NIEDZIELA, 3 PMDZIERNIKA 
'7.0& Koncert poro.nn,),'.. 8.00 Dzlennllc, 

lll"Legl. prasy .stoi„ 8.22 Progr. dniA 832 
Muzyka 8.65 Skl'żynkll Społecznego Ko­
mitetu ':nad!ofon:uc:Ji Kraju. 9.00 Ne.bo· 
łeństwo z Sanoka (Krak.ów), 10.00 Kón­
cert rozrywkowy z hali fahrylti „Unia." 
w Grudzi!łdzu. 11.00 Program ne. dziś, 
11.05 „Nii widowni tygodnia" - felieton 
l'r. Eiie. 11.16 Kwa.drana lekkich piosmelc 
do sł'ów II Ro.stworowBklego płyty). 11.30 
Komunikaty, 11.40 Inter!Udium z płyt, 
11.50 „Z frontu radiofonizacji" - wie.do· 
moAci w omów. Dyr. Okr. P. It A. śmie­
jana. 12.0ł 'J;>oran k symfoniczny muzyki 
Mozarta. W przerwie - Radiokronikn, 
13.20 „We.gary" - zagadka. radiowa. 13.40 
„Hej, od 811c~ jad~" - o.udycjn ał0>wno. 
muzyczna. 14.25 Przegl~d n• IP 
audycji przyszłego tygodnia; 14.30 „Na­
ntępna fe.la" - gtuchowl.llko wfg noweli 
H. Se.le, 16.llJ „Melodio ludowe" - Gra 
Polska Kapela Ludowa, 15.45 „Adam 
Asnyk" - audycJa poetycka, 15.55 Muiy­
Jca z płyt, 16.4.0 Aud:ycj& dla dzieci. 17.00 
„Mówi Wyatawu Ziem Odz:vska.nych" 
18.35 „Jaś we Wrocławiu" - skeet 18.65 
„Melodie świata." 19.2<l Muzyka rozrywko 
wa (płyty) , 19.86 „Klarłraton" - ~raP'­
ment powie~ci Howa.rda Fasta w przekl. 
Wala.etne.ra. Klwilno. 19.M „muropt\ pol­
skim ~órrtikom" 20.20 „U naszvch przy. 
ja.c.iól' , :W.60 Muzyka., 20.58 I{o1T1tmi1t:1.t 
metoorologlc:zny, 21.00 Dziennik, 22.00 Mu 
syka ta.tlrJczna. w wyk, Orkl!'atry Tanecz. 
lle,1 P. '.R. 22.~ Wladomo~cl sport. lole„ 
22.33 Omów. progr. lok. na. iutro 22.M 
D. c. muzyki tanecznej, 23.00 Ostatnie 
~ladomo•ci. 23.10 Wiadomo;ci sportowe 
23.20 Pl'Oll(ram na jutro, 23.00 Muzyka ta~ 
neC?;na. 24.00 Koncert i:yczeń, 0.30 Zakoń 
czen!e audycji i Hymn, 

f1nJNCERTY 
POPULARN'Y POnANEK NIEDZIELNY 

W li'ILHARMONII. 
W niedzielę. 3 b.m. o godz. 12 w 1>0!. 

w Fllharmonli Miejskiej w Łodzi, Naruto­
wicza 20. odbędzie się Poranek Symfo­
niczny, po.łwlęcony całkowicie utworom 
„Chopina północy". Edwardn Grle~a. So· 
llstkq koncertu będzie wybitna planistka 
MARlA WlŁl„OMlRSKA. Dyryguje WŁO• 
DZIMIERZ ORMICKI. Ceny tnlejsc znlto 
ne. Kast. Fliharmon!I czynna od 10 do 13, 
zaś w niedzielę od 10 do rozpoczęcia Jeon. 
certt.1 

MUZEA MIEJ!llUE 
SztukJ - W1ęckowsk1ego 36. otwarte od 

10-17 prócz poniedziałków 1 ptątkńw . 
Prehistoryczne - Plac Wolności Nr 14 . 

czynne codziennie od 10-17 prócz ponle· 
dt!Mkow. 

Etnograficzne Plac Wolno§c1 Nr 14, 
czynne cądziennle od 10-17 pr6cz ponte· 
dzlalków. w niedziele t święte od 11-17. 

Muieum Przyrodnlrze w Parku S1enkte­
wicza czynne od IO<lz. 10-17 prócz po­
niedziałków. 
Spółdzietnla Plastyków - ut. Piotr· 

kowska 103, Wystawa prac malarsklth 
Mleczyslawa Sleml.J'lskle110, otwarta od 
iOdZ. 10-18. 

ków, aby istniała pewna proporcja. 

Sprawca kradzieży fabrycznych w czekaniu na „wolną drogę". 
Są stolice europejskie, g<faie na u. 

k d k ł · - k ' licach odbywa slę nieprzerwany 
po rO U OCZe a S!ę ary ruch samochodowy. Gdyby tam np. 

W dniu wczorajszym, w Sądzie 
Okręgowym w Łodzi, rozpafrywann 
była sprawa Jerzego Steltera, liskar. 
żonego o to. że w roku ubiegłym, 
wspólnie z innymi dopuścił się kra• 
dzieży większej ilości przędzy weł­
nianej na szkodę P.Z.P. W. Nr. 24 w 
Pabianicach. 

Stelter po dokonaniu kradzieży u. 
krywał się i dopiero niedawno udało 
się go ująć i oddać w ręce sprawie­
dliwości. Wspólnicy jego zostali a­
resztowani znacznie wcześniej i na 
mocy wyroku sądowego skazani na 
kary więzienia. 

Podczas przewodu sądowego WY· 
szły na jaw szczegóły sprawy. Otóż 
w mieszkaniu Steltera w Pabiani• 
cach zebrało się kliku robotników z 
PZPW Nr 24. Po wypiciu większej 
ilości wódki postanowili zorganizo­
wa~ nocny napad na magazyn fabry 
ki i wykraść przędzę wełnianą. W ce 
lu zapewnienia sobie bezpieczeństwa 
przekupili dozorujących strażników 
przemysłowych. 

Zgodnie z planem dwaj robotnicy 
ukryli się po pracy w farbiarni fa_ 
brycznej, pozol!taH zaś ze Stelterem 
na czele czeknl1 pod murem fabrycz­
nym na przerzucenie kradzionego 
towaru. Dwaj strażnicy przemysło­
wi: Kapturowski i Buda zostali wta 
jemniczeni we wszystko i za prze. 

puszczenie robotników ze skradzio- milicjant z~~rzymywa.ł !uch w ~ew­
ną przędzą mieli dostać 50 tys zł. nych punk ..... ch, dopóki przejec.11ały 
Z magazynu wyniesiono 154 kg. prżę by wszy2t_Jdc pojazdy, Jednego kie­
dzy wełnianej, którą ukryto u matkil ru.nku, wowczas dla innego,. r!tch 
jednego ze wspólników. b~łby zatamowany na„. cały clz1eń. 

Jerzy Stclter został skazany na 5 <st>. 
lat więzienia. 

NIEUCZ.CIWI KONTROLERZY 
skazani na 

Komisja Specjalna rozpatrywała 
ostatnio spraw~ dwóch kontrolerów 
- delegatów Związków Zawodo­
wych, którzy brali udział w kontroli 
na terenie powiatu łaskiego w pierw 
szej połowic bieżącego l'oku. Kantro 
Jeny cl - Ta.deusa Flszebr11.ndt za.in. 
w Pabianica.ch ul, Pułasklero 12 i 
Leon Knuli zam. w Pabianicach ul. 
Kopernika 10, zosbli przydzieleni 
do grupy kontrolujj\cej sklepy na te. 
renie miasta Zelowa. W czasie prżc~ 
prowadzania kontroli weszli oni 
wraz z trzecim kontrolerem do skle­
pu Józefa Nuewille przy ul. Kościusz 
ki 109. W sklepie ujawniono brak 
cen na niektórych artykułach wy. 
stawionych w oknie. 

Na propozycję Nuewille'a, Flaze~ 
brandt i Knul weszli do prywatnego 
mieszkania kupca i tam przyjęll cd 
niego łapówkę w kwocie 4,000 zł. 
Protokółu oczyWlścic nie sporządzili. 

obóz pracy 
Komisja Specjalna ukarała prze­

stępców skierowaniem do obozu pra­
cy w Mielęcinie: Flszcbrandta na o­
kres dwunastu miesięcy, Knula na 
osiemnaście miesiE:CY a sklepikarza 
Nuewille na dwanaście miesięcy. 

(z). 

Proces Wayera 
został odroczony 

Rozprawa przeciwko przedwojen­
nemu nad-komisarzowi i szefowi wy 
działu śledczego policji kryminalnej 
w Łodzi - -W1iycrowi, wyznaczona 
na dzieli wczorajszy w Sądzie Okrę­
gowym w Łodtl została odroczona. 

Wayer oskarżony jest o przyjęcie 
w czasie okupacji „volks-listy", któ­
ra umożliwiła mu pozostanie na tym 
samym stanowisku w kryminalnej 
polkji niemieckiej. W czasie prze­
prowadzonego dochodzenia do proku 
ratury Sądu Olcręgowego wpłynęły 
nowe skargi, dotyczące współpracy 

. Wayera z Niemcami oraz działania 
wyliczyła kilku. Nie pncszkadzało jeg~ na szk?dę Polaków, wobec czego 
to jednak aby Ich następnie przy komeczne Jest przeprowadzenie do. 
sposobności okradała datkowego, bardziej szczegółowego 

Za okradanie „narzeczonych" 
,,aktorko" posiedzi rok w więzieniu 

Onegdaj, w Sądzie Okręgowym w 
Łodzi na ławie oskarżonych zasiadła 
22 letnia Krystyna Markowska vE!l 
Otylia Szczepaniak, Przewód sądowy 
ujawnił bardzo „bogatą" przeszłość 
Markowskiej, która nigdzie nie pra­
cuji:ic wiodła niefrasobliwy tryb ży­
cia, okudając, lub oszukując naiw­
nych ludzi. 

Akt oskarżenia zarzuca jej 9Zl'!reg 
przestępstw, które świadczą o nie­
zwykłej przebiegłości i tupecie Mar­
kowskiej. Jeździła ona bowiem z jed 
nego miasta do drugie.go, gdzie okra 
dała przygodnych znajomych. Doch0 
dy jej jednak pochodziły nie tylko z 
tego iródla, otrzymywała bowiem 
przesyłki pieniężne od „nat'Zeczo. 
nych" - których w czasie procesu 

Jesienny okaz 
kwiatów, warzyw i owoców 

Markowska, która 
0

występowała w dochodzenia. 
roli &tatystki w filmie „Ostatni 
Etap", na sali sądowej równiez robi- • Dzl~ 
ła wrażenie raczej bohaterki utuk! 
scenicznej, czy filmu, niż oskarżo­
nej. 

lnęuguracJa 

Sąd po rozpoznaniu sprawy skazał 
Markowską na rok w,ięzienia. 

Straż ogniowa 
dostarcza wodę szpitalowi 

roku akademickiego 
W .dniu dzisiejszym odbędzie sią w 

Łodzi uroczysta inauguracja nowego 
roku. akademickiego 1948/49. Uroczy_ 
stośc1 odb~dą się w audytorium 
głównym Politechniki Łódzkiej przy 
Ul. Gdańskiej 135 oraz w Szkole 
Głównej Handlowej przy ul. Armii 
Ludowej 3/5. 

W szpitalu Ubezpieczalni Społecz- p ł i . . 
nej przy ul. Łagiewnickiej 34 zepsu- a 0 z o. e.~m sprowazdan z ub. roku 
ły się ostatnio motory obydwu stu- I kademickiego, rekto!z~ obu ~lcZel: 
dzien z których czerpana jest woda n! wygłoszą przemówienia okohcznos 
dla dhol'Ych. Awaria ta nastręcza clowe, po czym nastąpi oflcjali;ia pro 
wiele kłopotów w pracy lekarzom, mocja studentów i. wygłoszerue wy­
zwłaszcza na oddziale ginekoloiiCZ- kładów inauguracyJnych. Inau~ura­
nym. Wydano szybko dyspozycje od- cja nauki na Ynl~ersyteci~ Łódzkim 
nośnie naprawy studzien, tymbar- nastąpi w naJblizszych dmach. 

m. W dniu wczorajszym w godzi- dziej, że w północnym obwodzie mia 1--------------­
nach popołudniowych otwarty został sta nie ma jeszcze wodociągów. 
w ogródku ,,Tivoli" przy ul. Daszyń- Szpitalowi przyszła jednak z szyb. 
skiego jesienny pokaz kwiatów, owo. ką pomocą łódzka, miejska straż og­
r.ów 1 warzyw, urzqdzony staraniem niowa, która podjęła się dowozi(! 
Zw. Samopomocy Chłopskiej i Zrze- wodę do czasu remontu studzien. Co 

Spóźniaiqc się 

P M~•J1aka :;a1~r1a ~:r.tuf Ptastyc~yc~ - ·szenia Ogrodników Wielkiej Łodzi dziennie straż przywozi w cysternach 
sz~c6:1i rysun~w e;Y~~iurta K~~;j;~~~ j i powiat~ łódzk.iego, dla szpitala 20 tysięcy lih-ów wody I 

okradasz siebie 
otwarta codziennie Od 10--1a i Od i:>-18, Poka7. 1luslru1c dol'obek drobnego Obywatelska postawa naszej slr'.1 lwego łowarzylZCI I 
w niedt. 1 święta od 10-1a. 1'olnictwa okolic ŁodZi. l.y ogniowej zasługuje na uznn i1 · ~. (' ....,,_ ____________ .: 
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' Od I wczorajszej nocy TEATR KOMEDU.MUZYCZNE.J pl,UTNIA• 
___________ PIO.!RKO\\ISl{~ U:l ___ ._ _ _ 

Turniej piłki ręcznej 

Spółdzielcy wygrywajq z kolejarzami 
~/czoraj _na bo~s~u 'J'.' ~elenowi~ Leopolii. Gra dość żywa ze zmien_ 

ro:-p;czął ~1ę tyrmeJ. p1łk1 ręczneJ nymi sytuacjami podbramkowymi. 
~ię. zy Społdz1elcam1 a Kolejarzami. W czasie zawodów padał deszcz i 

ruzyny te walczą w tym turnieju boisko było zamienione w małe ba-
o puchar przechodni, ufundowany jorko. 
przez _zw. Z. ~półdziclców. ąoz- Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
gi;-y1wki zacz_ęły się n:eczem szczypior Sobczak - 3 oraz Karpiński Tome­
~~~~n~P ·f;1.1e[z~ły. s~ ze~poly żeń- ck.i, Olejnik, Sinczak, Rozpe~dowski 

. . o z_1e cow i oleJarzy. Zwy_ - po jednej Dla pokonanych naj 
c-ięzyła d_ruzy~a Spó!d~iclców :v sto- lepszy zawodnik na boisku - Bir~ 
sui:Jm. ~-1 (1.1). Wsrod zwycięzców wald - 3 oraz Kurpień - 3 
~.JlepieJ grała reprezentantka Pol- Zawody prowadził p. Pachla z 
b 1 - Pachlo:va zdobywczyni trzech Warszawy. Publiczności z powodu 
ram~k. Druzyna ta oparta na za- deszczu mało (t) 

'":odruczkach ~KS (Warszawa) wystą_ · 
piła w składzie: Pachlowa Parsznik --------------­
Dziak, Kwiatkowska · ICozłowska 
Choj_nacka, Góralska. ' Barw klub~ 
ko~eJowego broniły: Stoppa, Klimek, 
Klimek M. Brześniowska, Sołtysze 
Szyndler. Honorowy punkt uzyska­
ła Brześniowska z rzutu karnego 
Sędziował p. Kościelski (Łódź). · 

Mecz szczypiorniaka mężczyzn 
przyniósł zwycięstwo również Spół­
dzielcom w stosunku 8:6 (4:3>. Dru­
żyna zwycięzców opierała się na za­
wod.nikac!1 SKS (W-wa), Tęczy (Ka­
!ow1ce) . 1 . TUR-u (Łódź), Dru­
zyna zas Kolejarzy na zawodnikach 

Mecz z Finlandią 
pod znakiem zapytania 

Polski Związek Piłki Nożnej otrzy 
mal wczoraj depeszę z Helsinek, w 
której władze piłkarstwa fińskiego 
podają, że jeżeli nie otrzymają do 
końca przyszłego tygodnia. zezwole­
nia na przelot samolotem - nie będą 
mogli rozegrać z Polską międzypań­
stwowego meczu piłkarskiego w ro­
lm bieżącym. 

Młodzież szkolna górą 
Reprezentacje okręgu schodzq z soli pokonane 

Po zawod:i.ch lekkoatletycznych i 
piłce nożne.i młodzież łótlzka, posta­
nowiła urządzić jeszcze raz zawody 
sportowe na 01lbudowę stolicy. Tym 
razem w sali YMCA byly to zawo­
dy piłki ręcznej między Międzyszkol 
nym Klubem Sportowym a Repre­
zentacją Okręgu Łódzkiego. 

Na program zawodów składały 
się: mecze piłki si:i.tkowej w konku­
rencji męskiej i żeńskiej oraz mecz 
koszykówki mężczyzn. 
Młoda drużyna żeńska MKS wy­

padła na tle reprezentacji okręgu 
bardzo ko1·zystnic. Młode zawodnicz­
ki pokonały swego przeciwnika już 
w dwusetowe.i walce w stosunku 2:0 
(15:10 i 15:13). 
Drużyna. MKS wYStąpiła w skła­

dzie: Wojtera, Skolawiczówna, za­
krzewska, Błażyńska, Paprotówna, 
Sickówna. 
Również i uczniowie sprawili mi­

łą niespodziankę, zwyciężając po ró­
wnej walce reprezentację okręgu w 

Ród męski powiększo się.„ 
TULUZA. - Po operacji 'chirur­

gicznej dokonanej przez speCjalistę 
paryskiego - rekordzistka Francji 
w pływaniu na 100 m st. dow. w r. 
1946 p, Bresolles (Carcasonne) stała 
się Piotrem Bresolles. 

stosunku 2:1 (7:15, 15:13, 15:12). 
Zwycięzcy grali w składzie: Szor, 

Hofmokl, Kaczmarek, Maciejewski, 
Sobociński, Roga. 

W następnym meczu reprezentanci 
okręgu srogo pomścili dwie poprze­
dnie porażki. W koszykówce - re­
prezentacja okręgu wygrała wysoko 
67 :28 (27: 16). ,,,.. 

Kosze dla zwycięzców zdobyli: 
Dowgird - 11, Żyliński i Frontczak 
- po 7, oraz Ulatowski i Barszewski 
po 4. 

Dla pokonanych - Maciejewski 4, 
Pilarski - 3, Sobociński i Szor -
po 2, oraz Chmielewski, Itczak, Pol­
puchowski po jednym. 

Spotkanie sędziowali pp. Ejme 
Kasprzak. 

(t) 

KARY 
W związku z niewystąpieniem sze_ 

regu zawcdników warszawskich pod_ 
czas spotkania. międzyokręgowego 
Warszawa - Śląsk, Warszawski OZB 
postanowił ukarać kierownika. sekcji 
bokserskiej Polonii półroczną dy­
skwalifikacją. Poza tym Wydział 
Dyscypliny WOZB po przeprowadze 
niu dochodzeń zamierza zawiesić na 
parę miesięcy Czortka, Zagórskiego 
i KotkGWsltlego. 

TEATR KAMERALNY DOl\IU 201'..NIERZA, ul. Daszytuiklego Sł 

DZI$ dwa przedstawienia o godz. 16 i 19.15 

SZTUKI C. de PEYRET • CHAPUIS 

NIEBOSZCZYK PAN PIC 
Kasa czynna od 12. Telefon 123-02. 

TEATR 1108A« (Sala zimowa) ZACHODNIA 43. Telefon 140-09 

OSTATNIE DNI! Pracujący 50D/o zniżki! 

ROZKOSZNA DZIEWCZYNA 
z ZOFIĄ. J~Y w ROLI TYTUŁOWEJ 
DZIS 2 PRZEDSTAWIENIA 16 ~ 19„SO 

WKROTCE PREMIERA p. t.: „PEPINA" 

FABRYKA WYROBOW GUMOWYCH „F. W. SCIDVEIKERT" 
POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWY1\f 
w ŁODZI, ul. WOLCZ~SKA 228 

t 
POLSKI PRZEi."1:YSL GUMOWY „GENTLEMAN" 

w ŁODZI, ul LIMANOWSKIEGO 156 

ogłaszają PRZETARG - LICYTACJĘ na sprzedaż: 
1. SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO 5 t'On „SKODA" 

Cena wywołaWC'La 200.000 7,łotych. 
2. SAMOCHODU TRóJKOLOWEGO „TEMPO" 

Cena wywoławcza 20.000 złotych, 
które można oglą.dać w garażach f-my „Gentle­
man", przy ul Limanowskiego 156, w dniach od 
4 do 7. X. b: r: w god~"llacb od 8 do 15. 

Przetarg odbęd7t!a Si:ę dnia 8. X. b. r. godz. 10 w f-:mrl.e 
„Gentleman" przy ul. :Uimanows.k(e-go 156. 

(39g6) 

zimowy rozkład jazdy na PKP 
Ubiegłej nocy o godz. 24 wszedł 

w życie nowy. zimowy rozkład jaz­
dy na kolejach państwowych. 

Na dworcu kaliskim w Łodzi pa­
nował w związku z tym wśród po­
dróżnych pewien rozgardiasz i de­
zorientacja. Pasażerowie przybywali 
na dworzec wcześniej, licząc na to, 
że pociągi po godz. 24 w nocy odej­
d<) już według I czasu zimowego. O­
bawy te były jednak płonne. gdyż 
do godz. 2 w nocy pociągi kursowa­
ły już wprawdzie zgodnie z nowym, 
zimowym rozkładem jazdy, ale jesz­
cze według czasu letni.ego. I tak np. 
pociąg do Wrocławia odszedł punk­
tualnie o godz. O min. 15 starego 
czasu. 

Normalizacja ruchu, jak zwykle 
w takich wypadkach. trwać musi 
conajmniej jedną dobę, po tym 
wszystko idzie już gładko. (t). 

ROZKŁAD JAZDY NA PKS 

Dzisiaj rano wszedł również w ży 
cie nowy rozkład jazdy na liniach 
Państwowej Komunikacji Samocho­
dowej. 

ZIEMNIAKI 
w detalicznej sprzedaży 

po 8 zł za jeden kg 
WARSZAWA (PAP). W całym 

kraju wykopki ziemruaków są JUZ 
w pełnym toku, przy czym przewi­
duje si.ę; że mimo deszczów, które 
ujemnie wpłynęły na zbiory na tere 
nach niskich, dzięki znacznemu 
zwiększeniu ogólnego obszaru prze­
znaczonego pod uprawę, ogólne zbio 
ry tegoroczne będą nieco wyższe od 
zeszłorocznych. 

Rozpoczęła się już także na sze­
roką skalQ zakrojona akcja skupu 
zicmni'ęków, prowadzona przede 
wszyst!tlrn przez państwowy i spół­
dzielczy aparat handlov.ry. 

Ceny, które skupujący mogą pła­
cić producentowi wynoszą 480 do 
530 zł. za 100 kg. w zależności od 
Województwa. 

Na pokrycie kosztów tranSP.ortu 
itp. wolno doliczać do powyższej 
ceny 70 zł. za 100 kg. 

OSTATNIE DNI! OSTA'.rNIE D. 'I! 
Dzili i codzJ,enuie o godz. 19.15 

,,CNOTLIWA ZUZANNA" 
Komiczna operetka w 8 aktach J. Gilberta 

W rol! „ZUZANNY" w-ystępuje JADWIGA KENDA 
oraz cały ZESPOL - CHOR - BALET - ORKIESTRA. 

Bilety wcześniej do nabycia ul. Piotrkowska 102. w Spółdzielni 
Art)·stów Plastyków, a od godziny 17 w _kssie teatru. 

W niedziele kasa. teatm czynna od g<>dzmy 11. 
UWAGA! Wkrót;oo premiera operetkl „PIĘKNA HELEXA". 

CENTRALA HANDLOWA 

MATERIAŁOW BUDOWLANYCH 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodr<;"bnione 

ODDZIAŁ w LODZI 

posiada na składach własnych : 

CEMENT - CEGŁĘ SZAMOTOWĄ - DACHOW· 
KĘ AZBESTOWO - CEMENT. „E TER N IT" -
KAMIONKĘ TECHNICZNĄ - KLINKIER OKŁA­

DZINOWY - KAFLE - KIT - TARCICĘ 

BUD O WLANĄ - KLIDPKĘ .- KUCHENKl 
GAZOWE - GW02DZIE BUDOWLANE I PAPO­
WE - OKUCIA BUDOWLANE - FAJANS 
SANITARNY - SUPREMĘ - MATY TRZCINO· 

WE - POKOST - TERPENTYNĘ i t. p. 

ZA..'1óWIENIA na dostawy WAGONOWE materia· 
łów budowlauych oraz SPRZEDAż odbywa Si\' 

w lokalu przy ul. PIOTRKOWSKIEJ Nr 1D 
tel. 208·60 i 277-81. 

...............................................................................................• •••••••••••••••••••••••••••••••11•••••••••••••••••••••••••••••••••••••0•••••••••••••••••••••••••• - -.. .. 
~ ~ .. .. 
~~ SKIERNIEWICKI BROWAR PAROWY i~ .. .. .. .. - " .. .. - -.. .. 
~~ WŁADYSŁAW A !~ 
u -- -
~i STRAKACZA ~ .. .. 
u u .„ .„ .. .. .. .. .. .. 
i~ SKIERNIEWICE, ul. Jagiellońska Nr 34 ~~ .. .. .. .. .. .. 

zamówienia na ziemniaki. :: :: ·····1·························1······················••1t••····································· 

Do 59 rejonowych placówek Cen­
tralnego Biura Obrotu artykułami 
rolnymi zaczęły masowo napływać 

Placó\vki te prowadzą sprzedaż w, •• „. ••••••••••••••••••••••••• .... „ .. „.„••••••••••••••••••••••••••„.„„ ••• „ ••• „„ •• „ •• 

iloś_ciach od 50 .~g. ~wy~ dl~ ~szy- .:.... ................................................................................................................................................................................................. „ 
s\~1ch kategorn odb1orcow l mdy- ~ FABRYKA OBRABIAREK im. J. STRZELCZYKA j! 
w_1dualnych konsumentó"". - ?O ~e- I :Przeds1ęblorstwo Państw. Wyodrębnione li! 
me 720 zł. ~a 100 kg: z1emmak~w_. il! L ó D 1; ul. PIOTRKOWSKA N '>l7 il! 
wyznacz011eJ przez Bmro Cen l\'Iim j! ' r " ł 
sterstwa Przemysłu i Handlu. ~ ogłasza li! 

Wszystkie sklepy snółdzielcze. o- ł " I 
raz sklepy wzorcowe PCH w całym i! PRZETARG NIEOGRANICZONY· ~ 
kraju yr~wadzą d~taliczną sprzedaż ~ li! 
ziemmakow w ceme 8 zł. za 1 kg. ~ na clostawę POl\fi'Y głęhil1owej „UTA" lub innej i>odobnej kon- I .., ______________ ! s'!Jrukcji o wydajności 400 tlo 500 I.itr. na minutę. Wysokość wy· ~ 

~ rzutu (słup wody) do 150 mtr. Zewnętrzna średn.ca l>Ompy 195 I 
W

! do 200 mm. - SILNIK ELEKTR„ o mocy ok. 2-l K 1\1. Naplę- ~ 

Miejskie Zakłady Komunlkacyjne ...: ole w siecm 880 Volt. Długość kabla 80 do 90 mtr. ; 
OGŁOSZE, 'IE. 

Łodzi poszukują: ! Oferty z poda.n.iem ceny loco stacJ·a załadowcza 1· term.lnu „ 
l technika mechanika. ...: ~ 
2 technikćw drogowych, . ~ dostawy nallC!Ży składać w Dyrekcji Admil!l. - Handl., w termi~e ~ 
1 technika budowlanego z uprawme- li! do 15. X. 1948 r. ~ 

niami li! K · · tw · f rt tą · ,,~, 16 X 94 ~ 
3 ś1~1sarzy - mechaników, obeznanych z ! dz0 1ll!ISY.l

11 
ne 

1 
okalarai.We do eln: nasty P~ w Uo.Ullf b·u , .... : • · 1 8 r. !'.; 

sam-0chodowyml sllnlkam_i ropowymi. ...: o go . w o u Y z. :wes CyJnego a rynu. !'.i 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Persa- ~ (2066) ~ 

nalny M.Z.K. przy ul. Tramwajowej nr. ~ ..................................... ...._ ........ ...._..,,..,,...._..,, ........ ...._ ................ .,.,...._ .... ...._ ..................................................................... ..r: 
6. 

Łódź, ~r~fs~1ePi1~i1{~~ik~o~::ruI~acyjne ~''''''''''''''''''-'-'-'-'-''''''''''''~ ~~~,,~ 

oaeoszEN:„·:~oBM; PRENUMERATORZY I 
Lekarze I UWAG~ I 

~ WOJEW. EKSPOZ. KOLPORTAżU SPóLDZ. WYDAWN. I 
' ~ ,,WIEDZA" ~ 

Dr med. SIENICO KSAWERY ~pecja li· 2 2 
sta chorób skórnych. pęcherza wenerycz 2 URUCHAl\llA Z DNIEM 1 PMDZIERNIKA PRENUMERATĘ ~ 
nych, przyJmuJe. Kilińskiego 132. w go·~ INDYWIDUALNĄ - „KURIERA POPULARNEGO" ~ 
~:_eh 13-14 1 16-18 Tel. 205-55• -

232 2 z ODBIOREM NA MIEJSCU W NASTĘPUJĄCYCH PUNKTACH I 
Dr. ZOFIA KOŁSUT - choroby kobiece. I KSIĘGARNIA „WIEDZA" ŁóD~ - Piotrlmwska 70 2 
akuszeria. powróciła 1 przyjmuje. Łódź I KSIĘGARNIA „WIEDZA" ,; - Piotrkowska 45 ~ 
f~;~~owska 70-3. tel. 212-2~. g~~;2 I ROZDZIELNIA PISM „ - żwirki 1 2 

Kupno i sprzedaż I (6874) CENA PRENUMERATY MIESIĘCZNEJ 100 Zł. ~ 
A.'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-"""-'-'-'-'-'-'-"-'-'-'-'-'-'-''-~A'-'-'-~N 

SREBRO w każdej postaci kupuje M 
Weiner i S-ka ł.6M Piotrkowska 112. tel. -------------------------------• 
120-66. -867 REDAGUJE ZESPOŁ. 

Nauka i wychowanie 
4 PAŻDZIERNIKA rozpoczynamy księgo­
wość m2.szynopisanie - zgłoszenia Kur­
sy stenografii. księgowości, koresponden­
cji. maszynopisania, Piotrkowska 83. -924 
BEZPŁATNY kurs doszkoleniowy dla 
pracujących stenotypistek całej Łodzi. 
Zgłoszenia Kursy Stenografii Piotrkow­
ska 83. -925. 

Różne 

RED. NACZ. - przyjmuje od codziny 1% do IS. 

SEKR. RED. - oc1 godjlny 10 do lL 

WYDAWCA: Sp6łdzlelnla Wydawnicza „WIEDZA". 

NASZE TELEFONY: 

Centrala telefoniczna Redakcji 

Redaktor Naczelny 

~ekretarz Redakcji 

Dyrektor 

Administracyjny 

130·48 

144-18 

1S6·91 

Administracji 136-91. t57-94 
Ekspozytura, 
Kolportażu 136-91, !57·"9.S 

Odał Ogłosze6 ~56-87, ~22·2. 

• Ekspedycja 

Rozdzielnl3 

PRACOWNIA Kapeluszy Cz. Adamskt -
odtwieżam, fasonuję na modne fasony. 
Kapelusze MęSkic. Damskie. Robota so­
lidna, Łódź, Piotrkowska 26 w podwórzu. 

-8420.::..----------------------------------------..-.------------
lledatr~;::i - Łódź. Piotrkowska 68, Administracja - Łódź, Piotrkowska 70. Redakcja honoruje tylko arty kuły zamówione I rękopisów nie zwraca sie. Warunki prPn11 r ::itT: 

.nleslęcznle a dostaw11 do clomu - U. 150, z dostawą prze2 poczt~ - zł. 120. z odbiorem w Administracji _zł. 100, prenumerata zblorl)wa (od 20 egz.) zl. 60 
E>rukarnia Nr ł, SP.óldzielnl Wydawniczej 1tCzytelnik.", Łódt, Zwlrk.1 z. ,•p-019)56 
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